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D R O G A  D O W  S I
Zjawisko masowego odpływu, 

przede wszystkim młodzieży, ze 
wsi do miasta zaczęło sóę u nas co 
najmniej cztery, pięć lat temu. Cią­
gle rosnące zapotrzebowanie na 
wielkich budowlach i w już zbudo­
wanych fabrykach, otwarte drogi 
do szkół wszelkiego typu, system 
opieki państwa nad młodzieżą — 
internaty, domy akademickie, sty­
pendia — wszystko to rokrocznie 
wyciąga ze wsi dziesiątki tysięcy 
młodzieży, która w ogromnej więk­
szości nie ma zamiaru kiedykolwiek 
do wsi powrócić. Sam fakt, że tak 
wezbraną falą popłynęły z przelud­
nionej dso wczoraj wsi wielkie re­
zerwy, które wzmacniają klasę ro­
botniczą i zaczynają kształtować o- 
blicze nowej, ludowej inteligencji, 
sam ten fakt cieszy nas, gdyż także 
tym sposobem stajemy się socjali­
stycznym narodem, rozrywamy pier­
ścień gospodarczej i  kulturalnej 
izolacji wsi, likwidujemy w znacz­
nej mierze hańbiący spadek jej kul­
turalnego upośledzenia.

Ale ta wędrówka w pierwszym 
rzędzie najzdolniejszych, najbar­
dziej wyrobionych ludzi odbywa się 
w tym samym czasie, kiedy w ich 
rodzinnych wsiach często już za­
czynają się rewolucyjne przemiany. 
Bywa i tak, że właśnie ciśnienie 
walki ideowo - politycznej wypy­
cha młodzież ze wsi. Znam studen­
ta polonistyki warszawskiej, pocho­
dzącego ze wsi rzeszowskiej. Chło­
piec ten zwierzał mi się niedawno, 
że nigdy już więcej nie pojedzie na 
święta do domu.

Jego matka jest kobietą bardzo 
pobożną, on sam zaś podczas stu­
diów w Warszawie przeszedł ideo­
wy przełom, stał się niewierzącym, 
wstąpił do ZMP. Kiedy był w do­
mu na Boże Narodzenie, ani razu 
nie poszedł do kościoła. „Nie mog­
łem przecież tego zrobić“ — tłuma­
czył mi — „wszyscy starzy koledzy 
ze wsi patrzyli na mnie, jako na 
zetempowca, co ja zrobię".

Matka,, do której M. jest bardizo 
przywiązany, nie robiła mu wy­
mówek, ale którejś nocy obudził 
go jej płacz... Odtąd co nocy nad­
słuchiwał zduszonego łkania... „To 
trudno wytrzymać“ — zwierzał mi 
Si? — „jakby kto nożem krajał; ja 
naprawdę matkę kocham. A w ogó­
le nie mogłem tam wytrzymać. Tu 
wśród kolegów czuję się bardziej 
pomiędzy swoimi...“

Wielce atrakcyjne, ułatwione ży­
cie w mieście pociąga młodzież 
wiejską. Tam przede wszystkim 
.widzi ona teraz perspektywy życio­
we i nowe godne siebie szanse. Zja­
wisko to, do pewnych granic na 
pewno pozytywne, dziś zaczyna sta­
wać się szkodliwe i już działa ha­
mująco na rozwój nowych, kiełku­
jących form socjalistycznych życia 
na wsi. Znam wieś na Lubelszczyź- 
mie dosłownie ogołoconą z młodzie­
ży, nie tylko zresztą z młodzieży, 
wielu dorosłych chłopów — rzut­
kich i  zdolnych — przeniosło się 
stamtąd do miasta. Pamiętam przed 
kilku  laty, kiedy w tej wiosce P. 
powstawała spółdzielnia produkcyj­
na, a dookoła jeszcze i o bandach du­
żo się mówiło, była tam bojowa, 
dzielna młodzież. Nocami młodzi 
ormowcy chodzili po wsi i śpiewa­
li:  „My z ZMP, my z ZMP — rea­
kc ji nie boimy się“ , a później k.e- 
dy już powstała w P. spółdzielnia 
produkcyjna zapał 'zaczął powoli sty­
gnąć. Opiekun koła ZMP-owskiego, 
młody nauczyciel 'pełen żaru, ‘nieu­
stępliwy w robocie, został, m ino że 
wcale mu się to . ńie uśmiechało, w 
drodze służbowego awansu, prze­
niesiony do miasta powiatowego. 
Młodzi jakoś strącili z oczu pers­
pektywy i cel swojej pracy: Dotych­
czasowy wzór życiowy — gospoda­
rzenie na ojcowiźnie — już był nie­
aktualny, nowy zaś związany ze 
spółdzielnią produkcyjną jeszcze nie 
władał wyobraźnią. Pojedynczo za­
częli się z P. wymykać w szeroki 
świat. Dziś nie ma tam młodzieży, 
a i wielu starszych wywędrowało 
do miast. Nie są to ludzie pokłóce­
ni z Polską Ludową ani pogniewa- • 
ni na socjalizm, Dla nich jednak

WITOLD ZALEWSKIjeden etap życia zakończył się. So- 
cjalizm widzą w mieście i chętnie 
przyłączają się tam do jego budo­
wy; na wsi nie dostrzegają dla sie­
bie godnych szans i perspektyw. 
Zjawisko to dotyczy przede wszyst­
kim młodzieży, ale po pierwsze — 
nie tylko młodzieży, a po drugie, 
myślę, że bez młodzieży nie można 
budować nowego życia na wsi. Nie­
mała odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy obciąża całą naszą propa­
gandę najszerzej rozumianą, a więc: 
agitację masową, prasę, radio, film, 
a także i literaturę. Zbyt mechani­
cznie przeprowadza się podział na 
miasto i wieś. Zbyt jednostronnie 
ukazuje się drogę awansu ze wsi do 
miasta, a nigdy odwrotnie. Grzebiąc 
słusznie agrarystyczne świątki, nie­
słusznie zatraca się uroki i barwę 
wiejskiej obyczajowości związanej 
z życiem i pracą rolnika. Cho­
dzi teraz o to, żeby ukazać chło­
pu nową perspektywę życia — sze­
roką i piękną, związaną z kolek­
tywną, wydajniejszą, bardziej owo­
cną pracą. Są to perspektywy i 
wzory życiowe zasadniczo inne od 
tych, jakie do tej pory w przecią­
gu dziesiątków lat stały przed o- 
czyma chłopa dobijającego się mor­
gów, jako jedynej szansy zapew­
niającej lepszy byt i pozycję w 
społeczności wiejskiej. W wielkiej 
bitwie klasowej, która toczy się w 
duszy każdego pracującego chłopa 
pomiędzy naturą posiadacza — han­
dlarza, a naturą pracownika — wy­
twórcy dóbr, wszelkimi siłami mu­
simy wspierać tę właśnie naturę 
sojusznika klasy robotniczej. Wia­
domo przecież, że całkowite powo­
dzenie sprawy zbudowania socja­
lizmu w naszym kraju zależy w

dużej mierze właśnie od ostateczne­
go przeciągnięcia chłopstwa na 
stronę socjalizmu. Dopiero wtedy 
kiedy zadanie to zostanie dokonane, 
będziemy naprawdę niezwyciężeni.

Chodzi teraz, wydaje mi się, o to, 
żeby rysować przed ludźmi wsi, a 
głównie przed młodzieżą wiejską, 
te perspektywy socjalistyczne zwią­
zane ze wsią, przede wszystkim ze 
wsią, żeby ukazywać bogactwo i 
radości socjalistycznego życia wła­
śnie na, wsi. Władza ludowa zrobi­
ła dla wsi przez parę lat bez żad­
nego porównania więcej niż burżu- 
azja w ciągu dziesięcioleci swego 
sprzecznego w samej istocie z inte­
resami pracującego chłopstwa — 
panowania. Władza ludowa zlikw i­
dowała na wsi: stałe bezrobocie, 
głód ziemi, beznadziejność gospo­
darczego i  kulturalnego zacofania. 
Mocne są już przyczółki socjalizmu 
na wsi: spółdzielnie produkcyjne, 
POM-y, PGR-y. A przecież wciąż 
jeszcze w przekonaniu wielu akty­
wistów. linia demarkacyjna pomię­
dzy socjalizmem a układem kapi­
talistycznym przebiega przez rogat­
ki miasta. Działacze tacy wyobraża­
ją sobie, że socjalizm na wsi pow­
stanie dopiero wtedy, kiedy zatar­
te zostaną widzialne gołym okiem 
różnice pomiędzy miastem a wsią, 
to znaczy kieu-y widś przekształci 
się całkowicie, zmieniając nawet 
krajobraz na podobieństwo miasta. 
Niedocenianie rewolucyjnych możli­
wości chłopstwa, skłonność do ko­
menderowania i prowadzenia chło­
pów za rękę przyczynia się w nie­
małej mierze do rozprzestrzeniania

wśród samego chłopstwa nastrojów 
i opinii szerzonych uparcie przez 
wroga: „Socjalizm to wymysł miej­
ski. W mieście może być nawet nie­
zły. Ale nigdy na wsi. Na wsi za 
socjalizmu nie ma życia“ . Tymcza­
sem to życie na wsi otwiera się 
pełniejsze i o ileż bogatsze niż w 
latach, kiedy jedyną szansą młode­
go człowieka było ożenić się z mor­
gami. Otwierają się nowe zawody 
i specjalności rolnicze, perspektywa 
osiągalnego szybko dobrobytu, pole 
społecznie ważnej, cenionej działal­
ności. Aktywiści, którzy hasło „mia­
sto — wsi“ rozumieją dosłownie 
jako ruch jednokierunkowy, zarów­
no towarów jak i dóbr kultural­
nych, jak nakazów, instrukcji, wy­
tycznych iitd., nie dostrzegają nato­
miast niczego, co równoległym to­
rem jedzie ze wsi do miasta, nie 
pamiętają, że tradycja sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego starsza jest od 
nich samych, choćby byli ludźmi 
niemłodymi, że sięga ona wspólnych 
walk 1905 roku, scementowana jest 
krwią przelaną wspólnie za wspól­
ną sprawę obalenia burżuazji na 
polach Łapanowa, Kasinki, Lubar­
towa... Ożywiona działalność takich 
aktywistów w niemałym stopniu 
przyczynia się do tego, że młodzież 
wiejska opuszcza swoje strony, nie 
7 myślą o tym, żeby zdobywszy wie­
dzę powrócić na wieś, lecz właśnie 
ze stanowczym zamiarem, żeby stać 
się człowiekiem na wskroś miejskim,. 
co najwyżej raz w miesiącu odwie­
dzającym wieś ciężarówką z czer­
wonym transparentem „miasto — 
wsi“ ,

Spośród wielu mitów, jakimi bur- 
żuazyjni teoretycy, pisarze i publi­
cyści karm ili swoich odbiorców, je­
den — na temat chłopski — szcze­
gólnie głęboko utkwił w mózgach 
naszej inteligencji. Bezsporna praw­
da o chłopskim przywiązaniu do 
ziemi, mająca swoje przede wszyst­
kim ekonomiczne podłoże, w wer­
sji burżuazyjnych zaklinaczy, na­
brała właśnie cech mitu, mitu o 
nietrudnej do rozszyfrowania poli­
tycznej zawartości. Podsycanie w 
chłopie uczuć i pragnień posiadacza 
jest dla burżuazji zadaniem równie 
palącym, jak dla proletariatu pod­
trzymywanie w tymże pracującym 
chłopstwie uczuć i poglądów pra­
cownika, wytwórcy. Pamiętamy do­
brze owe „święte związki chłopa z 
ziemią w tajemniczym procesie prze­
mian“ , to niby „biologiczne przy­
wiązanie do ojcowziny“ , te Ziemie 
i  Ziemiice pisane koniecznie dużą 
literą, znamy to z książek, z pro­
pagandy mówionej i wszelkiej innej, 
jeszcze po wojnie w postaci Miko­
łajczyka żywo krzątającej się koło 
mącenia umysłów w duchu agra- 
ryzmu. Wiemy też, na co ci ideali­
styczni „obrońcy praw chłopa“ do 
niedawna czekali. Rozkoszny dreszcz 
przenikał ich na myśl, że dojdzie 
u nas do bratobójczej walki i wy­
dzierania ziemi pomiędzy władzą 
robotniczą a chłopstwem. Marzyło 
im się wywłaszczanie chłopów przez 
proletariat, siekiery, które pójdą w 
ruch, cały ten obraz wiejskiej rze­
czywistości przeniesiony ze znanych 
im doświadczeń w Polsce przed­
wcześnie wej. Ale nie pierwszy 
raz już zrobili rachunek bez go­
spodarza. Wszystko im się po­
myliło; zapomnieli, że to oni są 
wywłaszczy cielami pracującego chło­

pa, że to kapitalizm nieubłaga­
nie ruguje z ojcowizny, nie wie­
dzieli natomiast, lub zamykali oczy 
na fakt, że socjalizm ratuje chiopa 
przed ruiną, właśnie uwłaszczając 
go w wielkich spółdzielczych gos­
podarstwach. Oszukali się również, 
licząc, że socjalizacja wsi dokony­
wać się będzie u nas drogą rujno­
wania indywidualnej gospodarki 
chłopskiej; dokonuje się ona bo­
wiem drogą podnoszenia na wyższy 
szczebel, postępu, unowocześniania 
produkcji i stopniowego wciągan a 
jej do coraz wyższych form spół­
dzielczości. Jeszcze jeden fałszywy 
mit o charakterze chłopskiego przy­
wiązania do ziemi wziął w łeb w 
konfrontacji z naszym życiem. Wła­
dza ludowa zasadniczym nurtem 
swej polityki daje świadectwo te­
mu, że docenia przywiązanie chło­
pa do jego pracy i sposobu życia 
na wsi. Piękne i godne zachowania 
są tradycyjne wzory chłopskiej o- 
byczajowości, wtedy oczywiście, 
kiedy wypełnione są postępową, nie 
mistyczno - religijną treścią. Pięk­
ne są wtedy, kiedy rozwija 
się i staje coraz kulturalniejszy jej 
twórca. Błędy i wypaczenia przeja­
wiające się w wielkiej fali odpływu 
i czasem . po prostu wyludniania 
wsi — nie wypływają oczywiście z 
jakichś antagonistycznych sprzecz­
ności. W pewnej mierze są nawet 
trudnościami burzliwego okresu na­
szego dojrzewania; w znacznym 
jednak stopniu biorą się z rozmai­
tych wykrzywień pracy politycznej 
aktywu, ze złej roboty kulturalnej 
i propagandowej, mechanicznie, a 
tym samym fałszywie ujmującej za­
gadnienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Ponieważ często ten wielki 
upływ sił na tyle osłabia wieś, że 
trudniej, gorzej dokonuje się tam 
socjalistyczna przebudowa — prob­
lem ten wydaje mi się godny prze­
myślenia i  przedyskutowania,

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

Dlaczego Władysław Strzelecki 
nie wiedział, gdzie znajduje się 
gminna biblioteka? Bo nie był w 
niej nigdy, nie interesował się jej 
pracą ani jako przewodniczący 
gminnej rady narodowej, ani jako 
człowiek, który po prostu czyta 
książki. O bibliotekę spytali Strze­
leckiego przedstawiciele z miasta, 
gdy przyjechali do Mroczy w spra­
wach czytelnictwa. Ale przewodni­
czący nie znał biblioteki, choć jako 
gospodarz gminy stoi na czele... ra­
dy czytelnictwa i książki.

Tak oto — w oparciu o tę auten­
tyczną, • niestety, anegdotę z woje­
wództwa bydgoskiego — można by 
znaleźć przyczynę słabej lub tu i 
ówdzie żadnej działalności rad czy­
telnictwa w gminach. Jak wiado­
mo, pracują one w ścisłym powią­
zaniu z organami władzy terenowej. 
Dla biurokratów, dla ludzi o krót­
kim wzroku rada czytelnictwa przy 
radzie narodowej to piąte koło u 
wozu. Jeśli dojdzie do tego tak peł­
na ignorancja, jak w wypadku Mro­
czy, na pewno nie odosobnionym, 
zarysuje się nam grubymi liniami 
niewesoły obraz.

Zacząłem od gmin, gdyż praca 
rad czytelnictwa tam właśnie, na 
„najniższym szczeblu“ , daje po­
trzebne pojęcie o ich pracy w ogó­
le. Powstały one, aby czuwać nad 
rozwojem czytelnictwa, aby współ­
działać z instytucjami, organizacja­
mi i osobami tym' zainteresowany­
mi, Aby być, krótko mówiąc, koor­
dynatorem wszelkich poczynań . w 
zakresie upowszechnienia książki. 
Pisanie o ¡tym, że najwięcej je s t,tu 
d'o: zrobienia właśnie na wsi, było­
by powtórzeniem1 znanego u nas ; 
faktu. , .

Otwarcie biblioteki czy świetlicy 
we wsi jest 'wprawdzie symptomem 
rozwoju jej życia kulturalnego, jed­
nakże staje się rzeczywistością wte­
dy .dopiero, gdy placówki te .zapeł­
nią' się ludźmi,-którzy poczuli po­
trzebę przyjścia na artystyczny wie­
czorek lub po książkę. Jeśli praca 
tych ośrodków będzie ujęta "w jed­
ną całość;i odpowiednio •pokierowa­
na.' Inaczej pozostaną; one fikcją. 
Qlo na przykład z biblioteki w Za­
klikowie na Lubelszczyźnie nie ko­
rzysta żaden robotnik z pobliskiego 
PGR. Na upartego można by po-

wiedzieć, że korzysta jeden. Ale to 
jeszcze bardziej zagmatwa sprawę. 
Gdyż 55-letni czytelnik wypożyczył 
dotąd jedną jedyną książkę: I tom 
Historii Filozofii Tatarkiewicza. Oto 
w spółdzielczej wsi Mochle w wo­
jewództwie łódzkim w myśl przy­
słowia „każdy sobie rzepkę skrobie“ 
założono aż trzy biblioteki: szkolną, 
w sąsiedniej chacie publiczny punkt 
biblioteczny, no i wypożyczalnię 
spółdzielni produkcyjnej. Wszystkie 
one były mizerne, smutno witały 
rzadkiego abonenta garstką tomów. 
Dla pełnej charakterystyki podam 
jeszcze i to, że biblioteki te nic o 
sobie wzajem nie wiedziały. Każda 
myślała, że jest we wsi jedyną.

Nietrudno sobie wyobrazić, że 
rady czytelnictwa nie rozwinęły 
tam jeszcze skrzydeł, nie złączyły 
wszystkich luźnych ścieżynek, po 
których, słabo dociera książka do 
czytelnika wiejskiego — w sensow­
ną całość. Mówiąc prościej, nie zad­
bały o to, by literatura fachowa i 
piękna znalazła się w PGR-ach, o- 
czywiście nie z historią filozofii na 
czele; by chudziutkie biblioteczki po­
łączyły się w solidnie zaopatrzone 
gromadzkie punkty — ogniska czy­
telnictwa na wsi.

Dzisiaj chłop znajduje .książkę nie 
tylko u siebie w bibliotece. W 
większości GS-ów zobaczycie na 
półkach tomy z dziedziny wiedzy 
rolniczej, a obok nich dzieła Prasa, 
Żeromskiego, Balzaka. Rzecz jed­
nak w tym, że — jak pisze,5;do nas 
korespondent z ■ Pomorza, Józef 
Ppdgóreczny — „książki są, lecz 
nikt ich nie propaguje. Nie tylko 
nie są one ułożone według jakichś 
działów, ale w ogóle nie są upo­
rządkowane, po prostu są wysypane 
na kupę jak ziemniaki z worka. 
Sprzedawczyni na zapytanie o ksią­
żki odpowiada, że jest w sklepie 
sama,-a ruch duży, więc nie ma-, 
czasu zajmować się książkami“ .

Ale gminna rada czytelnictwa w 
Swieciu — Wsi nie zainteresowała 
się stanem książek • w ■ przechów- 
■ sklej GS. Rozmawiałem w Warsza- 
wie - z - osobą ■ wielce obeznaną z - za­
daniami rad i problemami upow­
szechnienia czytelnictwa. Słusznie 
mówiła o obowiązku, jaki spada na 
rady ze względu ria - sprzedaż ksią­
żek przez gminne spółdzielnie, Ra-

dy czytelnictwa mają się opieko­
wać sklepami, instruować sprze­
dawców, uczyć ich, że księ­
garz to pracownik propagandy. 
„Chłop nie jest przyzwyczajony do 
tego, że u siebie na wsi może wszy­
stko dostać“ — słyszałem. Zaiste, 
nie jest. Toteż trzeba go przyzwy­
czaić. Ale nie można tego chyba 
zrobić w warunkach Przechowa 
czy Gruczna, gdzie książki, zwalo­
ne między worki z cukrem i solą, 
wyglądają żałośnie. Najwidoczniej 
rady czytelnictwa mimo wszystko 
nie bardzo pamiętają o GS-ach.

Wynika więc z tego, że rady 
pracują źle. Czy 'wszystkie? Z pew­
nością nie wszystkie. Oto leży prze­
de mną plan pracy pełnomocnika 
rady ze wsi Sielce w gminie Koń­
skowola pow. puławskiego. W ogó­
le w tym powiecie gminne rady 
czytelnictwa pracują planowo i z 
zapałem. A teren to bynajmniej nie­
łatwy. Wieś lubelska: dawna Pol­
ska B, oświata toruje tam sobie 
drogę poprzez chwasty i  wyboje 
zacofania.

To, że na czwartym etapie kon­
kursu czytelników wiejskich wysu­
nął się do przodu powiat Nowy To­
myśl w Wielkopolsce, jest w dużej 
mierze zasługą rad. Do zwycięstwa 
Łodzi w I ogólnopolskim konkursie 
recytatorskim przyczyniła się miej­
ska rada czytelnictwa. Czuła się 
ona po prostu współorganizatorem 
konkursu. Dzięki zabiegom rad wie­
le bibliotek przeniosło się z nieod­
powiednich pomieszczeń do przyz­
woitych lokali. Długim sznurem po­
zycji po stronie „ma“̂  wykazać się 
mogą rady czytelnictwa w woje­
wództwie krakowskim. To wszyst­
ko są fakty. Ale nie przesłonią one, 
niestety, prawdy o tym, że więk­
szość rad czytelnictwa pracuje do­
prawdy bardzo słabo.

O kształcie budowy decydują bu- 
dójynicżowie. Ostatnie słowo nale­
ży zawsze do ludzi, którym powie­
rzono konkretne zadanie. To, że 
czołowy aktywista gminny nie cho­
dzi wcale do biblioteki, musi się 
odbić--na pracy-rady książki. Fakt, 
że Ze świecą Szukać trzeba człon­
ków:,, prezydiów powiatowych rad 
narodowych', korzystających z bib­
liotek, poma-ga ¿rozumieć, dlaczego 
powiatowe rady czytelnictwa są tak

często mało aktywne i  nie pobu­
dzają do życia swoich gminnych 
organów. Decydują ludzie. Ciągle 
jeszcze nasi aktywiści społeczno- 
polityczni nie rozumieją roli książ­
ki, nie zdają sobie sprawy z tego, 
że akcja upowszechnienia czytel­
nictwa nie przeszkadza w innych 
akcjach, których jest tak wiele, iecz 
odwrotnie — pomaga. Widać to 
choćby na przykładzie gminy Żałe 
w województwie lubelskim, gdzie 
świetnie potrafiono powiązać pla­
nowy skup zboża z IV etapem kon­
kursu czytelniczego. PGR Lućmierz 
w województwie łódzkim dał rów­
nież przykład, że praca oświatowo- 
kulturalna wychowuje robotników 
politycznie; pomaga ona w akcjach 
gospodarczo - politycznych w po­
wiecie augustowskim na Białostoc- 
czyźnie.

W konkursie czytelników w iej­
skich dały się poznać setki dobrych 
ofiarnych działaczy, ludzi oddanych 
sprawie książki, pojmujących jej 
znaczenie w wychowaniu człowieka. 
Są wśród nich bibliotekarze, są nau­
czyciele wiejscy. Niechże staną się 
oni duszą rad, pełnomocnikami 
gromadzkimi, niech czuwają nad 
tym, by procent czytających chło­
pów stale rósł.

,W Polsce miliony ludzi czytają 
książki. Samych wiejskich punktów 
bibliotecznych mamy 25 tysięcy. Ale 
nie wolno tych bezspornych osiąg­
nięć dyskontować radom czytelni­
ctwa i książki. W Warszawie na 
przykład miejska rada właściwie 
nie pracuje, dopiero teraz jest mon­
towana. I nie jest zasługą rady, że 
w Kazimierzu procent mieszkańców 
korzystających z bibliotek wyraża 
się liczbą 30. Natomiast rada w Za­
mościu nie potrafi nic uczynić, by 
wspomniany tu procent poszedł w 
górę, opuścił wreszcie niechlubną 
liczbę 6. Najgorzej pracują rady w 
województwach gdańskim i kosza­
lińskim. A właśnie tam ich dobra 
działalność potrzebna jest szczegól­
nie. Życie kulturalne zrobiło w tych 
województwach nie dużo więcej niż 
pierwsze kroki. Książka polska od­
grywa tam jeszcze dodatkową rolę: 
jest narzędziem repolonizacji.

Kieleckie „Słowo Ludu“ doniosło, 
że rady czytelnictwa w Kielecczyź- 
nie — poza radą wojewódzką — w

ogóle nie pracują. Gdzie indziej by­
wa... jeszcze gorzej. W Bydgoszczy 
na przykład do rady wojewódzkiej 
wchodzą ludzie, których udział w 
jej pracach równa się zeru. Jak się 
to dzieje? Otóż w radach czytelni­
ctwa jako organach społecznych 
są przedstawiciele różnych organi­
zacji bezpośrednio lub pośrednio 
związanych z rozpowszechnianiem 
książki. Tymczasem niektóre orga­
nizacje społeczne nie mogą jakoś 
zrozumieć, że udział ich przedsta­
wicieli w radzie leży w ich włas­
nym interesie. Różne organizacje 
mają już dziś spore osiągnięcia w 
pracy oświatowo - kulturalnej. Wy­
chodzą też z najrozmaitszymi po­
mysłami. Jednakże często postana­
wiają coś równolegle, jedna dublu­
je inicjatywę innej. Zdarza się, że 
identyczne, lub bardzo podobne kon­
kursy ogłasza, powiedzmy, Dom 
Książki, ORZ Z i ZMP, i to w tym 
samym czasie. Uniknie się tego 
przez współdziałanie wszystkich za­
proszonych do pracy w radach. Tak 
się jakoś jednak dzieje, że w wie­
lu wypadkach właśnie przedstawi­
ciele ORZZ i ZMP wykazują pra­
cą rad najmniej zainteresowania. 
A przecież z pewnością Związek 
Młodzieży i związki zawodowe 
świetnie wiedzą, że rady czytelni­
ctwa i książki mają za swoje 
główne zadanie koordynować wszel­
kie poczynania w dziedzinie popu­
laryzacji książki i  wzrostu czytel­
nictwa.

Jeśli organizacje masowe dadzą 
się przekonać, że ich jak najczyn- 
niejszy Odział w radach jest wprost 
niezbędny, zniknie poważna przy­
czyna zahamowania pracy tych bar­
dzo potrzebnych organów społecz­
nych. I  wtedy dopiero potrafią ra­
dy czytelnictwa nieść także efek­
tywną pomoc w swoim zakresie ko­
misjom oświaty przy radach naro­
dowych.

W majowe Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy społeczeństwo obliczy 
roczny dorobek rad czytelnictwa. 
Dzielą nas krótkie trzy miesiące od 
tego czasu. Zsumowany dziś doro­
bek ów okazałby się, niestety, zbyt 
skromny. Oby więc wraz z wiosen­
nym słońcem, które niesie młodość 
przyrodzie, wstąpiło w  rady czytel­
nictwa nowe życie,



Jak wam 
się podoba?
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BARDZO MŁODA „BALLADYNA“
JAN KOTT

bajek dla dzieci i  wedlowskich opa-

Bardzo dobrze się stało, że Alek­
sander Bardani pokazał nam swo­
ją nową Balladynę w teatrze mło­
dzieży aktorskiej. Balladyna ze 
■wszystkich dram Słowackiego ma 
teatralną tradycję chyba najdłuż­
szą i najbogatszą, ale właśnie dla­
tego trudno było wystawić nową 
Balladynę w starym teatrze.

Widziałem wiele Balladyn. Na 
■wszystkich ciążył jaik zły son Sen 
nocy letniej. N;e ów prawdziwy 
szekspirowska, sen gorącej nocy, w 
którym zwycięża prawda ludzkich 
uczuć i  wyszydzone zostają fałsz i 
obłuda, lecz pusty secesyjny balet, 
w którym maszyneria teatralna za­
bija poezję i namiętności. Ballady­
na zamieniała się w dekoracyjne 
stylizowane widowisko, gdzie było 
dużo z ryb, ze Stryjeńskiej i z 
pseudoludowości, ale nic z gminnej 
baśni i ■ bardzo niew.ele ze Sło­
wackiego. Bo tutaj dopiero cały 
spór się zaczyna: o baśń, o ludo­
wość, o Szekspira.

Że Balladyna jest baśnią, że jest 
ludowa i że jest szekspirowska, na 
to zawsze godził się teatr i zgadza­
ła krytyka. Ale gdz.e Balladyna 
jest naprawdę ludowa, a gdzie jest 
tylko rozpoetyzowaną sielanką — 
na to długo krytyka nie umiała 
odpowiedzieć. W czym Balladyna 
jest rzeczywiście z szekspirowskie­
go ducha, a w czym jest tylko ćwi­
czeniem poetyckim i najświetniej­
szą z imitacji? Na to z kolei teatr 
odpowiadał jak najfałszywiej.

Bo baśń ludowa w Balladynie, to 
ni<e szekspirowski Puik zamieniony 
w Skierkę i Chochlika, and Tyto­
nia niefrasobliwie przeniesiona nad 
Gcipło. Prawdziwą ludowością Bai- 
ladyny jest baśń polityczna, zaryso­
wana grubymi krechami, jaskrawa, 
naiwna i poglądowa, wybaczająca 
namiętność, aile nieubłagana w swo­
je j moralnej surowości.

W ludowym świecie Balladyny 
królowie bywają dobrzy lub źli, ale 
źli panują, a dobrzy zostali wypę­
dzeni. Chłop może zasiąść przy kró­
lewskim stole, ale na głowę włożą 
mu błaizeńską koronę i strącą mu 
ją potem razem z głową. Rycerz 
pojąć może biedną chłopską córkę 
z>a żonę, aile córka wypędzi potem

własną matkę z pałacu. W ludo­
wym świecie Balladyny zwycięża 
przemoc, okrucieństwo i  chciwość, 
ale porządek moralny nie zostaje 
ani przez chwilę naruszony. W tym 
mądrość i realizm Balladyny. Bal­
ladyna jest surowa, tak jak suro­
wy był Szekspir, Balladyna jest mo­
ralna,, ta‘k jak morailna jest gminna 
przypowieść.

Z baśni wybieramy jej drapieżne 
antyfeudailne żądło, z Szekspira na­
miętność i prawdę uczuć, z ludowo­
ści — moralną ocenę ludzkich czy­
nów Taką właśnie Balladynę po­
kazał nam po raz p-.erwszy Bardi- 
m. Raiz jeszcze okazało s.ę, że w 
teatrze najważniejsza jest słuszna 
reżyserska koncepcja. Moiniume-ntol- 
ne Balladyny grane przez najświet­
niejszych aktorów w najwspanial­
szych kostiumach i dekoracjach — 
były martwe i nudziły. Skromniut- 
ka Balladyna, zagrana n.a kameral­
nej scenie przez nieporadnych je­
szcze, często młodziutkich aktorów 
— oczarowała.

Wystarczył prosty ekran, złoty w 
blasku słonecznym, szary i nie­
bieski przy poranku i  wieczo­
rze, abyśmy zobaczyli Gopip. Nie­
potrzebny był ani balet, ani tłumy 
statystów, abyśmy uwierzyli w 
krwawą bitwę Kirkora ze zdrajcą 
Kos uyni.em. Balladyna była im„e- 
reeująca w swoim dramatycznym 
Skrócie, w gwałtownym rozwoju 
wydarzeń, w nagłych spiętrzeniach 
akcji. Czekaliśmy każdego następ­
nego aktu, talk jakbyśmy ją po raz 
pierwszy widzieli. Miała ostry smak 
niespodzianki literaajciej. I to jest 
chyba największą zasługą reżysera.

Ale niespodzianką była również 
sama Balladyna. Dawno nie oglą­
daliśmy tak szturmowego debiutu. 
Może niedobrze jest prorokować i 
nie wypada chwalić, ale myślę, że 
narodziła się polskiej scenie praw­
dziwa traigiczka. Balladyna Felicji 
Tibargerówny była drapieżna i szy­
dercza, ludowa i szekspirowaka, 
naiwna i namiętna — tak jak ją 
napisał Słowacki.

Trzecią niespodzianką teatralną 
były sceny fantastyczne. Po raz 
pierwszy Goplana nie była cukierko- 
watą królową elfów z niemieckich

kowań bombonierek z czekoladka­
m i. Nigdy nie przypuszczałem, że 
można Goplanę pokazać ironicznie i 
parcdyatycznie, że można wykp.ć 
jej miłosne zachcianki i roman­
tyczny „weltschmertz“ , że może 
śmieszyć swoim gięb-inowym smut­
kiem zamiast złość,ę i nudzić. Bair- 
din,i pierwszy bodaj pokazał Gcplo 
bardzo śmiesznie, I to jest najwięk­
szą zdobyczą przedstawienia.

Myślę, że koncepcja Bardiniego 
jest słuszna, że Skierka i Chochlik 
(Irena Szymk.ewicz i Zdzisław Le­
śniak) powinny być parą błaznów 
szekspirowskich, chuliganiących się 
nad Gapiem i jawnie kpiących 
sobie z Goplany. To nam tylko
wmówiono, że są to. młodopolscy %
esteci. Goplana powinna być oś-
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Przyszły pisarz przychodzi tu po 
swoją pierwszą książkę do czytania! 
Przyszły muzyk bierze tutaj do rę­
ki po raz pierwszy w swym życiu 
instrument. Przyszły aktor — kto 
wie, ile kreacji go czeka — cier­
pliwie uczęszcza tymczasem na pró­
by chóru. Miejscem, gdzie ich dro­
gi się zbiegają, jest naturalnie — 
świetlica. Jedna z wielu rozsianych 
po naszym kraju, o których donosi 
prasa, radio, film. Temat — zbana- 
lizowany niejednokrotnie. Zagad­
nienie — pasjonujące i żywe na­
dal.

Sieć szlaków kulturalnego awan­
su mas nakłada się na mapę życia 
świetlicowego. Wokół tych placó­
wek rozwoju kultury gromadzi się 
aktyw społeczny ruchu amatorskie­
go, artystycznego w terenie, wokół 
nich gromadzi się młodzież. Tutaj 
urzeczywistniają się jej aspiracje i 
nadzieje, rosną jej ambicje, jej 
kulturalna aktywność, jej gusty. 
Tutaj nabiera nowych zalet cha­
rakteru i umysłu, uczy się nowego 
stylu życia. Ale wiele jeszcze świe­
tlic istnieje wyłącznie nominalnie, 
wiele świeci pustkami. To śweth-

miiętsizona, bo jest nieprawdziwa, bo 
jest ani z pierza, ani z mięsa, ty l­
ko z wody. Niestety Danuta Gad- 
lertówna nie bardzo sobie umiała 
poradzić z rolą. Wyglądała jakby 
wyszła z wanny, a nie z Gopła. 
Ale to jest błąd przede wszystkim 
twórcy kostiumów.

Ale jeśli Goplana jest trakto­
wana parodyety-cznie, jeszcze har­
dziej irooipznie musi być postawio­
na rola Fiilona, Nie wystarcza, że 
jest łzawy i  ckliwy, mu§ij być 
śmieszny i musi być ośmieszony. Fi- 
lon (Jarzy Fomad) nie znalazł w 
tej Balladynie swojego miejsca. I 
nile. wodno go było ubierać w 
chłopską świtkę i  szeroki słomiany 
kapelusz.

Są jeszcze dalsze konsekwencje. 
Jeśli Goplana jest śmieszna, bo jest

ce niezagospodarowane, nie przy­
noszące pożytku mieszkańcom gro­
mad i gmin. Bywa jeszcze gorzej, 
gdy punkty świetlicowe przekształ­
cają się w lamusy. Niszczeje sprzęt, 
marnieją pomoce świetlicowe. Drzwi 
domu kultury zamyka przed ludźmi 
sieć pajęczyny. Posłuchajmy paru 
alarmujących wieści z terenu wo­
jewództwa bydgoskiego.

„W miejscowości Dtolno — do­
nosi korespondent — budynek 
świetlicy wymaga remontu, są na 
to przewidziane, co prawda, kredy­
ty. ale nikt, nawet JPPRN nie inte­
resuje się, dlaczego remontu nie 
przeprowadzono“ . To sprawa dale­
ko wykraczająca swym znaczeniem 
poza granice Dtolina. Oto jeden z 
niepokojących przejawów lekcewa­
żenia przez pewne grupy aktywu 
terenowego — społecznej roli i 
funkcji świetlicy gromadzkiej. „W 
Wieldządzu zwieziony materiał do 
remontu leży i niszczeje, a świetli­
ca nadal zacieka. W Kałdusie z 
braku opieki nad budynkiem wy­
łamane są zamki od drzwi i szaf 
bibliotecznych... W Wiełpinie zosta­
ły zakupione meble do świetlicy, a 
korzysta z nich kto inny“ . Trudno

fałszywa w swojej namiętności, je­
śli FiJon jest śmieszny, bo jest fał­
szywy w swojej poezji, to Grabiec 
musi być osobą dramatu, a nie ty l­
ko pomyłek nadgoplańskich. Musi 
być petnęjkrwisty, musi być rzeczy­
wisty i prawdziwy, tok jak Alma, 
Balladyna i Kosłryn. Grabiec re­
prezentuje najpełniej zdrowy chłop­
ski rozum Cała sympatia widza 
powinna być po jego stronie. Ma 
rację, że Goplana jest gąłeratowa- 
ta. Tak grał go zarówno Ositerwa, 
jak i Woźnik. I najsłuszniej. Jerzy 
Dobrowolski był zbyt blady, ale ra­
czej winię o to reżysera.

I na zakończenie największa pre­
tensja o usunięcie piorunu. Bardi- 
ni bał się najwidoczniej, że uwie­
rzymy w siły nadprzyrodzone. Bal­
ladyna w ostatniej wielkiej scenie 
umiera na zawał Serca. To uwspół­
cześnienie Słowackiego jest niepo­
trzebne. Grom, który uderza Balla-

sze o tym korespondent. Toż to nie
„korzystanie“ — to zwykła granda. 
Ale bywa jeszcze inaczej. „W 
Klmarach ktoś zdecydował, by w 
budynku świetlicowym zrobiono 
zlewnię mleka... W Nowej Wsi 
Chełmińskiej zabrano książki z bi­
blioteki i sprzęt świesicowy do 
prywatnego mieszkania. W Brzozo­
wie książki od paru miesięcy leżą 
nie rozpakowane“ .

Lektura tego niepokojącego listu 
nasuwa mimo woli pod pióro stro­
fę Krasickiego:

...wiem z dawnej powieści, 
Że tu w klasztorze jest biblijoteka; 
Gdzieś tam pod strychem podobno 

się mieści,
I dawno swego otworzenia czeka. 
Był tam brat Alfons, lat temu

trzydzieści,
I  z starych książek poodzieral

wieka.

To strofa z „Monachomachii“ , 
poematu, który przed prawie dwu­
stu laty wytrąci! klerowi z ręki 
monopol szkolnictwa i oświaty, c- 
balił mit o cywilizacyjnym posłan­
nictwie kościoła. Ale i dzisiaj w 
odmiennych, zgoła warunkach hi­
storycznych słowa wielkiego racio- 
nalisty zachowały swój sens prze­
strogi. Zwłaszcza wszędzie tam, 
gdzife' biblioteka „podobno pod stry­
chem się mieści“ , gdzie świetlica 
„dawno swego otworzenia czeka“ .

Fakty zaobserwowane przez ko­
respondenta są jaskrawymi przy­
kładami szkodnictwa kulturalnego.
I ów reformator gminny, który 
przemianował świetlicę na zlewnię 
mleka, i ten, który utrudnia czy­
telnikom dostęp do nowych ksa- 
żek, i ów, który pozwolił na to, by 
świetlica zmieniła się w opuszczo­
ny lamus — są. szkodnikami. Wie­
my, jak postępuje się z przejawa­
mi szkodnictwa w produkcji i prze­
myśle. Karze się. A w kulturze? 
Otóż, to właśnie! Bierny wielokrot­
nie stosunek do objawów szkod­
nictwa kulturalnego w terenie wy­
wołała atmosfera inercji lub 
wprost obojętności. Szkodnik poli­
tyczny i gospodarczy jest wro­
giem. Kim jest szkodnik kultural­
ny? A przecież od poziomu i ak­
tywności pracy świetlicy zależy 
często powodzenie wielu akcji go­
spodarczych. Należycie pracujące 
świetlice są rękojmią wzrostu 
świadomości mas. Przy książce i 
na prasówkach, przy uktadan.u ga­
zetki ściennej i na seansie kina 
objazdowego ludzie nabierają nie 
tylko dojrzałości kulturalnej — 
kle i ideologicznej. I dlatego lam, 
gdzie gasną światła świetlicy, gdzrn 
zamiera tętno życia kulturalnego, 
gdzie wygasają ambicje czytelnicze 
i artystyczne młodzieży — wszędzie 
tam tryumfuje wróg. Sprawy kul­
tury i sprawy polityki są niepo­
dzielne. Częściej mówi się o tym 
na płaszczyźnie twórczości, rza­
dziej — na płaszczyźnie odbioru. 
Wybrane przeze mnie przykłady 
dają niepełny i jednostronny o- 
braz. Można by na podstawie listów 
korespondentów ułożyć optymisty­
czny meldunek z terenu. Ale nie o 
to chodzi teraz, aby równoważąc 
blaski i cienie zacierać istotne nie­
domagania, z którymi zetknął się 
korespondent. Z jednego tylko mu­
simy sobie jasno zdać sprawę. Że 
jeśli tu czy ówdzie występują „nie­
żyty“ kulturalne — to nie są one 
bynajmniej świadectwem apatii 
kulturalnej danego środowiska spo­
łecznego. Na odwrót, dziesiątki li­
stów donoszą o objawach masowe­
go ożywienia, chłonności intelektu­
alnej. Przyczyny są inne. Szukać 
ich należy jeszcze niejednokrotnie 
w wątłości aparatu kulturalno- 
oświatowego lub brakach w jego 
pracy.

Przeglądam list ze spółdzielni 
„Tkanina“ w Mikołajkach. Jest to 
w jaskrawym skrócie ukazana hi­
storia awansu j' dnego regionalne­
go zespołu pieśni To me jest słyn­
ny zespół; ot po prostu jeden z wie­
lu w naszym kr.-iu W roku 1951 
zebrało się 23 dziewcząt' spośród

dynę, jest romantycznym piorunem 
ludowej sprawiedliwości. Karze wy« 
rodną córkę, wiarołomną żonę i  

okrutną królową Przypomnijmy 
tyćko z epilogu tragedii:

P u b l i c z n o ś ć :
Cóż powiadasz na piorun?

W a w e l :
Sądzę o piorunie,

Że kiedy burza bije, trzeba bić
,we dzwony,

Ze gałązka laurową lepsiza od
korony,

Bo w laur nie piorun bije, ani 
głowie szkodzi“ .

Nie jest> to piorun zwykły, ani 
nadprzyrodzony, Jest to po prostu 
piorun antyfeudalny.

Juliusz Słowacki:. Balladyna. Przed­
stawienie dyplomowe słuchaczów IV  loku  
Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w Warszawie 
Inscenizacja i reżyseria:' A leksam i« Bar- 
duni. Dekoracje: Tomasz Rumiński ko­
stiumy: Jerzy Goraizdowski -  pod kie­
runkiem Romualda Nowickiego Muzy­
ka: Tadeusz Baird. Teatr Nowej War­
szawy.

tkaczek warsztatu. Zorganizowały 
chór. Objeżdżały powiat. Wszędzie, 
gdzie należało wesprzeć aktuaine 
akcje gospodarcze i polityczne — 
zespół pieśni zgłaszał swój udz.ał, 
Po upływie pól roku byt już słyn­
ny w całym województwie. CPLiA 
w Olsztynie powierzyła go opiece 
dyrygenta olsztyńskiej Orkiestry 
Symfonicznej. Dziewczęta wystąpi­
ły w WDK. W ubiegłym roku zna­
lazły się na festiwalu zespołów 
pieśni w Warszawie. Jest to przy­
kład zespołowego awansu kultural­
nego. Nie to jest ważne, czy w ze« 
spole wyrosły już wybitpe solistki. 
Jeśli jeszcze nie wyrosły, to wy-, 
rosną w przyszłości. Ważne jest to 
że wzrosła aktywność całego śro« 
dowiska, które przestało być wy­
łącznie biernym konsumentem ale 
zaufało własnym siłom, poczuło się 
współtwórcą życia kulturalnego o- 
kolicy. Przeglądam list z Działdo­
wa. Powstał tutaj w tym samvm 
czasie, co chór w Mikołajkach ze­
spół instrumentalny. Najstarszy z 
jego członków ma siedemnaście lat 
Najmłodszy 13-letni Henryk Komo- 
szyński, syn chłopa ze spółdzielni 
produkcyjnej w Wilamowej od 
dwóch lat wędruje dwa razy w ty­
godniu 10 kilometrów na próby 
Jego kolega, 16-letni Leszek Sku­
za. chcąc zdobyć własny instru­
ment muzyczny zapisał się do 
wieczorowej szkoły . dla doro­
słych, aby móc pracować jed­
nocześnie w fabryce. Zdobyty 
instrument — to dopiero początek 
przy takim uporze można o- 
siągnąc coś więcej niż instru­
ment. Takich objawów masowe; i 
żywiołowej aktywności notują ko­
respondenci wiele. Trudno le 
wszystkie wyliczyć. Felieton zamie­
niłby się wówczas w pokaźny 
wykaz miejscowości, nazwisk ,m- 
piez. Nie o to tutaj przecież cho­
dzi. Z jednego tylko zdać musony 
sobie sprawę, że jeśli tu i ówdzie 
jeszcze znajdują się n i e u ż y t  
k i  k u l t u r a l n e  w terenie’  
to nie świadczą one 0 ap,atij 
i bierności środowiska. Nieużyt­
ki kulturalne — to wynik szkod­
nictwa lub obojętności działaczy 
terenowych, aparatu administra­
cyjnego, to wynik odrętwienia 
wydziałów kulturalno - oświato­
wych przy gminnych i powiato­
wych radach narodowych!

Istnieje wschodnia opowieść o 
właścicielu winnicy, który ilekroć 
wchodził do tłoczni wina Zastawał 
pray swym słudze mednpity kub«k 
wina. Skąpiec sprowadził do tłocz­
ni strażnika celem pilnowania stu- 
gi. Uspokojony właściciel długi 
czas me odwiedza) go. Kiedy pew­
nego razu zajrzał do ttnezni irrza! 
dwa niedopite kubki wina. Zapy­
tany odparł: z jednego piję ja h ~ 
drugiego — mój dozorca. Przyłą­
czam tę starą przypowieść, bo wy« 
daje mi się, że wydziały kuhu ril- 
no - oświatowe, które mają Dlru.  
czoną kontrolę nad świetlicami bi« 
bliotekami i kierownikami domów
kultury -  znalazły się w podob­
nej sytuacji eo ów strażnik który 
pilnując sam nie byt pilnowany 
Walkę z nieużytkami kulturalnymi 
trzeba rozpocząć od ścisłej knnlr 
li terenowych wydziałów k-o i jr h 
planów pracy. Inaczej — przy straż­
niku znajdziemy drugi kubek bez- 
czyn naści.

W Mikołajkach dzieje się dobrze, 
w Działdowie również dzieje się 
dobrze, ale nie zapominajmy 0 
tym, że w Kałdusie świetlica jor* 
zabita deskami na głucho. Tam nikt 
nie przyjdzie. A jeśli znajdziecie 
się w Klmarach i zapytacie kogoś 
z mieszkańców o Dom Kultury 
wzruszy ramionami i dopiero po’ 
chwili zastanowienia odpowie: na­
sza świetlica? Idźcie prosto, a po­
tem zapytajcie o zlewnię mleka, to 
wam pokażą na pewno.

Opracowane na podstawie 
korespondencji: S. Podgórecz- 
nego — Bydgoszcz; I. Kropiel- 
nlcklej -  Olsztyn; i. Krauso- 
»e, — Olsztyn.

BOGDAN WOJDOWSK1

nie podziwiać oględności, z jaką pi-

ROK MICKIEWICZOWSKI 
i TEATR ROMANTYCZNY
na S e s j i  Rady  K u l t u r y  i S z t u k i

W dniach 5 i 6 lutego 1954 r. odby­
ła się — pod przewodnictwem Pieze- 
sa Związku Literatów Polskich — 
Leona Kruczkowskiego — IX  Sesja 
Rady Kultury i Sztuki, poświęcona 
omówieniu Roku Mickiewiczowskie­
go.

Po przemówieniach i wygłoszonych 
referatach przez Kruczkowskiego, 
prof. Żółkiew »Kiego, prof Korzeniew­
skiego i prof. Wykę wywiązała się 
obszerna dyskusja, w której zabie­
rali głos: prof. S.arzyński, prof. Sie­
kierska, prof. Płoszewski, rektor 
Kreczmar, prof. Wyka, J. Iwaszkie­
wicz, M. Jastrun, minister Sokorski, 
A. Mauersberger t inni.

Dyskusję podsumowali: prof. Żół­
kiewski i prof. Korzeniewski.

W rezolucji przyjętej przez Radę 
Kultury i Sztuki u c h w a l a  się:

1. Rok 1956, poczynając od 26 listopada  
1955 roku , setnej roczn icy zqonu  
A dam a M ick iew icza , w in ien  być 
obchodzony w  całym  k ra ju  jako  Rok 
M ickiew iczow ski.

Zadaniem  w szystkich poczynań ba­
daw czych, a rtys tyczn ych  i po p u la ry ­
zacy jn y ch , zw iązanych  z Rokiem  
M ick iew iczo w skim , w inno być: 

u kazan ie  na tle okresu w alk  naro­
dow o-w yzw oleńczych w Polsce i ru ­
chów w olnościowych w Europie  
w ie lk iego  w k ład u  Adam a M ick iew i­
cza do rozw o ju  świadomości narodo­
w e j i ideologii postępu o ra z  jego 
tw órczego w kładu  do lite ra tu ry  pol­
sk ie j l do k u ltu ry  św iatow ej;

pogłębian ie i upow szechnianie w  
świadom ości społecznej w ielkości i 
ro li A dam a M ick iew icza , n a jw ię k ­
szego polskieqo poety narodowego, 
s zerm ie rza  Idei p rzy ja źn i I b ra te r ­
stwa m iędzy  narodam i, twOrcy nowo­
czesnej lite ra tu ry  po lskie j, n iero ­
ze rw a ln ie  zw iązanego z ludem  p ra ­
cującym ;

w zm ożen ie  prac badaw czych nad 
okresem  w a lk  narodow o-w yzw oleń­
czych w  św ietle  nauk i m ark s is to w ­

skie j o raz  a kty w iza c ja  badań nad ro ­
lą  M ickiew icza, jako  ideologa te j epo­
ki.

2. Rok M ickiew iczow ski trw a ć  w in ien  
od listopada 1955 roku  do g ru d n ia  
1956 roku .

3. W  celu zapew nien ia  w łaściw ej wagi 
w szystkim  poczynaniom , zw iązanym  
z Rokiem  M ickiew iczow skim , wstępne  
prace przygotow aw cze, badawcze i 
organ izacy jn e  w inny  rozpocząć się 
bezzwłocznie.

4. P lan obchodu Roku M ick iew iczow ­
skiego, jako  p u nkty  w ęzłow e, obej­
m ować w inien:
a) uroczyste posiedzenie in au g u ra ­

cyjne  Kom itetu M ick iew iczow skie ­
go w dn iu 26 listopada 1955 roku  
w W arszaw ie , połączone z p rem ie­
rą  w W arszaw ie  now ej insceniza­
c ji „D ziadów ",

b) akadem ie c en tra ln e , w o jew ódzkie  
i pow iatow e w ciągu stycznia 1956 
ro ku , in au g u ru jąc e  uroczystości 
Roku w całym  k ra ju ,

c) w dziedzin ie  naukow o-badaw czej: 
cyk l k o n fe ren c ji naukow ych, z ja ­
zdów i dyskus ji tow arzystw  i in­
stytutów  naukow ych oraz m nych  
placów ek badaw czych w zakres ie  
h is to rii, h is to rii filo zo fii, h isto rii 
lite ra tu ry  i ję zy k a  o raz  h isto rii 
sztuk i.

Prace tych zespołów stanowić po­
w inny  przygo to w an ie  do cen tra lne j 
sesji PAN, k tó ra  odbyć się w inna  w 
w m aju  — czerw cu 1956 ro ku ,

d) w  dziedzin ie  w ydaw nicze): nowe 
Jubileuszowe w ydan ie  Dziel M ickie­
w icza, o p arte  na po praw ion ym  l 
uzupełn ionym  W ydaniu  N arodo­
w ym , k tó re  ukazać się w inno  w  
końcu roku  1956 W ybór dz ie l M ic­
k iew icza w w ydan iach  m asow ych. 
Szereg p u b lika c ji naukow ych l 
artys tyczn ych , zw iązanych  z po­
stacią I działalnością  M ickiew icza, 
a m iędzy innym i — zapoczą tkow a­
nie s łow ników  m ick iew iczow skich ,

e) rea liza c ja  w teatrach  polskich n a j­
w yb itn ie jszych  pozycji d ra m a tu  
rom antycznego, a w ięc przede  
w szystkim  „D ziadów “ , „K o rd ia n a "  
ornz „N iebosk le j K om ed ii“ , Jak 
rów n ież zo rg an izo w an ie  w ystaw

I sesji naukow ej, poświęconej n a j­
w iększem u m ala rzo w i epoki ro ­
m an tyzm u, P io trow i M ichałow skie­
m u; ew entua ln ie  w pojączenru z 
re trospek tyw ą  sztuki epoki ro ­
m an tyzm u,

f) rea liza c ja  film u  fa bu larnego  oraz  
biograficznego  film u  do ku m enta l­
nego o Adam ie M ickiew iczu ,

g) w  dziedzin ie  upowszechnienia:
na na jw iększą  skalę zo rg an izo ­

w aną  akc ję  propagandow ą, ze 
szczególnym  uw zględn ieniem  lud­
ności w (e ,s k ie j, prow adzoną przez  
organ izac je  społeczne, film , rad io , 
Zw iązek L itera tó w  Polskich, teatr, 
„ARTOS“ , Tow arzystw o Wiecizy 
Pow szechnej, p rasę itp .. p rzy  po­
m ocy szerokiego terenow ego ak­
tyw u ku ltu ra ln eg o ; szeroko z a k ro ­
joną akcję  konkursow ą dla ruchu  
am atorsk iego  I św ietlicowego, 

w ycieczki o rg a n izac ji społecz­
nych i m łodzieżow ych do m uzeów  
i na przedstaw ien ia  te a tra ln e , aka ­
dem ie itp .,

h j zo rg an izo w an ie  konkursów  na pro ­
jek ty  pom ników  A dam a M ick iew i­
cza, p rzede  w szystkim  w  K rakow ie  
i na ziem iach zachodnich, ilu s tra ­
cje m uzyczne do dzieł M ickiew icza, 
pieśni do siów M ickiew icza oraz  
recy tac je , inscenizacje i wykonanie  
utw orów  m uzycznych , 

i) o tw arc ie  w  W arszaw ie  — w 1956  
ro k u  — n ieza leżn ie  od Muzeum  
A dam a M ick iew icza  — M uzeum  
L ite ra tu ry  Polskiej,

J) p ropagandę za g ran ic zn ą , obejm u­
jącą w ydaw n ic tw a w  językach  
obcych, p rzy ja zd y  delegacji za g ra ­
nicznych do P o lsk i,’ w szczególno­
ści na c en tra ln ą  Sesję Naukową  
PAN, o raz  w y ja zd y  polskich dele­
gacji za g ran icę  dla udzia łu  w  u ro ­
czystościach m ickiew iczow skich .

5. Dla rea liza c ji powyższych zadań Ra­
da K u ltu ry  i Sztuki pow ołuje Egzeku­
tyw ę K om itetu  O rgan izacy jnego  Ro­
ku M ickiew iczow skiego  w  następują, 
cym  składzie:
P rzew odn iczący  — M in is ter K u ltu ry  

i Sztuki W ło d zim ierz  SOKORSKI,
W iceprzew od niczący  — p ro f. d r  Ste­

fan ŻÓ ŁK IE W S K I,
W iceprzew od n iczący  — M ieczysław  

JASTRUN,

Sekcja Naukow a — p ro f. K azim ie rz  
W Y K A ,

Sekcja Twórczości A rtys tyczn e j i Kon­
kursó w  — W icem in ister K u ltu ry  i Sztu­
ki — Jan W ILC ZEK .

Sekcja Tea tra lna  — d y re k to r  S tani­
sław  W ito ld  B A L IC K I,

Sekcja W ydaw n icza  — Prezes Cen­
tra lnego  U rzędu  W ydaw niczego — Ka­
rol KURY LUK,

Sekcja Zagran iczna  — S e k re ta rz  Ge­
n e ra ln y  KW KZ Am b. Jan K arol WENDE.

Sekcja Szkoln ictw a — W icem in ister  
Oświaty Zofia DEM BIŃSK A ,

Sekcja W ystaw  i M uzealn ictw a — d y ­
re k to r  W anda ZA ŁU SK A,

Sekcja P ropagandy i Im p rez Maso­
wych — d y re k to r  Jerzy  JASIEŃSKI.

Drugiego dnia obrad, któremu 
przewodniczy! Rektor. Marian Wnuk, 
Rada wysłuchała sprawozdania Se­
kretarza Rady — Wiceministra Jana 
Wilczka za okres dwuletniej kaden­
cji Rady, i po przeprowadzeniu dy­
skusji, zatwierdziła plan pracy Rady 
oraz wybrała nowe Prezydium na 
okres najbliższej dwuletniej kadencji 
Rady w składzie hastępującym: 

Przewodniczący Rady — Minister 
Kultury i Sztuki Włodzimierz SO­
KORSKI,

Wiceprzewodniczący Rady — Pre­
zes Zw. Literatów Polskich Leon 
KRUCZKOWSKI,

Wiceprzewodniczący Rady — Rek­
tor ASP, Marian WNUK,

Członkowie Rady — Dyrektor PIS, 
prof. Juliusz STARZYŃSKI, Redak­
tor „Przeglądu Kulturalnego“ , Jerzy 
ANDRZEJEWSKI, Wiceprezes zwią­
zku Kompozytorów Polskach — Zyg 
munt MYCIELSKI. Dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Teatrów. Oper i 
Filharmonii, Stanisław Witold BA­
LICKI.

Obszerniejsze omówie­
nie posiedzenia Rady 
K u ltu ry  i Sztuki poda­
my w najbliższym nu­
merze.

—
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Wobec ogromnych czekających 
nas jeszcze zadań w dziedzinie 
konserwacji, odbudowy i rekon­
strukcji najcenniejszych zabytko­
wych dzielnic miejskich w ca­
łym kraju, dorobek warszawskich 
rekonstrukcji — Nowego Światu, 
Trasy W—Z a obecnie Traktu Sta­
rej Warszawy powinien w ogniu 
krytycznej dyskusji stać się spraw­
dzianem słuszności obranych kierun­
ków i metod. Rozporządzamy i 
poza Warszawą już pewnymi do­
świadczeniami : zakończono rekon- 
strukcię zabytkowych rynków mia­
steczek takich, jak Pyskowice i Wo­
dzisław, w pełnym toku jest odbu­
dowa dzielnic staromiejskich w 
Gdańsku, Opolu, Poznaniu, Olszty­
nie, przygotowuje się odbudowa za­
bytkowych domów i zespołów za­
budowy we Wrocławiu, Lublinie, Bo­
lesławcu i Strzelinie. Błędem było­
by traktowanie niezaprzeczonego 
emocjonalnego znaczenia tych bu­
dów dla każdego Polaka jako przy­
czyny odcięcia ich od nurtu twór­
czej krytyki artystycznej, której 
wyniki mogłyby promieniować na 
cały kraj.

USTRÓJ I JEGO STOSUNEK 
DO ZABYTKU 

ARCHITEKTONICZNEGO

Nie . dzieli nas jeszcze dostatecz­
ny dystans od minionego okresu 
kapitalizmu, abyśmy mogli czuć się 
wolnymi całkowicie od pozostałości 
poglądów i nawyków tego okresu. 
Dlatego też dobrze będzie na wstę­
pie zastanowić się, jaki by] stosu­
nek ustroju kapitalistycznego do 
zachowanych lub niszczejących za­
bytków architektury.

Jeśli chodzi o budynki o wartoś­
ci zabytkowej, lecz nadające się je­
sz. ze do użytkowania, to zgodnie z 
podstawowym prawem ekonomicz­
nym, kapitalistyczny posiadacz kie­
rował się przede wszystkim możta- 
-wcściami osiągnięcia największego 
Zysku.

Zabytkowe budynki mieszkalne 
położone w dzielnicach zamieszka­
łych przez burżuazję, a szczególnie 
przy ulicach o żywym ruchu han­
dlowym poddawano spekulacyjnym 
adaptacjom i przeróbkom, aby dosto­
sować je do wymagań komercyj­
nych. (Nowy Świat w Warszawie). 
A jeżeli te wszystkie zabiegi nie 
zapewniały już dostatecznego zy­
sku, usuwano bezceremonialnie 
budynek zabytkowy, aby zastąpić go 
budynkiem nowym, gwarantującym 
większy zysk.

O ile bezduszne adaptacje i prze­
budowy zapewniały jeszcze jakie 
takie techniczne zachowanie bu­
dynku, o tyle w dzielnicach pery- 
tf-i yjnych lub zamieszkałych przez 
r>rełetariat rezygnowano i z tych 
zabiegów (np. ul. Piwna, lub Krzy­
we Koło).

Jednak uogólnienie opisanego sto­
sunku prywatnego posiadacza do 
użytkowego domu zabytkowego by­
łoby niesłusznym spłycaniepi spra­
wy traktowania zabytków przez 
ustrój kapitalistyczny. Przecież 
również, w tym ustroju rozwijały 
swą działalność władze konserwa­
torskie i towarzystwa miłośników 
zabytków przeszłości. Oczywiście 
możliwości działania były mi­
nimalne tam wszędzie, gdzie dzia­
łanie to kolidowało z prawnie chro­
nionym przez ustrój dążeniem wła­
ściciela do osiągania maksymalne­
go zysku. Lecz istniały zabytki nie 
stanowiące własności prywatnej, a 
w  niektórych wypadkach udawało 
się narzucić ograniczenie samowoli 
nawet prywatnym właścicielom i 
kierować ich działaniem.
. Głównie występują tu dwa kie­
runki: pierwszy z nich zmierza do 
muzealnej mumifilkacji zabytku. 
Obiekt uznamy jako godny tego za­
szczytu — przeważnie jest nim 
obiekt związany w jakiś sposób z 
celami klasowymi warstwy rządzą­
cej — podlega wiernemu zakon­
serwowaniu w stanie pierwotnym i 

.po oczyszczeniu z późniejszych uzu­
pełn ień ¿ostaje wycofany z użytko­
wania służąc wyłącznie celom mu­

zealnym  lub stanowiąc z dala oglą­
dany pomnik.

Zwolennicy tej „purystycznej“ 
szkoły konserwacji zabytków,. zwią­
zanej zresztą z eklektycznym 
kierunkiem architektury drugiej 
połowy X IX  wieku, mało na 
ogół interesowali się zabytkami 
Świeckiego budownictwa miesz­
czańskiego i  użytkowego, nie 
Widząc w nim obiektów godnych 
zachowania dla potomności. Nasta­
wienie takie łączyło się ściśle z poj­
mowaniem historii narodu jako hi­
storii domów panujących, wojen dy­
nastycznych, religijnych i zabor­
czych oraz dziejów wybitnych jed­
nostek, przy pomijaniu gospodar­
czego podłoża dziejów i warunków 
bytowania klas uciskanych lub wal­
czących dopiero o władzę.

Rozwijające się od końca X IX  
stulecia prądy nacjonalistyczne 
znalazły swoje wierne odbicie za­
równo w stosunku do zabytków, 
jak też w budownictwie nowym. W 
wielu krajach można zaobserwo-. 
wać, jak po okresie eklektycznej 
lekkości przerzucania się z jednego 
stylu na drugi występuje wyraźne 
przejaskrawianie określonych form 
historycznych, uważanych za naj­
bardziej związane z dziejami i cha­
rakterem narodu. Jako punkt w yj­
ściowy dla tej nacjonalistycznej tra- 
westacji klasa panująca każdego 
kraju oczywiście wybierała zawsze 
charakter tych budowli, z którymi

czuła się najbardziej związana. W 
Niemczech za formy takie uważano 
formy gotyckie, widziane w krzy­
wym zwierciadle teutońskiej krze­
py i ponurej buty. Jeżeli w jun­
kierskich Niemczech wybór padł 
na zamki krzyżackie, to nic dziw­
nego, że w Polsce wszechwładne 
ziemiaństwo wybrało „dworkowy“ 
styl rezydencji wiejskiej.

Poglądy na konserwację i -*rekon­
strukcję zabytków, które odziedzi­
czyliśmy w Polsce po ustroju ka­
pitalistycznym i które może bez­
wiednie jeszcze dzisiaj wpływają na 
nastawienie wielu z nas, są wyni­
kiem nawarstwiania się działalnoś­
ci kilku generacji. Bo czyż spoty­
kane jeszcze dzisiaj metody ściśle 
naukowego, wprost anatomicznego 
wypreparowania autentycznych wąt­
ków i fragmentów średniowiecz­
nych w budynkach przebudowanych 
np. w okresie baroku nie są pozo­
stałością puryzmu XIX-wiecznego? 
Czyż spotykane jeszcze obawy przed 
użytkową „profanacją“ budynków 
zabytkowych nie wywodzą się z 
elitarnej szkoły muzealnej konser­
wacji zabytków świadczących o 
wspaniałej przeszłości klasy rządzą­
cej w okresie feudalizmu?

Na czym więc ma polegać podej­
ście do zabytków w naszej rzeczy­
wistości? Czy wystarczy napiętno­
wać niszczycielski, fałszerski lub w 
najlepszym razie beztroski stosunek 
kapitalizmu, aby uwypuklić pieczo­
łowitość, z którą Państwo Ludowe 
chroni i odtwarza zabytki prze­
szłości? Czy fakt, że odbudowanym 
lub zrekonstruowanym zabytkom 
nadajemy nowe przeznaczenie użyt­
kowe i udostępniamy je szerokim 
masom, dostatecznie dopełnia nowe 
pojęcie zabytku w naszym ustroju? 
Wydaje się, że pomimo podstawo­
wego znaczenia tych często wymie­
nianych cech, określających nasze 
nastawienie do architektury zabyt­
kowej, ciągle jeszcze nadmiernie 
upraszczamy sprawę. Dowodem 
spłycania zagadnienia jest m. in. 
wspomniany na wstępie brak ja­
kiejkolwiek dyskusji nad walorami 
artystycznymi i estetycznymi wiel­
kich realizacji z dziedziny rekon­
strukcji zabytków. Brak takiej dy­
skusji przy jednoczesnym namięt­
nym dyskutowaniu architektury 
„nowej“  zdaje się świadczyć o nie­
słusznie dokonanym podziale twór­
czości architektonicznej naszych 
czasów na dwie niezależne od sie­
bie gałęzie: jakąś nie podlegającą 
dyskusji archiwalną architekturę 
„stylową“ oraz z drugiej strony ja­
kąś rodzącą się w trudach i  mę­
kach architekturę nową. Czy więc 
to pozorne współistnienie dwóch nie­
zależnych architektur nie powinno 
być przedmiotem naszej wnikliwej 
uwagi?

Wydaje mi się, że ustalając obec­
nie nasze poglądy należałoby wy­
sunąć tezę o konieczności rady­
kalnego zerwania z dawną trady­
cją „klasowego podziału zabytków“ . 
Jako zabytki zasługujące na opie­
kę konserwatora, odbudowę i re­
konstrukcję należy uznać wszelkie 
zachowane dzieła budownictwa 
świadczące o dawnej narodowej 
kulturze materialnej i sztuce, bez 
względu na to, czy służyły one użyt­
kowi klas panujących czy uciska­
nych. Ze szczególną pieczołowitoś­
cią zaś należy chronić zabytki 
związane z kierunkami postępowy­
mi, którymi dawna nauka o ochro­
nie zabytków często w ogóle nie 
zajmowała się, jak chociażby za­
bytkami budownictwa przemysłowe­
go z czasów rodzącego się kapitaliz­
mu.

Jako drugą tezę przeciwstawiamy 
wstecznym praktykom mumifikacji 
zabytków postulat jak najpełniej­
szego ich udostępniania masom.

Spełnieniu tego zadania służy 
trzecia wytyczna, postulująca, aby 
każdy zabytek architektoniczny z 
wyjątkiem dzieł o charakterze pom­
nika — uzyskał swoją aktualną 
treść użytkową.

Realizacja tego postulatu będzie 
nieraz rzeczą niemożliwą, jeżeli za­
chowane budynki zabytkowe nie zo­
staną uzupełnione nowymi budynka­
mi, tak aby tworzyły zespół speł­
niający wszystkie niezbędne wy­
magania współczesnego użytkowa­
nia.

Zdając sobie w pełni sprawę, że 
przemawiamy tutaj za trudną i od­
powiedzialną metodą adaptacji i 
powiązania z nowym budownic­
twem, wypowiadamy jednak postu­
lat czwarty, domagający się właś- 
sciwego związania zabytku z bu­
downictwem nowym, jeżeli jest to 
wymagane przez nową treść użyt­
kową.

W wypowiedzianym w tej chwili 
postulacie kryje się ogromna pro­
blematyka światopoglądowa, nauko­
wa i artystyczna. Bo jeżeli dopusz­
czamy obok wiernej naukowej kon­
serwacji również 'adaptację a na­
wet rekonstrukcję i otaczanie no­
wymi budynkami, to staje przed 
nami konieczność słusznego wyboru 
elementów pozostawionych w stanie 
niezmienionym, wyznaczenia do­
puszczalnych granic adaptacji i prze­
budowy oraz wreszcie określenia 
charakteru i wyrazu architekto­
nicznego budynków nowych, wzno­
szonych w otoczeniu zabytkowym.

Grozi tutaj niebezpieczeństwo po­
padania w ciasny utylitaryzm, czy 
też w przegięcia nacjonalizmu lub 
łzawego romantyzmu jeżeli nie zaj­
miemy właściwej postawy.

I z tego rozumowania wynika 
ostatni postulat, mówiący o jedno­
ści architektury i  przeeiwstawiają-
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cy się niesłusznemu wyodrębnieniu 
architektury „zabytkowej“ z całoś­
ci sztuki architektonicznej.

Warto zastanowić się, jak wyglą­
da realizacja tych tez na tle do­
tychczasowych naszych doświad­
czeń.

POSTULAT BEZKLASOWOSCI

Głównym opiekunem zabytków 
są władze konserwatorskie, które 
dysponują kredytami przeznaczony­
mi na ich konserwację, remont i  
odbudowę.

Drugim inwestorem zainteresowa­
nym w odbudowie zabytków jest 
ZOR. Jedinak zakres działalności 
ZOR jako inwestora budownictwa 
mieszkaniowego i osiedlowego ogra­
nicza się siłą faktu przede wszyst­
kim do odbudowy i rekonstrukcji 
budynków zabytkowych, nadających 
się na cele mieszkalne i w dodatku 
niezamieszkałych w chwili podjęcia 
odbudowy. Pomimo dysponowania 
przez ZOR znacznie większymi kre­
dytami, cały ciężar opieki nad 
obiektami niemieszkalnymi, jak też 
nad obiektami użytkowanymi spada 
na władze konserwatorskie.

Nie rozporządzając środkami na 
objęcie swą opieką wszystkich 
obiektów wymagających odbudo­
wy, władze konserwatorskie wy­
bierały przeważnie obiekty tzw. 
czołowe, Żamki, pałace, budowle sa­
kralne. obiekty architektury obron­
nej, przy czym nieraz słusznie za­
kładały, że obiektami użytkowymi, 
a przede wszystkim budynkami mie­
szkalnymi, zajmie się inny zaintere­
sowany inwestor. Tak więc przed­
miotem konserwacji i odbudowy 
stały się poszczególne obiekty, wyr­
wane z niszczejącego nadal otocze­
nia, wybrane przeważnie spośród 
obiektów związanych z dawnymi 
klasami panującymi i najczęściej 
nie doprowadzane w wyniku odbu­
dowy do stanu powszechnego użyt­
kowania.

Z drugiej strony ZOR, jako insty­
tucja zobowiązana do sumiennego
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budową nowych terenów, które wy­
magają nowego pełnego zainwesto­
wania komunalnego.

Niełatwą sprawą było dostosowa­
nie wnętrz zabytkowych domów 
mieszkalnych do wymagań narzu­
canych przez współczesny sposób 
użytkowania mieszkań, jak też przez 
przepisy o standartach mieszkanio­
wych.

Duże trudności występują rów- 
aież przy adaptacji lokali położo­
nych w parterach na cele użytko­
we. Nieporozumieniem ekonomicz­
nym jak też ideologicznym były 
podnoszone często żądania, by mie­
szkania i lokale użytkowe w domach 
zabytkowych odbiegały bogactwem 
specjalnego wyposażenia od normal­
nie wyposażonego nowego budow­
nictwa. Żądania tafcie niesłusznię 
zniechęcały inwestorów do odbudo­
wy budynków zabytkowych, zaś 
realizacja takich żądań niesłusznie 
dyskredytowałaby w oczach miesz­
kańców normalnych domów miesz­
kalnych kierunki polityki budowla- 
no-mieszkaniowej, prowadzonej przez 
władzę ludową. Zagadnienia eko­
nomiczne i techniczne związane z 
odbudową zabytków architektonicz­
nych dla nowych zadań użytkowych 
są niezmiernie różnorodne i zasłu­
gują na odrębne obszerne omówie­
nie. Dla naszych celów wystarczy 
stwierdzenie, poparte już dzisiaj bo­
gatym doświadczeniem realizacyj­
nym, że w żadnym wypadku, przy 
zastosowaniu odpowiednich metod i 
trafnym wyborze nowego celu użyt­
kowego, odbudowa zabytków nie 
prowadzi do nonsensów ekonomicz­
nych, że natomiast często może sku­
tecznie pod względem walorów eko­
nomicznych konkurować z budow­
nictwem nowym.

KONSERWAQJA, RENOWACJA 
I REKONSTRUKCJA

Do niedawna panował u nas tra­
dycyjny pogląd, że opieka nad za­
bytkami polegać może w pierwszym 
rzędzie na tzw. konserwacji czyli .

domie zdecydowano się na uzupeł­
nienie luk istniejących pomiędzy 
zachowanymi lub wiernie zrekon­
struowanymi budynkami zabytko­
wymi.

W całej rozciągłości stanęło teraz 
wobec projektantów zagadnienie 
wyboru najwłaściwszego charakteru 
architektury. Rozwiązania wahały 
się od wiernego powtarzania architek­
tury budynków zachowanych, jak 
uczyniono to w grupie elewacji na 
Długim Targu w Gdańsku, aż do 
swobodnego komponowania archi­
tektury nowej, podporządkowanej 
jedynie zabytkowemu planowi ur­
banistycznemu i gabarytowi i ope­
rującej w sposób umiarkowany de­
talem historyzującym, dostosowa­
nym do epoki powstania zabudowy 
autentycznej (Przykład: Rynek Ma­
riensztacki w Warszawie).

Wydaje się, że obecnie, kiedy spo­
glądamy już na pokaźny szereg do­
świadczeń, potwierdzających samą 
zasadę kompleksowości, nadszedł 
czas, aby również w zakresie wy­
boru kierunku stylistycznego nowo- 
komponowanej architektury podjąć 
próbę krytycznej oceny naszego 
dorobku.

PRZECIW SCHEMATYZMOWI 
PSEUDOZABYTKOWEMU

Aby z miejsca wypowiedzieć głów­
ną obawę, nasuwającą się przy ta­
kiej ocenie: zagraża nam popada­
nie w schematyzm w projektowaniu 
architektury uzupełniającej zabudo­
wę dzielnic zabytkowych. Schema­
tyzm tym groźniejszy, że występu­
jący nie tylko w projektowaniu 
dzielnic zabytkowych, lecz uogól­
niamy dla celów tzw. „regionaliza­
c ji“ architektury zabudowy nowej, 
a szczególnie projektów typowych, 
nawiązujących do rzekomych re­
gionalnych tradycji architektonicz­
nych.

Obawy swoje spróbuję wyjaśnić 
na konkretnym przykładzie.

W poszukiwaniu właściwych i 
opartych na tradycji regionalnej 
kierunków projektowania w jednej

wyliczania się z każdej zainwesto­
wanej złotówki oddawanymi do 
użytku lokalami, ‘ starannie unikał 
obiektów aczkolwiek cennych, lecz 
użytkowanych lub. też obiektów nie 
nadających się do użytku w celach 
„zorowskich“ .

Istnieje więc jeszcze puste pole 
pomiędzy sferą konserwacji, a sfe­
rą odbudowy użytkowej, w  którym 
znalazła się duża ilość niszczeją­
cych zabytków. Tylko w jednym 
wypadku — przy budowie Traktu 
Starej Warszawy — udało się 
faktycznie doprowadzić do kom­
pleksowej odbudowy całego zespołu 
zabytkowych budynków o różnorod­
nym przeznaczeniu. Niemałą rolę 
odegrała tutaj zresztą pomoc fun­
duszów Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy.

ZAGADNIENIA UŻYTKOWE 
I EKONOMICZNE

Jeżeli cechą socjalistycznego sto­
sunku do zabytków m,a być udo 
stępnianle budynków zabytkowych 
szerokim masom ludowym, muszą z 
konieczności wynikać problemy na­
tury użytkowej i ekonomicznej.

Dotychczasowe doświadczenia da­
ły już wiele cennego materiału 
w tym zakresie.

Wbrew pierwotnym uprzedzeniom 
odbudowa zniszczonych zabytko­
wych dzielnic miejskich na cele 
mieszkalne bynajmniej nie musi po­
wodować znacznie zwiększonych na­
kładów w porównaniu z normalnym 
budownictwem nowych osiedli. Już 
sam fakt, że zabytkowe dzielnice 
przeważnie posiadają położenie 
śródmiejskie, wskazuje na społeczna 
i ekonomiczną słuszność ich odbu­
dowy, aby przez wprowadzenie kla­
sy robotniczej do mieszkań śród 
miejskich znieść dawny antagoni- 
styczny układ miast. Również oko­
liczność, że zniszczone śródmiejskie 
dzielnice posiadają na ogół zdatne 
do użytku uzbrojenie podziemne i 
istniejące nawierzchnie ulic i chod­
ników, stanowi poważną korzyść 
gospodarczą w porównaniu z Za­

na ochronie zabytku przed przed­
wczesnym zniszczeniem technicz­
nym oraz—ewentualnie na renowacji 
czyli na naukowo podbudowanym 
odnowieniu takich elementów bu­
dynku, dla których posiadamy do­
kumentację historyczną.

Radykalny wyłom w tej dziedzi­
nie wywołały zniszczenia wojenne 
wielu najcenniejszych zabytków, z 
których trwałą stratą trudno się by­
ło pogodzić.

Wbrew dążeniu do historycznego 
autentyzmu uświadomiono sobie, że 
większą wartość dla narodu przed­
stawia zrekonstruowany wiernie 
według zachowanych planów i ry­
cin historyczny budynek niż naj­
bardziej czcigodna kupa autentycz­
nych gruzów. I dlatego z początku 
nieśmiało, a później coraz śmielej 
służba konserwatorska zaczęła sto­
sować pełną rekonstrukcję z części 
i materiałów nowych, a jedynie w 
oparciu o dokumentację inwenta­
ryzacyjną.

Przejście na metody rekonstruk­
cji ujawniło jednak istnienie nowe­
go problemu, mianowicie niebezpie­
czeństwa kryjącego się w odbudowie 
i rekonstrukcji obiektów pojedyn­
czych, odtwarzanych w oderwaniu 
od ich otoczenia, dla którego bra-, 
kło źródeł co do jego historyczne­
go wyglądu. Taka fragmentaryczna 
odbudowa prowadziła nieraz do zni­
weczenia efektu, gdyż powstawały 
budynki o charakterze eksponatów, 
wyrastających na tle pustych prze­
strzeni lub — co gorzej — rezerwa­
tów gruzowisk i ruin.

Narodziła się .świadomość koniecz­
ności odtwarzania kompleksowego 
zespołów zabudowy zabytkowej i 
zrozumiano, że nie tylko pojedynczy 
budynek, lecz cały zespół urbani­
styczny a nawet sam historyczny 
układ ulic i placów może posiadać 
wartość zabytkową znacznie prze­
wyższającą wartość autentycznego 
odtwarzania każdego elementu na 
podstawie zachowanej dokumentacji 
historycznej.

I tak dokonano konsekwentnie na­
stępnego przełomu w tradycyjnych 
metodach konserwatorskich: świa-

z dzielnic Trójmiasta, zresztą dziel­
nicy bynajmniej nie zabytkowej — 
zaproponowano następującą defini­
cję regionalnych cech historycznej 
architektury gdańskiej:

1. drobna skala tej architektury,
2. zastosowanie dachów ceramicz­

nych,
1. zmienna skala wymiarów okien 

w poszczególnych kondygna­
cjach,

4. barwne potraktowanie elewa­
cji,

5. użycie detali z kamienia w 
elewacjach.

Zastanówmy się nad proponowa­
ną definicją gdańską.

Cecha pierwsza — postulat drob­
nej skali — jest cechą znamionują­
cą prawie każdą średniowieczną za­
budowę mieszkalną w obrębie mu­
rów obronnych. Wynika ona z cia­
snoty i stłoczenia zabudowy śród­
miejskiej, ale nie jest bynajmniej 
zasadniczą cechą architektury gdań­
skiej, która tak jak każda inna 
dobra architektura skalę rozwiązań 
uzależnia od charakteru .zadania. 
Dowodem tego są gmachy użytecz­
ności publicznej, mniej ograniczo­
ne w terenie budowlanym niż ka­
mienice mieszczańskie. Bo trudno 
odmówić Dworowi Artusa lub Ka­
tedrze Morskiej cech architektury 
gdańskiej, trudno zaś też udowod­
nić,. by budynki te cechowała „dro-, 
bna skala“ .

Również dachy ceramiczne są ce­
chą większości średniowiecznych 
śródmieść, gdyż w obrębie murów 
obronnych przepisy budowlane za­
kazywały krycia słomą i gontem, 
a poza dacnówką innych rodzajów 
pokrycia na ogół w owym czasie 
nie znano.

Zmienna skala okien w poszcze­
gólnych kondygnacjach występuje 
jako jeden z wyrazów antagoni- 
stycznego zróżnicowania społeczeń­
stwa feudalnego prawie wszędzie, a 
najwyraźniej w architekturze wło­
skiej, gdzie pierwsze piętro prze­

znaczone wyłącznie dla właściciela 
domu i zaopatrzone w największe 
okna otrzymało nazwę „piano nobi- 
le“ ,_ aby odróżnić je od pięter prze­
znaczonych dla czeladzi. Wreszcie 
ożywienie elewacji barwą i deta­
lem kamiennym wydaje się autorom 
propozycji tylko dlatego cechą god­
ną uogólnienia dla architektury 
gdańskiej, ponieważ dotychczas je­
szcze nasza architektura współcze­
sna nie pozbyła się pochodzącej z 
okresu modernizmu abnegacji w 
stosunku do tych tak bardzo war­
tościowych elementów architekto­
nicznego ukształtowania budynków, 
stosowanych we wszystkich prawne 
regionach i epokach, począwszy od 
klasycznej architektury greckiej i 
egipskiej. I w tym miejscu właśnie 
dochodzimy do sedna tego, co na­
zwaliśmy „schematyzmem zabytko­
wym“ . Polega on właśnie na sko­
masowanym stosowaniu tych ele­
mentów, których niesłusznie pozby­
ła się architektura nowoczesna, sto­
jąca pod urokiem modernizmu. 
Takimi elementami są: stoso­
wanie elementów dekoracyjnych, 
barwy i bogatszego ukształtowania 
dachu zamiast jego wstydliwego 
ukrywania według recepty corbusie- 
rowskiej, nakazującej rezygnację z 
widocznych zwieńczeń i dachów. 
Wreszcie urozmaicenie wymiarów i 
proporcji okien. Niesłuszne mono­
polizowanie tych środków przez ar­
chitekturę „zabytkową“ , stosowa­
nie ich nieraz w nadmiarze i po­
dawanie ich w ckliwej „drobnej •  
skali“  w otoczeniu nadmiernie nie­
raz nagromadzonych „drobnych form 
architektonicznych“ stanowi istotę 
tej jednorodności rozwiązań archi­
tektonicznych wypełniającej zabudo­
wy staromiejskie, która to jedno­
rodność grozi zwyrodnieniem w 
kierunku taniej sztampy.

A teraz powróćmy do sprawcy cech 
regionalnych, zasługujących istotnie 
na uogólnienie. Wydaje się, że wła­
śnie w architekturze gdańskiej sto- 

•sunkowo łatwo wynaleźć takie ce­
chy i być może, że autorzy cytowa­
nej poprzednio próby definicji ce­
chy te dostrzegali, lecz nie potrafili 
ich w sposób właściwy nazwać.

Otóż zwiracaj'ąc uwagę na dachy 
powinni byli, moim zdaniem, poło­
żyć nacisk przede -wszystkim na 
wyjątkowo silne urozmaicenie syl­
wety tej architektury, osiągane bo­
gatym ukształtowaniem samych po­
łaci dachowych, pinaklami, szczytni- 
carni zdobionymi rzeźbami i  prze­
ciwstawianiem smukłych iglic wiel­
kim masywom wież. Ta sylweto- 
wość architektury gdańskiej jest 
zresztą objawem niewątpliwie zwią­
zanym z krajobrazem nadmorskim i 
występującym w wielu innych mia­
stach położonych nad wybrzeżem.

Również kolor i rzeźba cechują 
architekturę gdańską, ale nie przez 
sam ijakt ich stosowania, lecz spe­
cyficznym sposobem ich wzajemne­
go powiązania. Niezmiernie subtel­
ne kształty płaskorzeźb elewacyj- 
nyeh występują na intensywni«) 
barwnym tle murów, odróżniając się 
odmienną barwą. Ten rodzaj deko- 
ru jest obliczony na efekt nieza­
leżny od światłocienia powstających 
w naświetleniu słonecznym i zacho­
wuje swą pełną wymowę również 
w rozproszonym świetle atmosfery' 
zamglonej, występującej tak często 
w klimacie gdańskim. Wreszcie wy­
jątkowo wysoki poziom rękodzieła, 
kamieniarki, robót kowalskich, sto­
larskich i snycerstwa, niespotyka­
ny w tak szerokim zakresie gdzie 
indziej, zasługuje chyba na wymie­
nienie jako jednej z cech charakte­
ryzujących architekturę gdańską.

Uwagi te nie pretendują do mia­
na wnikliwej analizy, czy aż pró-; 
by uogólniającej definicji. Mają orle 
jedynie na celu wskazanie pew­
nych elementów, które są specy­
ficznie gdańskie i przez swoje uogól­
nienie nie doprowadzają do zwul­
garyzowania i ujednolicenia archi­
tektury, tzw. zabytkowej. Zjawiska 
te natomiast są nieuniknione, jeżeli 
przedmiotem uogólnień stają się ce­
chy występujące w architekturze 
dawnych stuleci bez względu na 
czas i  miejsce.

Nie jest celem tych uwag umniej­
szenie ogromnego twórczego wysił­
ku budowniczych naszych nowych 
Starych Miast. Wręcz—przeciwnie: 
niezaprzeczoną ich zasługą jest wy­
dobycie i opanowanie środków za­
pomnianych i zaniedbanych przez 
twórców architektury nowej (rea­
listyczna forma oraz rzeźba, malar­
stwo, dekor barwny), lecz uświa­
domienie sobie groźby popadania w 
schematyzm uchroni nas może przed 
niebezpieczeństwem dopuszczenia do 
błędnego rozdwojenia dalszego roz-i 
woju naszej architektury w rozbież­
nych kierunkach „stylowej“ archi­
tektury zabytkowej i architektury 
„nowej“ . Wydaje mi się, że pod wa­
runkiem opanowania tych środków, 
którymi tak biegle operują nasi 
„architekci - zabytkowicze“ , przez 
wszystkich naszych projektantów 
architektury nie będzie już prze­
szkód, aby budynki nowoczesne, 
wypełniające nieznane z dawnego 
wyglądu luki w zabytkowej zabu­
dowie nie były już odczuwane jako 
przykry zgrzyt, lecz jako wztooga-j 
cenie świadczące radośnie o twór­
czym rozwoju architektury w nowej 
epoce, nie wstydzącej się stawiać 
swoje dzieła na równych prawach 
obok świadectw mistrzostwa archi­
tektury dawnych stuleci.
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SIEDEM DIABŁÓW NA KOŃCU SZPiLK CZYLI RAZ JESZCZE 
O RECENZJI FILMOWEJ W GAZECIE

EDWARD PIESTRZYŃSKI
Przed 9-cioma miesiącami ukazał 

się na łamach „Przeglądu“ artykuł 
Stelana Morawskiego, poświęcony 
sprawom krytyki filmowej w pis­
mach codziennych.

Autor artykułu, dziennikarz kra­
kowski, parający się wcale nieła­
twym (zaraz wyjaśnię dlaczego) i 
niezbyt wdzięcznym (i to również 
wyjaśnię) zajęciem recenzenta f i l ­
mowego w gazecie codziennej, po­
stawi! tam sprawę, ważną, a pomi­
janą dotychczas milczeniem (lub 
co najwyżej kwitowaną kilku zło­
śliwymi zdaniami w „camera ob­
scura“ ) sprawę masowej krytyki 
artystycznej — tej, która posiada 
najszerszy krąg odbiorców, słowem 
krytyki filmowej.

Ta postać opracowań krytycz­
nych, którą spotykamy w prasie 
fachowej, w tygodnikach kultural­
nych czy naWęt w dość przystęp­
nie redagowanym, masowym ty­
godniku „Film “ , jest, moim zdaniem, 
mało użyteczna dla pisma codzien­
nego. Nie tylko dlatego, że, recen­
zje te są zbyt długie. Chodzi rów­
nież o to, iż są one ze względu na 
swój trudny fachowy język nie 
dość przystępne dla masowego czy­
telnika, me-kinomana.

Można dowoli szermować argu­
mentem, że „czytelnik nie jest ta­
k i głupi, jak się piszącemu wyda­
je“ , ale nie zmieni to faktu, że 
przynajmniej 50 proc. osób czyta­
jących gazety nie orientuje się ,do-

Było to przed 9-cioma miesiąca- kładnie co oznacza słowo „plener“ ,
mi. Czy są jakieś skutki pionier­
skiej akcji kolegi z Krakowa?

Pisząc o blaskach i cieniach za­
wodu gazetowego krytyka Moraw­
ski słusznie zwrócił uwagę na spe­
cyfikę pracy recenzenta filmowego 
w prasie codziennej.

Specyfika ta polega nie tylko na 
konieczności ustawicznego głowie­
nia się, jak zmieścić kilka przysło-

„scenarzysta“ , nie mówiąc już o 
tak kabalistycznych terminach, jak: 
„travellmg“ , „kadr“ czy „sekwen­
cja“ .

Praca recenzenta w piśmje co­
dziennym jest więc zarazem pracą 
popularyzatora trudnej wiedzy f i l­
mowej. Musi on co dzień tłumaczyć 
na język potoczny nie tylko zało-

liń ii naszego frontu kulturalnego, 
tj. w prasie codziennej, zastana­
wiało się nieraz — jaka właściwie 
powinna być ta recenzja, którą w 
ciężkim trudzie i czoła pocie wy­
gotowują dla kolejnego numeru ga­
zety.

Daleki jestem od chęci obrony 
nieuctwa, mętniactwa i płycizny 'w  
działalności recenzenckiej — zja­
wiska te należy tępić bezlitośnie 
jako zwykle szkodnictwo kultural­
ne. Wydaje mi się jednak, że na­
sza oficjalna krytyka filmowa — 
ta prawdziwa, Wysoka Krytyka w 
osobach Toeplitzów, Płażewskich i 
Piterów stawia recenzji gazetowej 
zbyt wygórowane żądania. Żadne 
najbardziej nawet uroczyste klą­
twy miotane na głowy „przygod­
nych“ dziennikarzy, piszących swe 
„krytyczki“ w gazetach, nie skło­
nią owych siedmiu diabełków, aby 
usiadły w kupie ma końcu jednej 
szpilki. Nawet, jeśli 100 wierszy 
petitu zamieni się w 100 wierszy 
colonelu...

Domyślam się, co mruczą w tej 
chwili pod nosem nasi filmowiżenią ideowe i artystyczne filmu, 

wiowych diabłów na końcu szpilki, ale również uprzystępniać skompli- zoile: „Ty bracie nie wykręcaj się
czyli innymi słowy — jak „upchać“ kowane wzory i formułki kuchni sianem — powiedz lepiej, co  ̂ ro-
kilka zasadniczych elementów oce- filmowej. Konia z rzędem temu, bisz na swoim własnym odcinku,
ny dzieła filmowego w 100 — 150 kto mi udowodni, że jest to zada-
wierszach druku. Sprawa, moim nie łatwe.

I niżej podpisany, i z pewnością 
wielu jego kolegów, zajmujących 
się krytyką filmową na pierwszej

zdaniem, sięga dalej i dotyczy 
sprawy formy i treści recenzji ga­
zetowej W o g ó 1 e.

aby bzdura, nieodpowiedzialność 
za słowo i mętniactwo znikło wre­
szcie z „kącików filmowych“ w 
gazetach?...“

Co robię? Męczę się, pocę i na-

dal popełniam złe, niekompletne,
kadłubowe“ , urągające wszelkim 

kanonom krytycznym recenzje. 
Smutne to, ale prawdziw.e. Siedem 
diabłów kpi sobie z wszelkich ak­
cji „zagęszczania“ , a imiona ich 
(cytuję za Płażewskim) są; „strona 
ideowa filmu“ , „dramaturgia“ , „re­
żyseria“ , „strona aktorska“ , „zdję­
cia“ , „muzyka“ , „oprawa plastycz­
na“ . Są to same tylko diabły głów­
ne — pomniejszych już nie wspo­
minam.

Co robię ponadto? Czytam recen­
zje kolegów z innych gazet i znaj­
duję, że czasem któremuś z nich 
przy pomocy tej samej ilości wier­
szy udaje się wyrazić więcej niż 
mnie. Przy następnej okazji więc 
staram się wzbogacić słownik, szu­
kam określeń, które zastąpiłyby ca­
łe długie zdania, syntetyzuję i 
„odwadniam“ bez litości. Żadnych 
ozdóbek stylistycznych, żadnych 
wywijasów, żadnych spekulacji i 
metafor... Po miesiącu przeglądam 
wydrukowaną recenzję i krzywię 
się jak po cytrynie: suche to, nie­
poradne, powierzchowne i niekom­
pletne. Czort wie, co za korzyść 
ma z tego czytelnik — widz "fil­
mowy? Chyba niewielką, zważyw­
szy, że listów do redakcji w spra­
wach krytyki filmowej przychodzi 
skandalicznie mało. Nie ziębią w i­
dać i nić grzeją szerokiej publicz­
ności nasze recenzje.

No i co? — zapytają z przeką-

■ ¿ i s h a
„Przygoda na Mariensztacie“ , 

prod. Wytwórni Filmów Fabu­
larnych 1953 Scenariusz: L Star­
ski Reżyseria: L  Buczkowski. 
Zdjęcia: S. Kruszyński, F. łUchs. 
Operatęr: M. Verocsy. Piosenki: 
T. Sygietyński. Muzyka: Cz. A- 
niolkiewicz.

Najpierw na 15 minut trzeba u- 
zbroić się w cierpliwość. Zanim 
rozpocznie się właściwy film oglą­
damy jakieś wycinki z kroniki f i l­
mowej na temat odbudowy, kawa­
łek filmu Instruktażowego o sprzę­
cie budowlanym, krótki film o- 
światowy o współczesnych środ­
kach komunikacji (kolej żelazna, 
statek, samochód, samolotu przez 
niedopatrzenie . nie pokazano). Po­
tem już jest fragment komedii: bez­
duszny przewodnik oprowadza 
wiejską wycieczkę po Warszawie. 
Dobry pomysł, dobrze zrobiony, 
bardzo zabawny, ale raczej chyba 
ze „Sprawy do załatwienia“ , a nie 
z „Przygody na Mariensztacie“ , z 
którą nie jest związany ani treścio­
wo, ani kompozycyjnie.

Wreszcie nieudany początek ma 
swój koniec. Bohaterka przyszłej 
przygody, Hanka Ruczajówna, zo­
staje sama i zaczyna się sympaty­
czny film. Dla zasadniczego, po­
głębionego, wszechstronnego omó­
wienia problemu komedii filmowej 
„jako takiej“ zgromadziłam bogate 
materiały i wypisałam mnóstwo 
cytat — od Czernyszewskiego do 
Bystrzyckiej. W ostatniej chwili ty­
tu ł filmu sprowokował mnie jed­
nak, żeby zajrzeć do najlepszego 
przewodnika po Mariensztacie, du­
szą i sercem oddanego „marien­
sztackiemu szaleństwu“ , do Gał­
czyńskiego. No, i zaczęła się „ liry ­
ka. liryka...“ .

Zresztą słusznie. Bo nie walory 
komediowe, a właśnie liryzm „Przy­
gody na Mariensztacie“ jest naj­
cenniejszym atutem tego nowego 
filmu twórców „Skarbu“ . W atmo- 
sterze życzliwego niepokoju o losy 
bohaterów, którą ich otoczy! sce­
narzysta, reżyser i interpretacja 
aktorów — stosunek widza do tych 
bohaterów bardzo szybko nabiera 
zabarwienia uczuciowego, rodzi się 
jakaś bezpośrednia, szczera sympa­
tia — i nie tylko dlatego, że Lidia 
Korsakówna (Hanka) i Tadeusz 
Szmidt (Janek) są przystojni.

Wydaje mi się, że najbardziej 
charakterystyczną sceną dla atmo­
sfery filmu jest spacer Hanki i 
Jatka po Mariensztacie. Przypomi­
nają sobie melodię, którą usłysze­
li, kiedy spotkali się tutaj po raz 
pierwszy, zaczynają tańczyć ria 
środku Rynku Mariensztackiego i, 
oczywiście, całują się. Mniej Oczy­
wistą, ale bardzo przyjemną nie­
spodzianką jest zakończenie tej 
sceny: przypadkowi przechodnie i 
mieszkańcy Rynku, którzy wychy­
lają się z okien, spontanicznie ich 
oklaskują. Szczera aprobata dla ra­
dości życia, naszego życia — oto, 
co najsilniej przemawia w tym f i l­
mie.

„Przygoda na Mariensztacie“  bu­
dzi znamienne reakcje uczuciowe, 
reakcje wczoraj raczej niespotyka­
ne. Oto, na przykład, kiedy Haraka 
Ruczajówna przeżywa perypetie 
sercowe i zawodowe — ambicja 
Widza jest zaangażowana z jedna­
kową silą w pierwsze i drugie. W 
pewnej chwili gotowiśmy nawet po­
wiedzieć: pal diabli Janka, kiedy 
nie potrafi docenić takiej ładnej i 
dzielnej dziewczyny, najważniejsze, 
żeby Hanka została dobrą - murar­
ką, przodownicą, a miłego chłopa­
ka zawsze sobie znajdzie.

Film niesłychanie żywo wciąga 
widza we współzawodnictwo mię­
dzy blokiem murarzy a blokiem 
murarek. Wszyscy pragną, żeby 
zwyciężyły kobiety. Niepokoją się 
o ich zobowiązania. Chcieliby y.n 
jakoś pomóc. Z satysfakcją przyj­
mują porażkę wroga kobiet na bu­
dowie — majstra Ciepielewskiego.

1 jeszcze jedna niezwykle ważna 
reakcja widowni.

BARBARA OLSZEWSKA
Oto na kilkanaście godzin przed 

zapowiedzianym otwarciem zbudo­
wanego przez murarki Domu Mu­
rarza następuje katastrofa. Insta­
lacja hydrauliczna jest niewykoń­
czona, ktoś nieświadomy odkręca 
główny kran, woda zalewa piętro, 
przesiąka przez strop, niszczy jed­
ną z najpiękniejszych, troskliwie 
wykończonych i urządzonych przez 
kobiety sal, obrywa się żyrandol, 
wspaniała posadzka chyba już na 
nic.

Twierdzę, że dawniej podobna 
scena w komedii filmowej została­
by potraktowana i przez realizato­
rów, i przez widzów jedynie jako 
obfite źródło efektów komicznych. 
No, bo się wali, leci na głowę, pę­
kano by ze śmiechu. Zresztą i w 
tym filmie słusznie podano ją lek­
ko. „Przygoda na Mariensztacie“ , 
to nie „Rzym, godziną 11“ . Toteż 
z początku ten i ów z widzów za­
czyna się śmiać. Ale bardzo szyb­
ko śmiech milknie. Widownię o- 
garnia żal,: że marnuje się tyle 
pracy, niszczy się piękna sala. Ro­
dzi się złość na niedbalstwo hy­
draulika, współczucie dla murarek, 
uczucie ugi, kiedy zło zostaje na­
prawione.

bajki znakomicie mieszczą się w 
naszych konkretnych planach go­
spodarczych, ujętych w zgoła nie- 
bajkowy język cytr.

Gałczyński napisał, że „na Ma­
riensztacie Warszawę poznacie 
piękniejszą niż marzenie“ . Ale od 
czasu Mariensztatu powstały coraz 
piękniejsze ulice i dzielnice, MDM 
i Stare Miasto, a wraz z nimi je­
szcze śmielsze i piękniejsze marze­
nia, które znowu będzie trzeba wy­
mieniać na nowe — wspanialsze.

Zresztą realizatorzy, jeśli chodzi 
o samą Warszawę, nie tylko nie wy­
przedzili wyobraźnią życia, ale 
przeciwnie, spóźnili się. Stanowczo 
za mało jest piękna i uroku War­
szawy w tym filmie. Zal jest tym 
dotkliwszy, że po pierwszym f i l­
mie kolorowym można było spo­
dziewać się więcej. Można było się 
spodziewać... Ale czy można było 
nadzieje te zrealizować?

Film powstawał w niezwykle 
trudnych warunkach technicznych. 
Nasza baza techniczna dla filmu 
kolorowego jest więcej niż skrom­
na. Film nakręcano właściwie „na 
ślepo“ , gdyż nie mamy kolorowego 
laboratorium i taśmę wysyła się 
do obróbki do Defy, skąd wraca

Mariensztacie“ ze względu na dzie­
je swojej realizacji powinna raczej 
otrzymać tytuł „Gehenna“ . Niezli­
czone komisje, kolegia i tym po­
dobne ciała przy potulnej i cierpli­
wej współpracy autorów przez dwa 
lata wytrwale uprawdopodobniały 
ten film  i zbliżały go do... drama­
tu, lub epopei.

Obcięte pointy, zatarte dowcipy, 
skutecznie zapobiegły wyjaskrawie­
niu i wyostrzeniu problemów, po­
staci, sytuacji. A przy tej okazji 
zgubiono pewną niewielką rzecz — 
specyfikę komedii. Z dwóch sytua­
cji — „życiowej“ i komediowej wy­
bierano na ogół „życiową“ . I tak 
zmarnowany został dla dobrego ko­
mediowego rozwiązania na przy­
kład pomysł spotkania Hanki z 
murarkami z jej rodzinnych okolic, 
praktyki murarskiej Hanki u Jan­
ka, otwarcia nowej dzielnicy mie­
szkaniowej i zobowiązań Hanka. 
Nie rozegrano odważnie nawet ta­
kiego niemal clairiowskiego pomy­
słu, jak przemówienie Hanki, któ­
ra ma zatrzymać gości n,a inaugu­
racji Domu Murarza, dopóki znisz­
czona sala nie zostanie doprowa­
dzona do ostatecznego porządku.

A więc „Przygoda na Marienszta­
cie“ budzi wiele ciepłego, życzli­
wego uśmiechu swoimi miękkimi,

sem zoile — żadnego wniosku na
przyszłość?

Owszem, jest wniosek — trzeba 
sobie powiedzieć jasno i po męs­
ku, że słabość recenzji, filmowych 
w naszej prasie codziennej nie wy­
nika wyłącznie z fachowej nieu­
dolności recenzentów. Błąd tkwi w 
samym założeniu, że recenzja ga­
zetowa ma być wierną miniaturą 
normalnych krytyk filmowych. 
Jest to pobożne życzenie, które 
nigdy i w żadnej gazecie nie 
będzie spełnione. Gazeta pddzia- 
ływuje na czytelnika własną, 
tj. dziennikarską formą opra­
cowań. Jedną z takich dzienni­
karskich form musi być i recenzia 
filmowa, albo raczej felieton f il­
mowy — felieton, w którym spra­
wy czystego warsztatu filmowego 
znajdą wprawdzie tylko cząstkowe 
odbicie, ale który określi jasno, 
zrozumiale i sugestywnie rangę 
ideową i artystyczną danego dzieła 
filmowego nie odrywając treści od 
formy, ani odwrotnie. Po to, aby 
czytelnik nabrał np. wyobrażenia o 
walorach gry aktorskiej, nie po­
trzeba analizować wszystkich ról 
po kolei. Wystarczy skierować uwa­
gę na jakiś wybijający się epizod, 
szczególnie wartościowy aktorsko. 
Wokół takiego epizodu zbudować 
można nawet cały felieton — re­
cenzję, bez nudnego szufladkowa­
nia poszczególnych elementów kry-, 
tycznej oceny. Uczytelni i utrak- 
cyjni to w znacznym stopniu na­
sze „kąciki filmowe“ .

Wydaje mi się, że odwrót od 
„pseudo-krytyki“ na 100 wierszach 
druku w kierunku felietonu filmo­
wego nie będzie żadną kapitula- 
cią przed recenzenckim nieuctwem. 
WTprost przeciwnie — właśnie fe­
lieton, a więc forma wymagająca 
dużej erudycji, dyscypliny umysło­
wej i polotu, stawiać będzie piszą­
cego wobec konieczności stałego 
dokształcania się w trudnej i deli-

rzeczowa dyskusja w możliwie sze* 
rokim gronie redakcyjnym — to 
droga jedynie słuszna, nie przyno­
sząca żadnej ze stron ujmy. Roz­
sądny redaktor naczelny nie bę­
dzie gwałtem narzucał recenzento­
wi swoich sądów o filmie, zaś roz­
sądny recenzent nie będzie wyma­
gał od kierownika redakcji, by ten 
wbrew swemu partyjnemu sumie­
niu oddał do druku notatkę kry­
tyczną, co do której ma zastrzeże­
nia. Lepiej już wcale nie zamieścić 
recenzji, lub zlecić jej napisanie o- 
sobie trzeciej.

Inna rzecz, że redakcje nie zaw­
sze mają chęć i czas na dyskusję 
z autorem. Bywa i tak, że kolek­
tywną ocenę zastępuje się arbitral­
ną decyzją sekretarza lula kierow­
nika działu: dać lub nie dać, to i  
owo wykreślić — to i owo zmienić. 
Sam osobiście tego nie doświadczy­
łem, spotykałem się za to czasem 
z innym osobliwym zjawiskiem, 
Otóż pobłażliwe i liberalne zazwy­
czaj ścisłe kolegium redakcyjne 
budziło się nagle jak uśpiony Cer­
ber. Miało to miejsce w wypad­
kach, kiedy na ekrany wchodził ja­
kiś szczególnie „eksponowany1* 
film.

Tak było swego czasu np. z 
„Żołnierzem zwycięstwa“ Jakubow­
skiej. Napisałem wówczas, że film  
posiada poważne braki kompozycyj­
ne, że brak mu zwartości drama­
turgicznej, a co za tym idzie _,
należytej siły artystycznego oddzia­
ływania na widza. Usterki te wy­
tknęli zresztą później reżyserce nie­
mal wszyscy krytycy.

Inaczej podeszło do sprawy kie­
rownictwo redakcji. Uznało ono, że 
w ten sposób nie godzi się pisać o 
filmie, który nakręcano aż 3 lata, 
który w założeniach swoich miał 
być hołdem polskiej kinematogra­
fii dla wielkiej postaci bohatera z 
nad Ebro. Co więcej, starano się 
przekonać recenzenta, że w pew-katnej dziedzinie wiedzy filmowej, ,__

wzbogacania swojego rynsztunku nych wypadkach można oddzielać
ideologicznego. No i czytelnik bę- formę od treści. „Być może film
dzie nam wdzięczny — co-ostatecz- i113 pewne formalne usterki, sje
nie jest sprawą pierwszorzędnej ?®§o znaczenie^ jego głęboka treść
wagi...

*
Z innych spraw, które chciałbym 

poruszyć, będąc już — jak to się 
mówi — „przy głosie“ , wysuwa się 
na czoło problem współpracy mię­
dzy recenzentem, a redakcją gaze­
ty.

Morawski pisząc o swoich do­
świadczeniach z pracy recenzen­
ckiej w „Gazecie Krakowskiej“ , 
wypowiedział na ten temat sporo 
gorzkich słów. Podkreślił zwłaszcza 
niechęć niektórych pism do regu­
larnego zamieszczania recenzji fil-

ideowa...“  itd. Recenzent trwał przy 
swoim i w rezultacie do druku po­
szła recenzja Agencji Robotniczej 
Osobiście uważam to za dżentel­
meńskie wyjście — uszanowano in­
dywidualność recenzenta. Po pre­
mierze „Żołnierza zwycięstwa“ 
wszystko wróciło do normy: na­
stępne recenzje oddawano do dru­
ku bez poprawek, a piszący odzys­
kał zachwianą na chwilę wiarę we 
własną ideową i artystyczną nie­
omylność.

Jeśli już mowa o współpracy z 
redakcją to warto poruszyć jesz-

mowych, napiętnował ostrożniac- cze jeden problem. Nazwałbym go-
two i przesadne cenzorskie zapędy „miejsce dla recenzenta pod re-
tego lub owego kierownika redak- dakcyjnym niebem“ . Jest publiczną
cji. Czy można dziś. po upływie tajemnicą, że recenzentami filmo-
9 miesięcy, mówić o jakiejś zmianie wymi w gazetach są z reguły dzień-
na lepsze? Wydaje mi się, że tak.

Zaryzykuję twierdzenie, że nie 
ma chyba w tej chwili takiego re­
daktora naczelnego, który nie ży­
czyłby sobie stałej obecności re­
cenzji filmowej w swym piśmie. 
Łączy się to z ogólną tendencją w 
naszej prasie do rozszerzania tema­
tyki kulturalnej, z dążnością do na-

M ajs ter C iepielew ski (Adam  M iko łajew ski) i h y d ra u lik  D obrzyniec (Tadeusz K ondrat).

Reakcja ta ma swoje źródło nie 
tylko w tym, że jest inna, nowa 
widownia. Zasługę tej reakcji trze­
ba w ogromnej mierze przyznać re­
alizatorom filmu, którzy ją przygo­
towali całą atmosferą filmu, uję­
ciem jego problematyki, oświetle­
niem bohaterów.

Jeden z krytyków ładnie i słusz­
nie nazwał „Przygodę na Marien­
sztacie“ — bajką z naszego życia. 
To istotnie miała być pogodna baj­
ka — trochę upiększona, pokoloro­
wana, z dobrymi wróżkami, czaro­
dziejską różdżką (w tym wypadku 
kiełnlą) i bardzo szczęśliwym za­
kończeniem.

Bo przecież nie ma jeszcze, nie­
stety, takich luksusowych hoteli 
robotniczych, ani takiego pięknego 
i potrzebnego Domu Murarza w 
Warszawie, ani życie murarzy nie 
jest takie cukierkowe, ani stosunek 
wszystkich sekretarzy organizacji 
partyjnych do rozrywki i miłości 
— tak życiowy i życzliwy...

Mimo to nie wolno pominąć dru­
giej części wspomnianego określe­
nia, że to jest bajka — z naszego 
życia. To jest bajka realistyczna, 
współczesna, jej tworzywem jest 
rzeczywistość. Reakcję uczuciową 
na nią kształtuje świadomość, że 
upiększenia, „licantiae poeticae“ tej

po 3 — 4 tygodniach. Jeśli okazu­
je się, że scena plenerowa jest nie­
udana —. w wielu wypadkach nie 
można już jej powtórzyć, ponieważ 
po kilku tygodniach jest już inne 
światło, są inne barwy.

Wielkie trudności techniczne na­
stręczały się również przy nagry­
waniu dźwięku. Sceny nakręcane 
na hałaśliwych budowach czy w 
plenerze miejskim mają głos syn­
chronizowany, nagrany oddzielnie 
w atelier.

Toteż realizacja tego filmu (z 
tych i z innych przyczyn, ó któ­
rych dalej), graniczyła niekiedy z 
akrobacją. Pesymiści krakali wzo­
rem majstra Ciepielewskiego, że 
prędzej im szpinak wyrośnie na 
dłoni niż z „Przygody na Marien­
sztacie“ wyjdzie coś dorzeczinego. 
Szpinaku nie ma, a-niezły film  jest. 
Przyjemny, z wartkim tempem, u- 
trzymaną atmosferą i — o dziwo 
— pełny żywego, bezpośredniego 
humoru.

Kiedy oglądałam pierwsze me­
try filmu przypisywałam im treść 
symboliczną. Oto w kłębach pyłu 
wali się stary mur wypalonych ru­
in, żeby ustąpić miejsca nowym 
jasnym, wesołym domom. Myśla­
łam, że to wreszcie runął mur nie­
zrozumienia dla polskiej komedii 
filmowej, Niestety, „Przygoda na

nastrojowymi tonami pogody i l i ­
ryzmu, jest miłą, lekką, przema­
wiającą co uczuć i wyobraźni 
współczesną bajką filmową. Mało 
natomiast budzi spodziewanego 
śmiechu, mało w niej odwagi ko­
mediowego spojrzenia i dlatego — 
przy swoich zaletach — jest może 
„prawie komedią“ , ale nie kome­
dią.

Jasne, że nie chodzi nam tu o 
mechaniczne dogodzenie wąskim 
definicjom. „Przygoda na Marien­
sztacie“ jest obiektywnie dobrą, 
pożyteczną pozycją w naszym do­
robku filmowym, ale nie spełnia 
wszystkich nadziei na dobrą polską 
komedię filmową. Czekamy na nią 
dalej. A doczekamy się jej chyba 
dopiero wówczas, gdy za CUK-owy 
mur niezrozumienia dotrze wiado­
mość, że o śmiesznym nie trzeba 
mówić na ponuro, że feudalne pra­
wa zostały zniesione, a z nimi „ius 
primae nożyc“ .

„Przygoda na Mariensztacie“ wy­
szła z tej przykrej operacji, na 
szczęście, jeszcze dość urocza. Uda­
ło się jej. Że jest w niej uśmiech, 
a nie śmiech? No, cóż, nie można 
było wmontować w nią scen do­
kumentalnych z posiedzeń niektó­
rych komisji ocen. Tego rodzaju 
groteska nie pasowałaby do lirycz­
nej atmosfery filmu.

nikarze zatrudnieni zasadniczo na 
innych odcinkach, traktujący swo­
je funkcje „niedzielnego krytyka“ 
jako zawód uboczny. W takich wa­
runkach, rzecz jasna, trudno ma­
rzyć o jakiejś zasadniczej popra­
wie jakości recenzji gazetowych. 
Dopoki me stworzymy, przynaj-

______________  . - - . m«leJ w większych redakcjach, o-
sycenia pism codziennych żywszą, sobnego etatu recenzenta filmowego 
atrakcyjniejszą treścią — w myśl dopóty sprawy te będą chromać.'
przedejazdowych tez naszej partii: Film . ■’es* dostatecznie poważnym
„szerokim frontem do spraw ludz- środkiem oddziaływania społecznego 
kich“ . Tak więc można założyć, że 1 o ile np. osobnego etatu recenzen- 
redaktorzy naczelni „polubili“  już  ̂muzycznego gazeta nie potrze- 
krytykę filmową. Czy polubili za- • e1LT 'at r5cer?zf nta filmowego jest 
razem recenzentów, czy doceniają niezbędny. Istnieje tylko jedna re- 
już wagę ich pracy — tego z a„ „ ” af„,pe*noyi,acri 0®ciową recen-
całą pewnością nie będę twierdził.
Być może, a nawet na pewno, tu 
i ówdzie współpraca jeszcze nie 
bardzo się układa.

Osobiście ani dawniej, ani obec­
nie nie mogę się uskarżać na nad­
miar zapędów inkwizytorskich ze 
strony kierownictwa „Trybuny Ro­
botniczej“ , w której pracuję.
Wprost przeciwnie — jeśli miałem 
jakieś pretensje, to raczej te, że 
kolegium redakcyjne za mało inte­
resowało się tym, co piszę i jak pi­
szę o nowych filmach. Do dziś dnia 
nie mogę rozgryźć, co się za tym 
kryło: pewna pobłażliwość dla
spraw X muzy, zrozumiała potro- 
sze, zważywszy nawał spraw pro­
dukcyjnych, a więc pierwszoplano­
wych dla gazety tego typu, co „Try­
buna“ — czy też może głęboka

zję (czy felieton) filmowy _  rze
teina wiedza i fachowość piszącego' 
o filmie. W tym „celu trzeba się 
zdeklarować czy się jest fi]mow!  
cem, czy publicystą np. zagranicz­
nym l oczywiście kształcić się grun­
townie w raz obranej specjalności. 
W obecnych warunkach rozdwoie- 
n.a lub roztrojema dziennikarskiej 
„jazm trudno zostać fachowcem 
filmowym. P.szę o tym, bo sam 
znajduję się w podobnej sytuarii 

Sama lektura literatury fachowej 
me zastąpi bezpośrednich, osobis 
tych kontaktów z wytwórnia 
twórcami . filmowymi, nie zastani 
specjalnych pokazów filmowych 
gdzie w gronie fachowców można 
by było podyskutować nad ta lub 
ową pozycją bieżącą lub archiwal 
ną.^To ostatnie oznacza konieczność

wiara w nieomylność recenzenta? wyjazdów do Łodzi, do Warszawy 
Przypuszczam jednak, że raczej to f a co Przeciązt>ny innymi obowiąz- 
pierwsze... kami dziennikarz pisma terenowe-

Zastanawiam się, co jest gorsze n’e m°że sobie pozwolić,
dla prawidłowego rozwoju recen- O tym, jak źle jest z tymi moT 
zenta: nadmierne deptanie mu po wościami kształcenia się w zaw1'  
piętach, czy też nadmiar liberaliz- dzie krytyka filmowego, nawet w 
mu i dochodzę do (niezbyt rewela- szczupłym „chałupniczym“ zakresW 
cyjnego zresztą) wniosku, że prze- świadczy .drobny, ale znamion n"* 
sada w żadnym kierunku nie pro- fakt: w Stalinogrodzie dla 2 — o 
wadzi tu do dobrego. Wybrałbym recenzentów filmowych nie ma n 
drogę pośrednią, biorąc pod uwagę dziś dzień żadnych kart wolneen 
dwa zasadnicze momenty: 1-mo — wstępu. 80
że recenzent jest (przynajmniej te­
oretycznie) człowiekiem najlepiej w 
redakcji znającym się na filmie, 
2-o — że nawet najlepszy recenzent 
może strzelić jakiegoś grubego „by­
ka“ w ocenie, który obciąży oczy­
wiście konto gazety.

■ Wydaje mi się, że ci z kolegów, 
którzy upatrują źródła wszelkich 
zahamowań w swej twórczości wy-

wstępu.
Dziennikarz chcąc obejrzeć o- 

braz, który ma recenzować, musi 
stać w ogonku przed kasą kinową.

Pamiętajmy o tym, że film trze­
ba obejrzeć co najmniej 2 razy, aby 
wyrobić sobie o nim wyraźny sąd 
A pokażcie mi takiego bohatera; 
który by chciał dwukrotnie szturmo' 
wać kasę kinową np. na „Fanfana 
Tulipana“ !łącznie w ingerencjach naczelnego 

redaktora, popełniają błąd w rozu- Na tej sprawie drobnej, ale do- 
mowaniu. Jak każdy dział w piś- kuczliwej pragnę zakończyć swoje 
mie, tak i recenzja filmowa, nie przydługie wywody. Nie wątpię żę 
posiada jakiejś autonomii. Recem- ’ koledzy - recenzenci z pism có- 
zent nie ma obowiązku podpisy- dziennych i ci „prawdziwi“ fcryty- 
wać się pod cudzymi poglądami na cy °d wielkiego formatu, znajdą w 
film, ale też i kierownik redakcji moich uwagach sporo punktów do 
nie musi firmować autorytetem pi- zaczepienia. Prowadźmy więc dy- 
sma czyichś rażąco niesłusznych skusję dalej, aż do całkowitego wy« 
uwag lub sformułowań. Przyjazna, jaśnienia wątpliwości,
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Tim o fie j Tychom iuk (wieś K ojty, pow. Bielsk Podlaski) — Tow Stalin I B ie ru t p rz y jm u ją  delegację kob iet I dzieci na
K rem lu  (olej)

Felic ja  Jaroszewicz (Janów, pow. Sokółka) — Szkoła (dywan podwójny)

Helena Roj-Kozłowska (Zakopane) — Wesele Jadzie (m alowidło na szkle).

Związek Samopomocy Chłopskiej 
rozpisał w listopadzie ubiegłego ro­
ku ogólnopolski konkurs dla wsi 
pud hasłem .Dziś i wczoraj wsi pol­
skiej w samorodnej twórczości pla­
stycznej chłopów".

W pierwszych dniach lutego br. 
otwarta została wystawa prac nade­
słanych na konkurs. Sąd konkurso­
wy, w skład którego weszli przed­
stawiciele Min. Kultury i Sztuki, 
Państw. Instytutu Sztuki, Akademii 
Sztuk Plastycznych, Związku Plasty­
ków, Centr. Zarządu Szkolnictwa 
Artyst.. Muzeum Kultur Ludowych, 
TPPR I ZO Sa*nopomocv Ch,''->- 
skiej, p rze jiza ł ogółem 760 prac 
nadesłanych przez 160 twórców

U wejścia na salę wystawową w 
gmachu Związku Samopomocy 
Chłopskiej przy ulicy Starynkiewi- 
cza witają nas starzy znajomi: na 
olbrzymiej planszy widać powięk­
szone zajęcia Zalipianek, niżej tka­
czek białostockich, na lewo Necel 
prezentuje okazały dzban z trady­
cyjnym kaszubskim motywem „du­
żego tulipana“ .

Obok Necla jakaś nieznajoma 
twarz: młody chłopak z jasną czu­
pryną trzyma w ręce małą rzeźbę 
wykonaną w drzewie. Najwido­
czniej do wypróbowanej starej 
gwardii artystów ludowych przybył 
nowy, nie znany nam kompan. Jest 
to Henryk Swidrowski, najnowsza 
„zdobycz“ organizatorów konkursu, 
Swidrowski do 20 roku życia nie 
rzeźbił ani me rysował, pasja do 
dłuta zrodziła się w nim całkiem 
niespodzianie. Będąc na wycieczce 
w Krakowie obejrzał ołtarz Wita 
Stwosza. To niezwykłe dzieło sztu­
ki wywarło na nim tak wielkie 
wrażenie, że zapragnął po powro­
cie do domu odtworzyć postacie, 
które zapamiętał. W ten sposób po­
wstał „Typ mieszczki średniowiecz­
nej“  i „Bakałarz średniowieczny“ . 
Pasja rzeźbiarska zaczyna przybie­
rać na sile, chłopak, z braku ma­
teriału, rzeźbi w drzewie z podkła­
dów kolejowych. Wiadomość o 
konkursie urządzonym przez Sa­
mopomoc Chłopską staje się no­
wym bodźcem: rzeźbi teraz „Ko­
bietę łowicką z dzbankiem“ , mode­
luje „Głowę wiejskiego rzeźbiarza“ 
w gipsie i prace te składa w Ra­
dzie Narodowej w Łowiczu. Tam 
leżą one kilka tygodni w jakiejś 
szafie, po czym po różnych tarapa­
tach dostają się na miejsce prze­
znaczenia. Wiele trzeba jeszcze te­
lefonów, listów i interwencji oso­
bistych — Zarząd Szkolnictwa Wyż­
szego nie ma funduszów na sty­
pendium w środku roku szkolnego, 
brak miejsca w bursie, to znów-in- 
ne „nieformalności“ ,’ które niestety 
towarzyszą każdemu niezaplanowa­
nemu odkryciu talentu — by Hen­
ryk Swidrowski wylądował w Aka­
demii Sztuk Plastycznych w War­
szawie. Stypendium dla niego u- 
fundowała Samopomoc Chłopska, 
znalazło się miejsce w Dziekance, 
profesor Wnuk przyjął młodego 
rzeźbiarza do swojej pracowni.

Tutaj Samopomocy Chłopskiej 
należy się jakieś ciepłe słowo: gdy­
by nie upór ludzi, czy może nawet 
jednego człowieka, który zajmował 
się w jej imieniu wystawą i gorą­
co zaopiekował się Swidrowskim, 
sprawa jego być może wcale by 
nie powstała, a gdyby nawet sam 
Swidrowski starał się ją popychać, 
gdzieś z daleka, ze swojej wsi, 
wlokłaby się co najmniej do następ­
nego roku.

Jaki jest stosunek tej historii do 
zagadnienia samej wystawy, po­
święconej samorodnej twórczości 
pla-stycznej chłopów?

W regulaminie rozpisanego kon­
kursu czytamy pod punktem dru­
gim: celem konkursu jest „popie­
ranie samorodnej twórczości arty­
stycznej na wsi w dziedzinie pla­
styki oraz pomoc' wybitnie uzdol­
nionym, przez skierowanie ich do 
odpowiednich szkół plastycznych“ .

Obok Swidrowskiego „wyłowio­
ny“ został jeszcze szesnastoletni 
Mikołaj Popławski ze wsi Kojły, 
powiat Bielsk Podlaski. Od niego 
przyszedł do Samopomocy pierwszy 
list ze zgłoszeniem udziału w kon­
kursie. Chłopak przysłał swoje a- 
kwarele i prosił o pomoc w pro­
wadzeniu dalszych studiów. Tu po­
szło widać trudniej, a przy tym 
mniej naglił wiek petenta, o cztery 
lata młodszego od Swidrowskiego, 
bo Popławskiemu zapewniono miej­
sce w liceum Technik Plastycznych

Zacznijmy od maleńkiej zagadki. 
Na wystawie leżą: kupon samodzia­
łu, firanka, kilka par drogich bu­
tów, srebrna puderniczka, zabawki, 
kasetka z napisem , „Pamiątka z 
Karkonoszy“ , ubranko dziecięce, 
bransoletka, wazon z ceramiki i 
skórzana torebka.

Jaki to sklep? Komis? A właś­
nie nie zgadliście. Postaramy się 
więc wam pomóc.

Jest przy ulicy Ozimskiej w Opo­
lu  ładny sklep, w którym za te 
same co w innych towary pobiera 
się znacznie wyższe ceny. Teraz już 
wiecie. Tak, to jest sklep Centrali 
Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego.

I tu zaczyna się pierwsze niepo­
rozumienie. Sklepy CPLiA zostały 
utworzone po to, aby dostarczały 
odbiorcom przedmiotów o pewnych 
wartościach artystycznych. Tymcza­
sem w opolskim sklepie CPLiA z 
przedmiotów, które tłumaczą w ja­
kimś stopniu nazwę centrali można 
nabyć jedynie wyroby ceramiczne 
i galanterię z metaloplastyki. Re­
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w Nałęczowie dopiero od początku 
następnego roku szkolnego.

Oto pierwsza doraźna korzyść z 
konkursu urządzonego przez Sa­
mopomoc Chłopską: umożliwienie 
studiów dwu młodym zdolnym a- 
ma torom.

Natrafiano również na inne ta­
lenty. Do takich zaliczyć można 
Tymofieja Tychomiuka, pochodzące­
go, jak i mały Popławski, ze wsi 
Kojły, z dalekiej wschodniej Pol­
ski. Tychomiuk to już człowiek nie­
młody, 47-ietni, z wielką ochotą do 
rysowania i ze sporym chyba, lecz 
zaprzepaszczonym talentem. Nade­
słał on kilkanaście rysunków wy­
konanych kolorowymi kredkami. 
Prace te cechuje odwaga w podej­
mowaniu najtrudniejszych tema­
tów, jaką ma.ją tylko dzieci i  ge­
nialni artyści. Albo samorodni 
twórcy, tacy właśnie jak Tycho­
miuk. Te staranne, czyściutko wy­
konane rysunki kredką nie mają 
w sobie nic z miłej dla oka naiw­
ności. Krępe postaci o brzydkich 
twarzach uwijają się tam przy żni­
wach, przysadkowaci partyzanccy 
żołnierze na tle nieba z księżycem 
grają na bałałajce i grzeją się przy 
ognisku. A obok dziesiątki innych 
rysunkowych notat: we wsi Rajsk 
hitlerowcy rozstrzeliwują 139 miesz­
kańców; bitwa okopowa z olbrzy­
mimi cieniami samolotów; Niemcy 
uciekają na motocyklach z rodzin­
nej wsi Tychomiuka, zostawiając 
za sobą nagi kontur ruin, zakreślo­
ny czarną kredką.

Timofiej Tychomiuk napisał już 
po przesłaniu swoich prac kilka l i ­
stów do Samopomocy Chłopskiej. 
Sam określa się w nich jako „ta­
lent zmarnowany za czasów sana­
cyjnych“ . Pełno w tych listach za­
piekłego żalu za utratą życiowej 
szansy. Przykład losu, jaki czeka 
chłopca z jego wsi, Popławskiego, 
tego właśnie, który w przyszłym 
roku pojedzie do Nałęczowa, przy­
sparza mu co najmniej tyle samo 
refleksji przykrych na temat wła­
snej przeszłości, co pogodnych — 
w stosunku do przyszłości syna są­
siada.

Taki konkurs, jak konkurs Sa­
mopomocy Chłopskiej, daje mu 
przecież jakiś rodzaj rekompensat}'. 
Doczekał się jednak Tychomiuk ta­
kiej chwili, której pewno już się 
nie spodziewał, że prace jego po­
szły na wystawę do Warszawy, że 
uzyskały tam jedną z nagród (u- 
fundowaną przez TPPR).

Obrazki Tychomiuka w całej ich 
różnorodności stanowią rodzaj kro­
niki mieszkańca małej bielsko-pod­
laskiej wioski, otoczonej równinną 
linią pói, ze starą kopulastą cer­
kiewką i ciemną linią lasów, prze­
chodzących w Białowieską pusz­
czę. Wieś ta przeszła przez na j-  
straszniejsze katusze w czasach hi­
tlerowskich, dziś przejechał po jej 
polach traktor błyszczący w pogod­
ny dzień jak słońce. Wszystko to 
zanotowała pamięć i wyobraźnia 
wiejskiego malarza.

Regulamin konkursu Samopomo­
cy głosi w punkcie trzecim, że jed­
nym z jego celów jest „uzyskanie 
materiału dokumentalnego i arty­
stycznego, przedstawiającego wieś 
przedwojenną w czasie wojny i po 
wyzwoleniu“ .

Taki właśnie sens kroniki i do­
kumentu miały prace Tychomiuka 
i kilku innych amatorów - chło­
pów, takich choćby jak Konstanty 
Lenkiewicz ze wsi Długi Kąt, po­
wiat Ostrołęka. Jego , rysunki, wy­
konane również kredką, Walka 
pa.rtyzaniów" i „Wesele kurpiow­
skie“ , mają wdzięk niezdarnego, ale 
pełnego dowcipu prymitywu. Na tle 
poustawianych równo chat, jak ocię­
żałe, ale bohaterskie kukiełki, idzie 
do ataku kurpiowska wieś, odziana 
w odświętne stroje; strojna kur- 
pianka nadziewa na bagnet jak 
na widły hitlerowca podobnego do 
stogu siana, i nawet przelewająca 
się krew w tym trochę grotesko­
wym światku z ołówka i kredki 
nie budzi odrazy w widzu, jak 
to się zdarza przy innych; bar­
dziej naturalistycznych ujęciach 
tego tematu, spotykanych na wy­
stawie. „Wesele kurpiowskie“  prze­
jeżdżające przez wieś, przed ok­

szta powinna znaleźć się na półkach 
sklepów tekstylnych, galanteryj­
nych i skórzanych. Kierownictwo 
opolskiego sklepu CPLiA twierdzi, 
że wyroby artystyczne nie znajdują 
nabywców. Takie tłumaczenie jest 
co najmniej naiwne. Przecież w in­
nych miastach, jak na przykład we 
Wrocławiu czy w Gliwicach, znajdu­
je się sporo amatorów tych wyro­
bów. Ale tam pracownicy sklepu 
podchodzą z sercem i co najważ­
niejsze, ze znajomością rzeczy do 
tych spraw. Tam pracownicy skle­
pów CPLiA uważają — i słusznie 
— że ich zadaniem jest kształcenie 
poczucia piękna w klientach. Uwa­
żają się w pewnej, mierze za dzia­
łaczy kulturalnych, a nie pracow­
ników — dajmy na to — sklepu ko­
misowego, którym zależy jedynie na 
ilościowym wykonaniu planu obro­
tów.

A teraz drugie nieporozumienie. 
W Opolu istnieje Rejonowa Spół­
dzielnia Wytwórcza Centrali Prze­
mysłu Ludowego i Artystycznego. 
Zrzesza ona kilkudziesięciu cha­
łupników, przeważnie koroaikarzy,

nami chałup, z których wyglą­
dają dziesiątki ciekawych giow, 
tworzy w tym nadesłanym dyptyku 
pogodną przeciwwagę tematyczną, 
jest zarazem symbolem wyzwole­
nia, radości i świątecznego dnia na 
dzisiejszej wsi. Obie prace Lenkie­
wicza zostały zakupione przez M i­
nisterstwo Kultury i Sztuki.

Oczywiście, znalazło się na tej 
wystawie tróchę prac, które z 
punktu widzenia plastycznego nie 
powinny się były znaleźć na żad­
nym pokazie. Tyle w nich złego 
gustu, wpływu oleodruków, taniej 
frazeologii i braku skromności w 
potraktowaniu tematu. Można przy­
puszczać. że w sądzie . konkurso­
wym toczvłv się miedzy plastika­
mi zawodowymi i tzw. czynnikiem 
społecznym walne boje o to, czy 
należy przviąć czy też odrzucić ten 
typ prac. Za ich przyjęciem prze­
mawiała zawsze tematyka, prze­
ciw — strona plastyczna.

Ale trzeba przyznać tym razem, 
że tu owo przypuszczalne starcie 
dwu poglądów, fachowca i prakty­
ka społecznego, stworzyło jakąś 
„pośrodkowość“ , związaną z cela­
mi konkursu. Konkurs ten urządzi­
ła przecież Samopomoc Chłopska, 
i to nie tylko w celu wyciągnięcia 
ciekawych talentów. Dziesiątki au­
torów, którzy wzięli udział w kon­
kursie, nie przejdą już zapewne 
żadnego przeszkolenia plastycznego. 
Ot, malować będą od zachcenia do 
zachcenia czy też od wystawy do 
wystawy. Przeważnie są to już lu­
dzie dorośli albo nawet starzy 
(rozpiętość wieku uczestników kon­
kursu była olbrzymia: najmłodszy, 
Eugeniusz Parciak, liczy sobie lat 
10, najstarsza, Maria Konopka, lat 
75). Organizatorzy, jak głoszą da­
lej warunki konkursu, pragnęli 
„skierować zainteresowania arty­
styczne wiejskich amatorów plasty­
ków na tematykę odzwierciedlającą 
przemiany społeczne, gospodarcze i 
kulturalne wsi oraz związanie tej 
twórczości z zadaniami przebudowy 
wsi“ . Krótko mówiąc: uwspółcześ­
nienie tematyk i zdobycie nowych 
aktywistów oddanych sprawie po­
stępu wsi. Czy konkurs spełnił pod 
tym względem swoje zadanie? Nie­
wątpliwie je spełnił, choć szkoda, 
że w tak niedużej skali. Samopo­
mocy Chłopskiej nie udało się zor­
ganizować konkursu ż dostatecznie 
szerokim rozmachem, tak, że nie­
które regiony Polski w ogóle nie 
wzięły w nim udziału. Błąd leżał 
chyba w tym, że Samopomocy brak 
wyrobionych działaczy kulturalnych 
na niższych szczeblach, gromadz­
kich czy gminnych, to jest tam 
właśnie, gdzie działalność woje­
wódzkich czy powiatowych rad na- 
rodowych i ich referentów kultu­
ralno - oświatowych słabiej docie­
ra. W zorganizowaniu konkursu 
wiele dopomogło Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, ale i ono już dziś, 
po okresie pionierskich poszukiwań 
w tym zakresie, chodzi na ogół 
utartymi ścieżkami. Z takich praw­
dopodobnie powodów organizacja 
konkursu ze strony Samopomocy 
zawiodła. Ale nawet w tych wy­
miarach Samopomoc podjęła dobrą 
i  pożyteczną robotę. Ludzie, którzy 
nadesłali swoje prace na konkurs, 
dołączali do nich często listy z 
przyczynkami do życiorysu i da 
dziś są z centralą Samopomocy w 
kontakcie. Ludzie ci zaproszeni zo­
stali przez Samopomoc do Warsza­
wy, którą wielu z nich widziało po 
raz pierwszy. Obejrzeli tu Muzeum 
Narodowe i Wystawę Odrodzenia, 
poszli razem do teatru. Wyróżnie­
nie, jakie ich spotkało, i poczucie, 
że ich drobne, czy też poważniej­
sze zamiłowania artystyczne są 
przedmiotem opieki ze strony jesz­
cze jednej instytucji społecznej — 
to dobra pożywka dla stworzenia 
zdrowej w tej dziedzinie atmosfe­
ry.

Czy taki niewielki konkurs może 
wpłynąć na wyrobienie społeczne 
wsi? Trudno rzucać zdania ogólne. 
Tychomiuk opowiadał w Warsza­
wie, że kiedy przygotowywał pra­
ce na konkurs, sąsiedzi przychodzi­
li pytać, czy nie trzeba mu pomóc 
w pracy gospodarskiej, żeby miał 
więcej czasu na rysowanie. Chcie­
li mu obrobić jego działkę przyza­
grodową, bo Tychomiuk jest człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej, p -

i posiada kilka punktów pracy. I 
tak przy ulicy Gosławickiej w Opo­
lu mieści się pracownia strojów lu­
dowych. Tam również znajduje po­
mieszczenie punkt usług propagan­
dy masowej. Trzeba przyznać, że 
oba te punkty spełniają dobrze swo­
je zadania. Stroje ludowe opraco­
wywane są niezwykle starannie, a 
plastycy, Władysław Początek i Sta­
nisław Bober, wykonujący dekora­
cje dla świetlic, domów kultury i 
zakładów przemysłowych pracu­
ją doskonale. Ich prace stoją na 
dobrym poziomie. CPLiA powinna 
jednak skupiać utalentowanych pla­
styko w-ama torów. Mamy tu oczy­
wiście na myśli ludowych rzeźbia­
rzy, malarzy, ceramików. I tacy 
są na Opolszczyźnie. We wsi Ro­
gów w powiecie opolskim mieszka 
uzdolniony rzeźbiarz. Ponieważ nie 
potrafi sam sprzedawać swoich 
prac, zarabia na utrzymanie robiąc 
listwy do okien, ramy inspektowe, 
drzwi. W Raciborzu dwie starusz­
ki, zamieszkałe przy ul. Opolskiej 
89, robią przepiękne koronkowe ser­
wetki i  ślicznie wyszywane obrą-

sobny rozdział w życiu spółdzielni 
we wsi Koj ły stanowiło wspólne 
omawianie jego prac i porówny­
wanie rysunków' z prawdą histo­
ryczną: tąkie gromadzkie jury 
miejscowe.

Tak się złożyło, że wszystkie u- 
wagi na temat wystawy „Wczoraj 
i dziś...“  dotyczą tylko jednego jej 
działu, obrazków i rzeźby. A prze­
cież znalazł się tam również boga­
to reprezentowany dział tzw. sztu­
ki ludowej, stanowiący piękne ra­
my całej wystawy. Znalazły się 
tam malowanki z Zalipia, wycinam 
ki sanmckie, wycinanki i nakle-

sy, za które otrzymują od prywat­
nych nabywców nędzne grosze. W 
ChmieJowicach, w powiecie opol­
skim, kobiety szyją naprawdę ład­
ne stroje śląskie, odznaczające się 
niezwykłym bogactwem ozdób. Zre­
sztą takich przykładów moglibyśmy 
dać mnóstwo. W każdym powiecie 
Opolszczyzny słynącej z tradycji 
pięknego rękodzieła żyją utalento­
wani wiejscy artyści. Niestety, 
CPLiA nie dotarła jeszcze do nich, 
nie stworzyła im warunków pra­
cy. Opolska Rejonowa Spółdzielnia 
Wytwórcza nie uczyniła tego do­
tychczas dlatego, że nie ma odpo­
wiednich ludzi. Na kilka osób per­
sonelu tylko dwie posiadają odpo­
wiednie kwalifikacje, a i one zaję­
te są do tego stopnia sprawami pa­
pierkowymi, biurowymi, że nie ma 
ją czasu na penetrację terenu. Ła­
twiej im więc nawiązać kontakt z 
zawodowcami.

Zresztą tymi sprawami powinna 
zajmować się delegatura CPLiA. 
Jednak z Wrocławia, w którym mie­
ści się delegatura, do Opola jest 
trochę za daleko, dojazdy pocią­

janki kurpiowskie, wspaniałe tka­
niny sokolskie, koronki śląskie i 
hafty kaszubskie. Podobnie jak ma­
lowidła na szkle znanej artystki. 
Heleny Roj - Kozłowskiej, i nowe­
go talentu (tylko czy w dobrym 
kierunku prowadzonego), jakim jest 
Józef Hulka z powiatu Żywiec. Wi­
dzieliśmy również na wystawie cie­
kawe wyklejanki na temat nowej 
wsi, wykonane przez gospodynię z 
Łowickiego, Marię Kołaczyńską, i 
wycinanki Czesławy Konopkówny 
ze wsi Tatary, zręcznie wykorzy­
stującej tradycyjną technikę do 
tworzenia współczesnych motywów,

giem męczące, więc nikt Opolszczy­
zny nie odwiedza, a jeżeli już przy- 
jedzie, to tylko do Opola, istniała 
co prawda swego czasu ekspozytu­
ra w Opolu, ale to było bardzo da­
wno, bo w roku 1951. I ktoś, kto 
chciał porobić na Opolu źle pojęte 
„oszczędności“ , kazał ją zlikwido­
wać. Skutki tego widzimy. W opol­
skim sklepię CPLiA można nabyć 
wszystko oprócz wyrobów opolskich, 
a ludowi artyści sprzedają na od­
pustach tandetne, sztampowate f i­
gurki.

Trzecim wreszcie nieporozumie­
niem jest całkowity brak zaintere­
sowania pracą CPLiA ze strony o- 
polskich czynników kulturalnych. 
Uważają one tę instytucję za coś 
na kształt komisu lub zwykłej 
spółdzielni rzemieślniczej. Nikt, 
dosłownie nikt, nie interesuje 
się polityką kulturalną CPLiA, 
nie pomaga w ustalaniu planów 
pracy. Mało tego — utrudnia 
ją. Weźmy taki przykład. Re­
jonowe Biuro Handlowe w Opo­
lu staiało się o przydział po­
mieszczenia na reprezentacyjny

(Jej „Pałac Kultury i Nauki“ z sy-
metrycznie rozmieszczonym gołąb­
kami na wszystkich kondygnacjach 
jest maleńkim dziełem sztuki).

Dlaczego w artykule tym nie za­
jęło więcej miejsca omówienie eks­
ponatów sztuki ludowej7 Po pro­
stu dlatego, że to, co zostało u nas 
uznane za sztukę ludową, doczeka­
ło się już niejednej publikacji i o- 
mówienia. Zaś sprawa samorodnej 
amatorskiej twórczości plastycznej 
czeka jeszcze wciąż na omów.enie, 
i to szersze, i bardziej kompetentne, 
niż autor potrafił to zrobić w ra­
mach tych skromnych uwag.

I E II I A
sklep w jednej z 9 nowo<xłbudowa­
nych kamieniczek opolskiego Ryn­
ku. Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej odmówiło. I jesteśmy prze­
konani, że pomieszczenie dostanie 
tam skiep branż.y, która jest naj­
mniej predystynowana do zajmowa­
nia lokalu w .zabytkowej kamie­
niczce.

Podsumujmy. Przekształcenie re­
prezentacyjnego sklepu wyrobów lu­
dowych i artystycznych w sklep ko­
misowy, słaby kontakt z artystami 
ludowymi spowodowany brakiem 
ekspozytury w Opołu. brak zainte­
resowania czynników kulturalnych 
działalnością CPLiA — oto trzy nie­
porozumienia. oto trzy przyczyny, 
dla których opolska CPLiA nie jest 
jeszcze Centralą Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego. Te nieporozu­
mienia trzeba wyjaśnić. Bo opola­
nie me chcą kupować w swoim 
mieście pamiątek z Karkonoszy, lecz 
piękne ludowe : artystyczne wyro­
by zdobne w opolskie wzory.

ANDRZEJ SOROCZYftSKI
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U biegłe tygodnie zaznaczyły
się w naszym życiu opero­
wym znacznym ożywie­
niem. Szereg premier, inte­
resujących repertuarowo, 
przygotowanych dobrze 

zwłaszcza pod względem muzycz­
nym, to wydarzenia, którym warto- 
poświęcić nieco uwagi.

Przedstawienia, o których będzie 
mowa, oglądałem nie w premiero­
wym blasku, lecz w tak zwany pow­
szedni dzień operowy. Trzeba bo­
wiem było wyczekać moment, gdy 
daty poszczególnych przedstawień 
ułożą się w niedalekich odstępach, 
umożliwiając odbycie jednym rzu­
tem „wielkiej podróży operowej“  
Poznań — Wrocław — Gdańsk.

„KSIĄŻE IGOR“  Borodina
„Księcia Igora“ Borodina zaliczyć 

może Opera Poznańska do złotej 
serii swych wielkich sukcesów. 
Przedstawienie to przygotowane i 
dyrygowane przez Waleriana Bier­
diajewa jest pod względem muzycz­
nym wzorowe.

Borodin umarł nagle (r. 1887) nie 
dokończywszy „Księcia Igora“ , nad 
którym pracował przez wiele lat, 
niemal na marginesie swych rozlicz­
nych zajęć. Bowiem kompozytor był, 
jak wiadomo, wybitnym chemikiem, 
profesorem Akademii Chirurgicznej, 
kierownikiem założonych przez sie­
bie kursów medycznych dla kobiet, 
prezesem, skarbnikiem lub co naj­
mniej członkiem wielu stowarzyszeń 
itd. Jego gościnny dom był zawsze 
otwarty dla wszystkich szukających 
rady, opieki i pomocy.

Ma zlecenie bardzo bogatego me­
cenasa i miłośnika muzyki, byłego 
kupca drzewnego, Bielajewa — Rim- 
skij Korsaków zajął się uporządko­
waniem i przygotowaniem do druku 
rękopisów muzycznych zmarłego 
przyjaciela. W trakcie tych prac 
„Książe Igor“ otrzymał ostateczną 
redakcję, dotyczącą nie tylko instru- 
mentaęji całości ale też przynoszącą 
rekonstrukcję poszczególnych scen, 
nawet obrazów. Porywającą uwer­
turę odtworzył z pamięci Aleksan­
der Giazunow, po kilkakrotnym jej 
usłyszeniu, graną na fortepianie 
przez kompozytora. Libretto oparte 
na słynnym eposie ludowym z X II 
w. „Słowie o pułku Igora“ opraco­
wał Borodin, zachęcony do tej pracy 
przez Stasowa. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że kompozytorzy „Po­
tężnej Gromadki“ nieraz sami o- 
pracowywali libretta swych oper, 
które, zgodnie z ich narodowym 
programem, oparte były na tema­
tach zaczerpniętych z historii Ro­
sji lub starych legend ludowych.

Przedstawienie poznańskie, podob­
nie jak inscenizacje radzieckie, o- 
puszcza akt opracowany przez Gła- 
zunowa, istotny wprawdzie jeśli 
idzie o rozwój akcji, nie przedsta­
wiający jednak pod względem mu­
zycznym równej innym aktom war­
tości. Siedem obrazów ukazuje 
barwny świat starego eposu, prze­
mawiając do słuchacza gorącą i pał­
ają .blasku muzyką.

Borodin scharakteryzował z wy­
jątkową trafnością oba występujące 
w operze środowiska: rosyjskie i 
połowieckie. Bez uciekania się do 
cytatów potrafił stworzyć wyrazistą 
syntezę muzyki bliskiego wschodu 
i — operując egzotycznymi bar­
wami, malował nimi pełne charak­
teru i życia postacie. Sławna scena 
tańców i pieśni połowieckich, 
w  której słusznie można się dopa­
trzeć jakby zalążka nowoczesnego, 
symfonicznie potraktowanego bale­
tu, zdumiewa przepychem barw 
orkiestry, śmiałością pomysłów har­
monicznych i niezwykłą inwencją 
rytmiczną. Jaskrawości scen orien­
talnych przeciwstawia się powaga 
wielkich scen chóralnych, których 
muzyka zabarwiona intonacjami lu­
dowymi wyraża bohaterską postawę 
ludu Rusi i jego wolę zwycięstwa. 
Obok tych scen pełnych szlachetne­
go patosu kompozytor wplótł epizo­
dy, a nawet całe sceny odznaczają­
ce się żywym, soczystym humorem.

Orkiestra Opery Poznańskiej, bez- 
przecznie najlepsza nasza orkiestra 
operowa, miała swój wielki dzień. 
Sugestywnie współdziałała w two­
rzeniu dramatycznego wyrazu po­
szczególnych scen przez aktywny, 
precyzyjnie wydobyty przez znako­
mitego dyrygenta stosunek do nara­
stających. konfliktów i kulminacji. 

Główni wykonawcy: Woźniczko

(Książe Igor), Kawecka (Jarosław- 
na) i Kossowski (Książe halicki) da­
li pokaz wysokiego kunsztu wokal­
nego stwarzając zarazem przekony­
wające i przemyślane pod wzglę­
dem aktorskim postacie. Klonowski 
w roli młodego księcia Włodzimie­
rza miał prawie wszystkie zalety i 
niektóre wady piei wszego tenora. 
Należy podkreślić, że wymienieni 
śpiewacy, należący do czołówki na­
szych wokalistów, wyicazują na 
przestrzeni ostatnio wykonywanych 
ról stały rozwój, co dobrze świadczy 
o metodach pracy w Operze Po­
znańskiej. Role Skuły (Szpingier) l 
Jeroszki (Katin) ujęte były. zgodnie 
z intencjami kompozytora. Jednak 
Katin niepotrzebnie powtarza! (do­
słownie) swoje zabawne gierki z 
„Borysa Godunowa“ ,

Reżyseria Adolfa Popławskiego 
była raczej czynnikiem porządkują­
cym niż twórczo organizującym. 
„Książe Igor“ wymaga nie tylko 
wielkiej sceny ale i wielkich tłu­
mów w scenach zbiorowych. To, 
czym dysponował Popławski, pozwa­
lało z trudem na zapełnienie i tak 
dość przez Jarockiego zabudowanej 
sceny. Daleki jestem od złośliwości, 
ale mam wrażenie, że w zakończe­
niu pierwszej odsłony wojowie wy­
ruszający przeciwko Połowcom co 
najmniej dwukrotnie defilowali 
przed błogosławiącym ich .patriar­
chą. Przypuszczam, że reżyser chciał 
w ten sposób podkreślić nie pptjoś- 
ność rycerzy, lecz niedostateczną 
ilość przyznanych Operze „maso­
wych“ etatów.

Dekoracje Władysława Jarockiego, 
poza mało oryginalną odsłoną 
szóstą (Tańce), ciekawe: baraz.ej 
niż zazwyczaj powściągliwe w kolo­
rze. Kostiumy przeważnie bardzo 
udane. Słynna scena „Tańców Poło­
wieckich“ skomponowana z dużą po­
mysłowością przez Miszczyka w 
barwny obraz baletowy — dała pole 
do popisu czołowym solistom baletu 
Opery Poznańskiej i naprawdę do­
bremu, pod względem technicznym 
wyrównanemu, corps de ballet. W 
czasie omawianego przedstawienia 
szczególnie wyróżnili się w Tańcach 
Teresa Kujawa i Ryszard1 Radek.

Przekład libretta budzi dużo za­
strzeżeń. Jest często nieporadny, pe­
łen przedziwnych anachronizmów. 
Zwłaszcza „sto lat“ rozbrzmiewają­
ce w finale budziło najniewłaściwsze 
w tej scenie, imieninowe skojarze­
nia.

Ale muzyka przesłoniła wszystkie, 
niezbyt zresztą liczne, niedostatki 
przedstawienia. Począwszy od uwer­
tury — Walerian Bierdiajew pro­
wadził poszczególne obrazy z wła­
ściwym sobie mistrzostwem, wydo­
bywając całe piękno tej głęboko ro­
syjskiej, a tak do każdego wrażliwe­
go słuchacza bezpośrednio przema­
wiającej muzyki. Na specjalną po­
chwałę zasłużyły chory, których 
kierownikiem jest Wiktor Buch­
wald.

„JENUFA“  Janaczka
Opera Wrocławska wystawiła „Je- 

nufę“ Leona Janaczka (1854—1928). 
Dziś, gdy oglądamy to przedstawienie 
dobrze przygotowane pod względem 
muzycznym, odznaczające się w re­
żyserii i scenografii widoczną sta­
rannością — możemy pogratulować 
wszystkim wykonawcom dużego 
sukcesu, jako że „Jenufa“ nie nale­
ży do oper „łatwych“ ani dla wyko­
nawców, ani nawet dla słuchaczy.

Twórczość Janaczka nie jest w 
Polsce dostatecznie znana. Nie mo­
gę jednak ■ zrozumieć, dlaczego np. 
taka „sinfonietta“ , utwór naprawdę 
znakomity, nie została dotąd wyko­
nana ani przez nasze filharmonie, 
ani Wielką Orkiestrę Polskiego 

■ Radia. Jako kompozytor należy Ja­
naczek do najwybitniejszych postaci 
w muzyce czeskiej, zajmująó miejsce 
obok Fryderyka Smetany. Twórca 

. „Jenufy“ był w ciągu wielu lat nie­
doceniany przez oficjalną krytykę,

; która nie potrafiła dostrzec w jego 
twórczości— wyrastającej z pięknej 
czeskiej tradycji muzycznej, a rów­
nocześnie odważnie kroczącej w 
pierwszych szeregach postępu mu- 

. zycznego — nowych, twórczych 
i rozwojowych wartości, a nade 
wszystko głębokich związków z mu­
zyką ludową.

Janaczek byl wielkim czci­
cielem genialnego dzieła Mode- 
sta Mussorgskiego, W czasie trzy­

krotnego pobytu w Rosji za­
poznał się dokładnie z muzyką i 
literaturą rosyjską. Zetknięcie się z 
kulturą rosyjską stało się dla kom­
pozytora silną podnietą twórczą. 
Takie dzieła, jak „Katia Kabanowa“ 
(libretto oparte na „Burzy“ Ostrow­
skiego), melodramat oparty na 
utworze Lermontowa „Śmierć“ , 
wiolonczelowa „Bajka o carze Be- 
rendeju“ , poemat symfoniczny „Ta­
ras Bulba“ powstały niewątpliwie 
w zasięgu doznanych w Rosji wzru­
szeń i przeżyć.

„Jenufa“ (tytuł właściwy: „Jej pa­

sierbica“ ) została po raz pierwszy
wykonana 21. I. 1904 r. w. Brnie Mo­
rawskim. Pięćdziesięcioletni w dniu 
tej premiery Janaczek znajdował się 
nie tylko w pełnym rozkwicie swego 
żywiołowego talentu — lecz, co jest 
niezwykłe, dopiero na progu naj­

świetniejszego okresu swej twórczo­
ści.

Orkiestra jest potraktowana w 
„Jenufie“ symfonicznie. Instrumen- 
tacja odznacza się mistrzostwem — 
jest wyszukana ale przejrzysta. Ja­
naczek zarzuca stosowanie melo­
dycznego motywu przewodniego, 
wprowadzając natomiast motyw ko­
lorystyczny względnie harmoniczny. 
Na. niewzruszonym fundamencie or­
kiestry opiera się całe dzieło, ona 
nadaje mu specyficzny koloryt i cha­
rakter. W „Jenufie“ stosuje Jana­
czek nową melodykę wokalną, wy­
rastającą z właściwości języka ludo­
wego, jego prozodii i intonacji. Akt 
pierwszy i trzeci zawierają sceny 
wyróżniające się specjalnym uro­
kiem i świeżością, należące do naj­
piękniejszych stronic opery. Jest to 
chór i taniec rekrutów oraz weselny 
chór dziewcząt. Sceny te wyrastają 
z pieśni i obrzędów ludu moraw­
skiego, którego wielkim synem był 
Janaczek.

Izydor Szabsaj przygotował przed­
stawienie pod względem muzycznym 
bardzo starannie. W dyrygencie tym, 
uczniu prof. Bierdiajewa, witamy z 
radością dyrygenta operowego o do­
brych kwalifikacjach i rzetelnej mu­
zykalności. Opanowanie i spokój 
Szabsaja udzieliły się solistom, któ­
rych pewnie przeprowadził przez ich 
trudne partie.

Przeważnie młodzi śpiewacy Ope­
ry zdali w „Jenufie“ egzamin 
z nadspodziewanie dobrym wy­
nikiem. Jenufę śpiewała Weroni­
ka . Pelczar stwarzając wzruszającą, 
może nieco zbyt pastelową postać. 
Artystka włada swym niezbyt wiel­
kim, szlachetnie brzmiącym głosem 
z dużą kulturą. W trudnej wokalnie 
i aktorsko roli Kościelichy duży suk­
ces odniosła Alicja Damkowska. Jest 
to śpiewaczka o wielkim talencie 
scenicznym, powinna więc tym bar­
dziej popracować nad swym drama­
tycznym sopranem brzmiącym jesz­
cze w niskim rejestrze matowo, w 
wysokich partiach wykazującym 
skłonność do forsowania. Dobrym 
wokalnie i przekonywającym aktor­
sko Lacą był Stanisław Romański. 
Pozostali wykonawcy wykazali do­
bry, wyrównany poziom, zwracając 
uwagę ' sumiennością opracowania

swych ról. Również chóry (¡kierow­
nik Tadeusz Markowski) brzmiały 
pewnie i czysto.

W czasie prac nad wystawieniem 
„Halki“ w Pradze i Berlinie (nie ty l­
ko) zaproszono polskich konsultan­
tów: dyrygenta, reżysera, baletmi- 
strza i scenografa. W wyniku współ­
pracy artystów czeskich czy niemiec­
kich z polskimi specami od „Halki“ 
przedstawienia te nabrały naprawdę 
polskich rumieńców, co z wielkim 
uznaniem jako wielkie osiągnięcie 
podkreśla każda recenzja. Nie bar­
dzo więć rozumiem, dlaczego zabra­

kło czeskich konsultantów we Wro­
cławiu. Skutki tegv zaniedbania są 
widoczne i obniżyły wartość (w 
pierwszym rzędzie widowiskową) 
przedstawienia. Reżyseria Romejki 
dopomogła niewątpliwie solistom w 
odnalezieniu właściwej interpretacji 
poszczególnych ról, zawiodła jednak 
w scenach zespołowych, jak np. w 
scenie z rekrutami. Scena weselna 
była bardzo „odludowiona“ , pozba­
wiona akcentów obrzędowych. Goś­
cie weselni przypominali raczej 
miejskie towarzystwo przebrane w 
stroje ludowe. Przedstawieniu „Je­
nufy“ brakowało „kolorytu“ . Deko­
racje i kostiumy, zaprojektowane 
przez Kazimierza Gaca, oparte były 
na elementach folkloru morawskiego. 
Scenograf zbyt może zasugerowany 
troską o wierne oddanie środowiska, 
w którym rozgrywa się akcja, stwo­
rzył dekoracje nieco chłodne i jak­
by pozbawione osobistego wyrazu.

MŁODA GWARDIA“ Mejtusa 
„RODZINA TARASA“  

Kabalewskiego
Opery Wrocławska i Gdańska nie­

mal równocześnie wystawiły dzieła 
radzieckich kompozytorów: „Młodą 
Gwardię“ Mejtusa i „Rodzinę Tara- 
sa“ Kabalewskiego. Libretta tych 
oper oparte zostały na znanych ra­
dzieckich powieściach (Fadiejewa i 
Gorbatowa). Kompozytorzy odnaleź­
li drogę do współczesnej tematyki 
poprzez powieść — fakt — który 
powinien zainteresować i naszych 
kompozytorów operowych, skarżą­
cych się w pewnych sytuacjach na 
brak „aktualnych“ librett.

Słuchacz polski ma możność po 
raz pierwszy zapoznania się z nową 
radziecką twórczością operową. Nie 
piszę: najnowszą, bo od roku 1951, 
w którym obie te opery otrzymały 
nagrodę stalinowską II  stopnia, po­
wstało szereg nowych dzi&ł opero­
wych, których tematyka dotarła od­
ważnie do pierwszej lin ii współczes­
ności.

Opery Wrocławska i  Gdańska 
przygotowały obie premiery na mia­
rę swych możliwości. Zasadniczym 
błędem obu przedstawień, jak rów­
nież i poprzednio omawianych, jest 
to, że nie położono dostatecznego 
nacisku na reżyserię.

Uświadamiamy wprawdzie sobie 
to coraz częściej, że wiele oper, u- 
trzymujących się w repertuarze dzię­
ki kilku ariom, straciło wiele ze 
swego teatralnego oddziaływania,

stając się bardzo swoistą formą kon­
certu, w którym oklaskujemy dobrze 
nam znane poszczególne numery wo­
kalne i baletowe. Jednak z operą o- 
partą na tematyce współczesnej jest 
inaczej. Innym okiem patrzymy i 
innym sercem przeżywamy, bezpo­
średnio zainteresowani, postacie 
współczesnych nam ludzi, w których 
przeżyciach i konfliktach odbija się 
nasze życie. W operze opartej na te­
matyce współczesnej zarysowuje się 
z całą ostrością złożony problem 
współczesnego teatru operowego, w 
którym muzyka, słowo i obraz sce­
niczny wymagają nowego, realistycz­
nego ujęcia.

Muzyka „Młodej Gwardii“  odzna­
cza się sugestywnością i bezpośred­
niością, wyrastając w sposób natu­
ralny z dramatycznych obrazów li­
bretta. Partie solowe, jak również 
liczne chóry, brzmią zawsze dobrze 
i stanowią w rozwoju muzycznym 
całości dramatyczne punkty oparcia. 
Melodyka Mejtusa, płynna i pełna 
naturalnej swobody, wykazuje wy­
raźne związki z ukraińskim folklo­
rem. Kompozytor osiągnął efekt je­
dnolitości w muzycznej charaktery­
styce patriotycznego, młodzieżowego 
środowiska Krasnodonu przez stoso­
wanie ludowych intonacji, nadają­
cych wypowiedziom bohaterów ope­
ry wspóLną, a tak wymowną cechę. 
Użycie motywów charakteryzujących 
poszczególnych bohaterów ułatwiło 
osiągitUecie efektów o wielkiej sile 
wyrazu, Zwłaszcza w odsłonie szóstej, 
gdy ną chwilę przed pieśnią maso­
wą poprzedzającą wyprowadzenie 
młodogwardzistów na egzekucję od­
zywają się w orkiestrze tematy po­
szczególnych postaci.

Młodzi artyści Opery Gdańskiej 
wyszli z niełatwych swych ról zde­
cydowanie obronną ręką. Wielkim 
atutem w ich ręku była prawdziwa 
młodość i szczęśliwy w tym wypad­
ku brak rutyny operowej. Zresztą, 
przyznaję to z satysfakcją, indywi­
dualny poziom śpiewaków zarowno 
wokalny, jak i aktorski podniósł się 
w widoczny sposób we wszystkich 
odwiedzonych przeze mnie placów­
kach operowych. Brak miejsca nie 
pozwala na charakterystykę i ocenę 
indywidualną, niemniej jednak mu­
szę wymienić nazwiska najlepszych 
wykonawców: Marii Zielińskiej (Lu­
ba Szewcowa), Wacława Prabuckiego 
(Wania Ziemnuchow), Jerzego Szy­
mańskiego (Walko), Danuty Babic- 
kiej (Ula). Dyrygował, niestety nie­
dysponowany, Zdzisław Bytnar. Je­
go nerwowość odbiła się na pracy 
orkiestry i spowodowała zaniepoko­
jenie wśród solistów. Było to w i­
docznie zastępstwo, ponieważ afisz 
zapowiada! występ Kazimierza W ił­
komirskiego.

Dekoracje i kostiumy za,projekto­
wał kolektyw absolwentów i studen­
tów Państwowej Akademii Sztuk 
Plastycznych w Warszawie. Na po­
szczególnych odsłonach czuło się od­
mienność ręki projektujących. Były 
odsłony słabsze i lepsze (pierwsza, 
trzecia i szósta). Zadanie było trud­
ne i warunki ciężkie. Ale ordery 
zdobywa się w walce. Start kolek­
tywu należy uznać, mimo usterek, 
za na ogół udany.

Operę reżyserował Antoni Majak.

Akcja opery Dymitra Kabalew­
skiego „Rodzina Tarasa“ wystawio­
nej przez Operę Wrocławską rozgry­
wa się w tych samych latach i nie­
mal na tym samym terenie, co ak­
cja opery Mejtusa.

Taras Jacenko, stary majster — 1 
jego rodzina (żona, córka, dwóch sy­
nów, synowa), to bardzo sugestywne 
studium portretowe radzieckiej ro­
dziny robotniczej, to obraz dwóch 
pokoleń ludzi radzieckich ukazanych 
W dramatycznym momencie lat wo­
jennych. Patriotyzm wskazuje im 
drogę walki, ale w każdym poszcze­
gólnym wypadku droga ta jest włas­
na, "będąc odbiciem indywidualnych 
przeżyć, a nawet, jak w wypadku 
Tarasa i jego syna Andrzeja — wy­
nikiem głębokiego przełomu we­
wnętrznego.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
dwaj tak różni kompozytorzy, jak 
Mejtus i Kabalewski, podeszli do 
realizacji swych oper opartych na 
bardzo podobnym temacie w spo­
sób, jeśli idzie o szereg ujęć kon­
cepcyjnych, bardzo do siebie zbli­
żony.

I  u Kabalewskiego ukazana jest 
poprzez charakterystykę muzyczną 
odmienność obu występujących w 
operze środowisk. Sfera, w której 
działa Taras, ukazana jest poprzez 
wielkie bogactwo ¡form wokataycn, 
które stanowią doskonały środek 
charakterystyki poszczególnych po­
staci. W kołysance, którą śpiewa żo­
na Andrzeja usypiając dziecko, 
brzmią wyraźnie ludowe intonacje. 
Domyślamy się, że kompozytor cha­
rakteryzując młodą kobietę wskazu­
je w ten sposób bardzo dyskretnie 
na jej chłopskie pochodzenie. Into­
nacje charakterystyczne dla pieśni 
masowej określają środowisko par­
tyzanckie, organizowane przez po­
chodzących z miasta komsomolców, 
Grupa maj‘strów, odmawiających na­
prawy niemieckich czołgów, to sta­
rzy rewolucjoniści. Patrząc na wy­
mierzone w siebie lufy karabinów 
intonują (a cappella!) Międzynaro­
dówkę.

To bogactwo środków i odcieni 
charakterystyki muzycznej występu­
je w muzyce Kabalewskiego pla­
styczniej niż u Mejtusa dzięKi temu, 
że u podstawy jej leży bardziej je­
dnolita koncepcja obrazu muzyczne­
go, konsekwentnie utrzymana w ca­
łym przebiegu dzieła. KabaJewski 
wprowadza do opery masowe formy 
wokalne, tak charakterystyczne dla 
przedstawianego przez siebie środo­
wiska. Nie poprzestaje jednak na 
tym. traktując je często jako punKt 
wyjścia do rozwinięcia większych 
obrazów muzycznycn o głębokim 
psychologicznym wyrazie.

Niemcy są scharakteryzowani w 
sposób wyrazisty i lapidarny. Jedy­
nie w odsłonie piątej kompozytor 
wprowadza akcent groteski: w szko­
le zamienionej na siedzibę sztabu 
odbywa się zabawa taneczna. Nie­
wybredna muzyka (orkiestra dęta) 
hałaśliwa i monotonna — to pełen 
ironii przyczynek do charakterysty­
ki wroga. Muzyka ta stanowi zara­
zem wyraziste, kontrastowe tło dla 
akcji komsomolców dokonywują- 
cych na szkołę zamachu. Partia wo­
kalna pułkownika niemieckiego 
składa się. z urywanych, krótkich 
motywów, oschłych i pozbawionych 
możliwości melodycznego rozwoju.

Na czoło solistów wysunął się do­
skonały aktorsko i wokalnie w roli 
Tarasa Henryk Łukaszek. Wanda 
Roessler-Stokowska jako Eufrozyna 
stworzyła postać głęboko wzruszają­
cą. Krystyna Jamroz w roli Nastki, 
dobra wokalnie, znalazła dla kreo­
wanej przez siebie roli właściwe u- 
jęcie, Władysław Szeptycki stworzy! 
w roli majstra Nazara doskonały 
epizod (piosenka o chłopie i niedź­
wiedziu). Inteligentnym ujęciem roli 
komsomolca Pawełka wyróżnił się 
Ludwik Mika. Pozostałe role, nawet 
epizodyczne, przygotowane były. z 
zasługującą na uznanie starannością. 
Piękne sceny chóralne brzmiały do­
skonale.

Można mieć pretensje do reżysera 
(W. Kwaskowski) i kierownika mu­
zycznego (A. Kopyciński), że nie od­
ważyli się na dokonanie skrótów, 
Przedstawienie trwające 4 i pół 
godz. jest zawsze męczące i działa 
na własną szkodę. Ta sama uwaga 
dotyczy również reaiizatorów „Mło­
dej Gwardii“ . Niezliczone przerwy 
działały deprymująco, zwłaszcza że 
czasem trwania niewiele ustępowa­
ły poszczególnym odsłonom. ¡Scena 
obrotowa rozwiązałaby wiele trud­
ności. Ale skoro jej nie ma, brak 
ite-n musi wyrównać rozważna decy- 
zia kierownika muzycznego, inwen­
cja reżysera i pomysłowość sceno­
grafa (łatwe do, szy osiej zmiany de­
koracje), zwłaszcza tak doświadczo­
nego, jak ■ Stefan Janasik.

Na zakończenie parę słów o pu­
bliczności. Nie tylko zapełniła szczel­
nie salę we Wrocławiu i Gdańsku, 
lecz, co ważniejsze, reagowała żywo 
i właściwie. Nie są to „łowcy ani“ 
ożywiający się jedynie w momen­
tach, gdy śpiewak przybiera posta­
wę zapowiadającą niedwuznacznie 
popisowy numer. Jest to publiczność 
nowa (wysoki procent młodzieży), 
wychowana już na teatrze. Nie od­
dziela ona wrażeń muzycznych od 
tych, jakie niosą obrazy sceniczne. 
Jakżeż nowym zjawiskiem na sali 
operowej (i jak wymownym!) są o- 
klaski nagradzające nie arię, lecz 
trafnie rozegraną przez śpiewaków- 
aktorów scemcżną sytuację. Oby 
mogły rozbrzmiewać jaik najczęściej!

NOWE
OSI ĄGNI ĘCI A

OPEROWE
w Poznaniu, Gdańsku, Wrocłąwiu

TADEUSZ MAREK

Sir. 6 PR2fC(.y|0 HUt TtJitAi X t



z r o z w a ż a ń  l a i k a
JERZY PŁAŻEWSKl

Złożyło się tak, że sporo się o- 
statnio włóczyłem po kraju.

Znacie dobrze to uczucie, kiedy 
po latach przyjeżdża się znowu ao 
miast znanych jeszcze sprzed woj­
ny, z lat okupacji, czy z burzliwych 
lat odbudowy 1945-1947 Za rogiem 
ulicy czyhają wspomnienia: tak i 
tak było.. Ale równocześnie wzrok 
nieuważnie sunie wzdłuż liszajowa- 
tych tynków i haniebnych fasad 
secesyjnych kamieniczek, wypatru­
jąc chciwie czerwieni nowych da­
chówek i kra tk i nowych rusztowań. 
Co się tu zmieniło?

Wielu jest takich, z łapczywą 
nadzieją patrzących, czy zmienia się 
już oblicze naszych miast i miaste­
czek. Takich, którzy z osobistym 
niemal tryumfem wyczytają w 
dzienniku, że w Białymstoku wy­
budowano hotel, w Siedlcach kino, 
a w Garwolinie nową dzielnicę 
mieszkalną — choć pędzą życie o 
setki czasem kilometrów Od Białe­
gostoku, Siedlec i Garwolina.

IGREKOWICE WIELE OCZEKUJĄ 
OD SOCJALIZMU

Są dwa główne powody, dla któ­
rych tacy pomyleni entuzjaści są w 
Polsce szczególnie liczni.

Po pierwsze, warunki dziejowe (o 
których obszernie lubią pisać histo­
rycy) tak się fatalnie składały, że 
miasta polskie co pokolenie niemal 
dewastowane były wojną, pożara­
mi, ręką grabieżcy. Wojna 1939—45 
była smutnym rekordem: o takiej 
ilości i zasięgu dewastacji nie śni­
ło się filozofom.

Po drugie, też same warunki 
dziejowe złożyły się na to, że mia­
sta polskie (zwłaszcza na ziemiach 
b. Kongresówki) podobne były ra­
czej dużym, niechlujnym wsiom. 
Białystok i Radom, Pabianice i Dą­
browa Górnicza, Żyrardów i Chełm 
to były po prostu antytezy plano­
wania przestrzennego, racjonalnej 
zabudowy, stylowej architektury. 
Centrum stutysięcznego Sosnowca 
wyglądało jak centrum ubogiego 
czterotysięcznego miasteczka nie­
mieckiego lub francuskiego. A jego 
mędzarskie „dzielnice robotnicze“ ?

Niesławne dziedzictwo pozostawił 
nam kapitalizm, a dziedzictwo to 
uszczupliły na dodatek potężnie fa­
szystowskie bomby. Dlatego miasta 
polskie szczególnie wiele oczekują 
od każdego z naszych planów go­
spodarczych.

Wracam jednak do roli naocznego 
świadka. W swoich wędrówkach w i­
działem niejedno: Radom, Skarży­
sko-Kamienna, Ostrowiec Święto­
krzyski, Kielce, Częstochowa, Za­
wiercie leżały na trasie moich pe­
regrynacji. Czego te miasta, ciężko 
niegdyś chore na nędzę i kapitali­
styczne bezholowie, doczekały się 
w  latach ludowego budownictwa?

Znajomym odpowiadałem na ogół 
optymistycznie. Wszędzie się budu­
je, są i rusztowania, i czerwona da­
chówka. Powstają dla ludzi naszych 
dni widne, racjonalnie rozplanowa­
ne ' izby, nowoczesne mieszkania, o 
których nie trzeba już mówić, że 
są „z wygodami“ , bó to się rozu­
mie samo przez się. Nie ma wilgo­
tnych, studniowych podwórek, są 
natomiast zielone trawniki, a pod 
tujami kwitną szałwie. Restauracje 
zwane w takich domach „punktami 
zbiorowego żywienia“ mają pozba-

K o r ę

#  NIECO O SATYRZE 
W ŁÓDZKIEJ 
ROZGŁOŚNI

W nrze 51 — 52 „Przeglądu Kul­
turalnego“ znalazł się potrzebny 
i  oparty na znajomości zagadnienia 
artykuł J. Koprowskiego na temat: 
„Literatura w łódzkiej rozgłośni“ . 
A rtyku ł analizuje przyczyny nie­
zadowalającego stanu rzeczy. Ana­
lizuje dość drobiazgowo, co jest 
słuszne, gdyż tylko taka analiza 
może mieć znaczenie praktyczne. 
M  in. wspomina Koprowski i o 
satyrze w tej rozgłośni. Zastrzega 
się, że „o dobrą, celną satyrę nie 
jest jak wiadomo zbyt łatwo, 
zwłaszcza, że musi ona wyławiać 
problemy charakterystyczne dla te­
renu“ ... Potem zauważa: „Jak do­
tąd, do najżywszych współpracow­
ników radia w tej dziedzinie na­
leży J. Huszcza“ ...

Trzymajmy się dalej metody 
drobiazgowej analizy, co pozwoli 
na właściwe oświetlenie zacytowa­
nej informacji Koprowskiego, a 
jednocześnie przyczyni się do wy­
jaśnienia, dlaczego ilość współpra­
cujących z łódzką Rozgłośnią lite­
ratów wybitnie zmalała.
. W ub. roku nadano moje. dwa 

bodajże wiersze satyryczne, jeden 
skecz (stanowiący przeróbkę zna­
komitej humoreski L. Lencza) oraz 
jedną piętnastominutową audycję 
satyryczną. Oczywiście, w Łodzi — 
gdzie w ogóle kontakty literatów

wionę polotu nazwy oraz pozbawio­
ne brudnego szychu i oleodruków 
wnętrza, pogodne, celowe i eleganc­
kie. Sklepy są widne i przestronne. 
Każdy niemal dom, nawet najmniej 
udany w proporcjach i detalu, jest 
ładniejszy od każdej czynszowej, 
mieszczańskiej kamienicy, niezależ­
nie od tego, czy jest secesyjnie wy­
strojona, czy kokietuje tandetnym 
konstruktywizmem.

W tym miejscu zwykle urywa­
łem. W takiej relacji nie było cie­
nia nieprawdy. Powodów do entu­
zjazmu nie brakło. Czyżby więc 
miasta, o których mowa, zmieniły 
się już do gruntu?

Nie mogę z czystym sumieniem 
odpowiedzieć całkowicie twierdzą­
co.

Architekci dotarli tam ogródka­
mi, przedmieściami. Na oblicze ca­
łych zespołów miejskich, na oblicze 
ich śródmieść niestety wpłynęli za­
ledwie w małym stopniu.

Jakże się to stało? Ano, stało się 
tak, że w każdym z wymienionych 
miast wyszukano mniej lub bardziej 
rozległy niezabudowany teren, zwy­
kle leżący gdzieś na peryferiach i 
tu zbudowano nową dzielnicę, czy 
też, jak chce ZOR, osiedle. Często 
znajduje się ono w takim miejscu, 
że przybysz z innego miasta po pa­
rodniowym pobycie jeszcze się na 
nie nie natknął. Zaś środek miasta, 
jego główne, najruchliwsze arterie 
wyglądają nieraz tak, jak w 1939 
roku.

CHCEMY OD ARCHITEKTÓW 
RZECZY NIEZBYT PRZYJEMNEJ

Powodów tego stanu rzeczy jest, 
a zwłaszcza było, wiele.

Wymienić tu wypada niecierpli­
wość zleceniodawcy i inwestora, 
którzy chcieli jak najszybciej. oddać 
do użytku jak najwięcej nowych 
mieszkań. Wymienić trzeba łatwość 
stosowania w takim systemie pro­
jektów typowych, nie skorygowa­
nych dla warunków lokalnych. Wy­
mienić trzeba brak planów zabudo­
wy dla wielu miast i  odpadającą 
konieczność wyburzeń, a więc i 
mieszkań zastępczych dla lokatorów 
wyburzanych posesji. Architekci bę­
dą umieli wyliczyć jeszcze kilkana­
ście dodatkowych przyczyn.

Ale wydaje mi się, że przyczyna 
zasadnicza leży gdzie indziej.

W warunkach kapitalistycznych 
architekt, pełniąc funkcje służebne 
względem jedynego zleceniodawcy, 
klasy posiadającej, zamawiającej i 
plącącej, był wielorako ograniczo­
ny w swych marzeniach o szkla­
nych domach. Ograniczany wąską 
działką budowlaną, małym rozmia­
rem zamówienia, złym gustem me­
cenasa, tuzinkowością koncepcji, 
niemożnością zagospodarowania i 
melioracji pod, zabudowę znacznych 
terenów miasta.

Władza ludowa zniosła te ogra­
niczenia. Takich perspektyw, takiej 
skali, nie znal dotąd nasz archi­
tekt. I cóż? Z pewnością przyjem­
niej budować od podstaw, na go­
łym polu stutysięczne miasto niż 
mozolnie łatać i zakrywać co naj- 
plugawsze liszaje . kapitalistycznej 
gospodarki. Bez wątpienia więcej 
satysfakcji twórczej daje pełne roz­
machu projektowanie, jeśli nie mia­
sta, to choć nowej, racjonalnie po-

s p o n d e
z radiem i prasą najeżone są róż­
nymi trudnościami — można to 
nazwać żywą, arcyżywą Współpra­
cą Nie będzie to jednak stwierdze­
nie obiektywne. Zresztą, aby to 
wyjaśnić, ograniczę się wyłącznie 
do mojej „żywej“ współpracy z 
Rozgłośnią w przekonaniu, że — 
niestety — nie jest ona czymś nie­
typowym.

Jaki stosunek do satyry ma kie­
rownictwo łódzkiej rozgłośni?

Przy zamawianiu drugiej piętna­
stominutowej audycji powiedziano 
do mnie: musi być o bolączkach 
bytowych mieszkańców Łodzi, trze­
ba uwydatnić znaczenie książek 
życzeń i zażaleń, należy koniecznie 
poruszyć zaniedbania na peryfe­
riach miasta, należy wytykając ne­
gatywy — wskazać pozytywy, 
wreszcie w tejże audycji nawiązać 
do... miesiąca przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Przy okazji postawio­
no inne postulaty: audycja musi 
być wesoła, dowcipna, satyryczna, 
dotykająca istotnych spraw, musi 
nawet nosić narzucony przez Roz­
głośnię tytuł...

Nie wiem dlaczego, częściowo 
może z wrodzonej skłonności do 
ryzyka, częściowo zaś z chęci „za- 
dzierżgnięcia bliższych więzów“ — 
przyjąłem zamówienie. Audycję 
musiałem złożyć do dn, 10.X.1953 r. 
Audycja miała pójść 20.X.1953 r. 
W razie niezadowalającego stanu 
audycji i ew. poprawek — miałem 
otrzymać 50% ustalonego, niewy­
sokiego zresztą, honorarium. Nie-

myślanej dzielnicy niż ograniczanie 
(znowu!) porywów wyobraźni do 
nieciekawego, zastanego otoczenia 
malej skali i ukośnej, miniaturowej 
działki.

Ot i powód tego, że radomskie 
Planty, że skarżyska Milica, że ul. 
Sobieskiego w Częstochowie, że o- 
strowiecka Kuźnia i Skarpa, że no­
we dzielnice Kielc i Zawiercia są 
tak wyizolowane z miejskiego oto­
czenia, że na to otoczenie nie wpły­
wają.,

OKAZJA, KTÓRA MOŻE SIĘ 
NIE PRĘDKO POWTÓRZYĆ

Zorganizowany w Warszawie po­
kaz ZORowskiego budownictwa 
mieszkaniowego wykazał, że przy­
toczone przykłady można mnożyć. 
Tak samo jest w Sosnowcu, Czela­
dzi, Świętochłowicach, Zgierzu, Lu­
blinie, Białej Krakowskiej, Brzegu 
Dolnym i w wielu innych miejsco­
wościach, gdzie powstają dziś nowe 
mieszkania dla ludzi pracy.

Powie ktoś, że to bardzo słuszna 
droga. Najpierw budujmy całkowi­
cie nowe, piękne dzielnice, a do­
piero potem troszczmy się o po­
prawę zastanej zabudowy.

Można by się zgodzić z takim sta­
nowiskiem, gdyby nie to, że w wie­
lu z przytoczonych przykładów stra­
cona okazja może prędko się nie 
powtórzyć.

Załóżmy, że w jakichś Igrekowi- 
cach dla potnego zaspokojenia po­
trzeb ludności potrzeba aktualnie 
500 izb oraz, że powstający tam no­
wy zakład przemysłowy obsługiwać 
będą robotnicy, dla których należy 
przygotować dalszych 200 izb. Za­
łóżmy dalej, że według przybliżo­
nych obliczeń przebudowa Igreko- 
wic i nadanie im nowoczesnego 
oblicza (bądź np. częściowego przy­
wrócenia stylowego, zabytkowego 
charakteru) da się osiągnąć przez 
przybudowanie 600 izb Otóż jeśli 
obecnie, pod naciskiem palących 
potrzeb, na peryferiach Igrekowic 
ZOR buduje nowe osiedle na C00 
izb, to jasne, że plan przebudowy 
nie prędko może zostać zrealizowa­
ny. Głód mieszkańiowy w Igrekowi- 
cach rozładowano, a nigdzie nie bę­
dzie się dziś budować na zapas.

ODBUDOWA ZABYTKOWA
I „PLOMBY“ NIE ZAŁATWIĄ 

SPRAWY

Przyznajmy lojalnie, że istnieją 
w budownictwie ZORowskim, mie­
szkaniowym, dwa wyjąfki od zasa­
dy budowania nowych, niepowiąza­
nych z zaniedbanymi dzielnicami 
osiedli. To odbudowa zabytkowa i 
tzw. „budownictwo plombowe“ .

Odbudowa o charakterze zabyt­
kowym idealnie spełnia postulat 
oczyszczenia zespołu miejskiego od 
przypadkowości i barbaryzmów o- 
kresu kapitalistycznego, nadania mu 
jednolitego charakteru i dostosowa­
nia wnętrz do rosnących potrzeb 
życiowych człowieka socjalizmu. 
Cóż, kiedy — jak same założenia 
wskazują — .odbudowa taka doty­
czyć może jedynie tych miast (ści­
ślej: ich najstarszych dzielnic), któ­
re poszczycić się mogą historyczną 
przeszłością i pewnym minimum 
dochowanych zabytków architektu­
ry.

n c j  e
stety. Rozgłośnia po złożeniu prze­
ze mnie audycji nie odzywała się 
cały miesiąc i dopiero na skutek 
moich telefonicznych interwencji 
oświadczono mi, że audycja nie 
pójdzie. Nie zapłacono mi, oczywi­
ście, umówionego odszkodowania. 
Pokazano mi moją niewykorzysta­
ną audycję „po poprawkach", 
zmieniono nawet tytuł, nie pozwo­
lono autorowi na tytuł własny, ale 
dano audycji tytu ł rubryki jedne­
go z tygodników warszawskich. 
Skreślono rzeczywiście „bolączki 
bytowe“ , jak np. sprawę węgla 
(bolączka w okresie przedzimowym 
naprawdę „bytowa“ !).

Co z tych drobnych przykładów 
wynika? Chcą w Rozgłośni satyry, 
ale bez... satyry. Nie rozurriieją 
podstawowej zasady satyry, która 
jest pozytywna właśnie przez ak­
tywność w ujawnianiu zła. Pojęcia 
satyry nie chcą wynieść z kręgu 
najbardziej ogranych, zużytych te­
matów i konwencji.

Zamówienie jest obwarowane ta­
ką ilością szczegółowych dyspozy­
cji, że ich wierne uwzględnienie 
mogłoby sprowadzić każdą audycję 
satyryczną wyłącznie do rymowa­
nej publicystyki. Rozgłośnia unika 
audycji po prostu wesołych, boi 
się audycji odbiegających swoją 
formą od ustalonej przez Rozgło­
śnię (żebym mógł się nauczyć obo­
wiązującej w Rozgłośni formy, 
pokazano mi tekst jednej z audy­
cji „kanonicznych“ !)'.

I  wreszcie to bezwzględne, apo­
dyktyczne „besserwisserstwo“ , , o 
którym pisał J. Koprowski! Bez 
porozumienia ze mną, choć osta­
tecznie jestem w zasięgu telefonu, 
całkowicie zmieniono skecz, poczy­
nając od tytułu. Zamordowano 
subtelny, miły dowcip Lencza na 
rzecz publicystyki ze szczebla, no... 
chyba powiatowego!

Czy w tej sytuacji współpraca z 
Rozgłośnią, jest możliwa? Nie!

Czy współpracy z Rozgłośnią 
chcemy? Tak!

JAN HUSZCZA
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Tak też jest rzeczywiście w przy­
padku Gdańska, Poznania, Olszty­
na. Ale miast takich mamy nieste­
ty niewiele: już takie np. Kielce 
nie dadzą się do nich zaliczyć, po­
siadają bowiem sporo zabytków, ale 
rozsianych, nie stanowiących zwar­
tych zespołów architektonicznych.

Tak więc odbudowa zabytkowa 
jest i będzie nadal jedynie nie­
znaczną częścią budownictwa mie­
szkaniowego.

Z drugiej strony mówi się coraz 
powszechniej o „budownictwie 
plombowym“ , rozumiejąc pod tym 
terminem wszelkie budowy poza 
obrębem nowych, zwartych osiedli.

Nie wiem, czy ta dentystyczna 
metafora jest słuszna. Jeśli na u li­
cy tego typu, co gdyńska Święto­
jańska (Wyrównany gabaryt, jedno­
lity  styl zabudowy), buduje się dwie 
identyczne kamienice, jedną na nie­

zabudowanej dotąd. działce, drugą 
na fundamentach zniszczonej woj­
ną kamienicy, to porównanie takiej 
budowy do plomby nasuwa się sa­
mo. Jest to również trafne okre­
ślenie na zabudowę śródmieśc.a 
Stalowej Woli, miasta założonego 
w 1936 r., jednolitego w charakte­
rze, do którego to charakteru no­
wa zabudowa wyraźnie nawiązuje.

Ale metafora taka wystarcza je­
dynie tam, gdzie istnieje już jakaś 
architektoniczna koncepcja, do któ­
rej, choćby z biedą, da się nawiązać. 
Niestety miasta nasze takich kon­
cepcji, zarówno w całości, jak i w 
szczegółach prawie nie posiadają. 
Tam, gdzie przemyśleć trzeba 
wszystko od nowa, tworzyć kon­
cepcje nowe, co najwyżej wyzysku­
jąc niektóre elementy zastane, tam 
termin „plomba“ się nie ostanie.

Dlatego też budownictwo „plcm- 
boWe“ musi być i jest faktycznie

bardzo drobną częścią budownictwa 
mieszkaniowego.

ZA CO ODPOWIADA DZIŚ 
ARCHITEKT?

Pora powiedzieć to sobie otwar­
cie: architekt polski jest dziś — w 
przeciwieństwie do okresu kapitali­
stycznego — odpowiedzialny nie ty l­
ko za działkę, na której coś wybu­
dował. Odpowiedzialny jest za ob­
licza całych zespołów miejskich, 
zwłaszcza tych, które dotąd były 
zaniedbane najbardziej.

Pora potężniejącą akcję budow­
nictwa mieszkaniowego planować 
tak, by swe piętno odcisnęła ona 
szybko i wyraźnie w samym sercu 
Radomia, Skarżyska, Ostrowca, 
Kielc, Częstochowy czy Zawiercia, 
nadając tym miastom nowe, huma­
nistyczne oblicze.

ił a f i l m o w e j  t a ś m i e

CO STANOWI 
0 SUKCESIE FILMU 
DOKUMENTALNEGU?

Niedawno na ekranach radziec­
kich pojawił się pełnometrażowy 
film dokumentalny „Opowieść o 
nafciarzach Morza Kaspijskiego“ 
(scenariusz I. Osipowa, 1. Kasumo- 
wa i R. Karmena, reżyseria R. 
Karmena). Jest to nie ogólnikowy 
reportaż o przemyśle naftowym w 
rejonie Baku, ale konkretna histo­
ria o tym, jak ludzie radzieccy zbu­
dowali na falach morza nadwodne

czywistym faktem. Nie zrezygno­
wali jednak z tego powodu z po­
kazania historii tego miasta w dy­
namice jego rozwoju, odtwarzając 
wiernie wszystkie przeszkody, nie­
bezpieczeństwa w początkach rea­
lizacji wielkiego zamierzenia, a 
także wątpliwości i rozterki we­
wnętrzne, jakie gryzły samych wy­
konawców przedsięwzięcia, gdy me 
wiadomo było jeszcze, czy rzecz się 
uda. Z tego właśnie względu mu­
sieli posłużyć się środkiem, który 
przez teoretyków został w ogóle 
wykluczony z arsenału dokumenta­
listy — r e i n s ć e n j z a c j ą .  
Oto, co na ten temat ma do powie­
dzenia Ronini:

WIEK UŚWIĘCENIA 
W POLSCE

Scenariusz: B. Leśriiodoiskl, M Sleń- 
skt. Reżyseria: M. Sieński. Zdjęcia: 
H. Wawrzyniak.

O film ie  .„W ick  Oświecenia w Polsce** 
m ożna, m oim  zdaniem , pow iedzieć, nie  
ty lko  to, iż jest w yprod ukow any p rzez  
W ytw ó rn ię  Film ów Oświatowych, ale i to 
także, że jest film om  ośw iatow ym . 
Film  ten bowiem  rzeczyw iście  opisuje  
i tłum aczy w sposób dydak tyczn ie  po­
p raw ny, a więc planowo, Jasno i w zg lę ­
dnie w yczerp u jąco . S potykam y tam  sy­
stem atyczny opis na ,w ażn ie jszych  e le­
m entów k u ltu ry  Oświecenia w Polsce 
oraz naukow ą in te rp re tac ję  tego z ja w i­
ska. W  oparc iu  o w iadom ości ś redn ie ­

miasto, celem eksploatacji wielkich 
złóż naftowych, znajdujących się 
pod wodą.

Film Spotkał się z wyjątkowo ży­
wym przyjęciem widzów radziec­
kich i prasy. W obszernym artykule 
na temat filmu, zątpiegzezonym w 
n-rze 73 „Sowiętskięj Kujtpry“ , 
wybitny reżyser, Micha! Romm, ana­
lizuje przyczyny sukcesu filmu. 
Wywody jego, mające poważne zna­
czenie teoretyczne, posiadają pełną 
aktualność także i dla polskich do­
kumentalistów.

Romm zaczyna od rozważań, dla­
czego liczne monografie dokumen­
talne, poświęcane poszczególnym 
republikom i krainem ZSRR, nie 
miały powodzenia u widza. Można 
by mniemać — sugeruje autor — 
że przyczyna leży w jednakowości 
słusznej koncepcji filmów takich, 
jak „Radziecka Ukraina“ , „Radzie­
cka Litwa", „Radziecka Gruzja“ . 
Ale wtedy przynajmniej pierwsze 
takie filmy miałyby powodzenie. 
Tymczasem nie mieli go ani pier­
wsi, ani ostatni przedstawiciele tej 
serii. Przyczyny leżą głębiej niż się 
przyjęło sądzić.

„Rzecz w tym — pisze Romm — 
że u podstaw większości filmów 
dokumentalnych nie ma zakończo­
nego tematu, dramatycznej historii, 
która pozwoliłaby wyselekcjonować 
materiał, obudować go wokół jed­
nej osi. Ą witjź pragnie widzieć na 
ekranie sjwiste, ciekawe i emocjo­
nujące opowiadanie o jakimś wy­
darzeniu, o ludziach, o ich spra­
wach, niezależnie cd tego, czy o- 
powiadanie to prowadzone jest 
środkami filmu fabularnego, czy 
dokumentalnego. Tymczasem liczne

„Film R. Karmena przełamuje za- 
* korzenioną wśród dokumentalistów 

tradycję, szczególnie silną w tema­
tyce tzw. „produkcyjnej“ . Autorzy 
zmuszeni byli uciec się do szeregu 
reinscenizacji,.. Od wielu lat pro­
wadzone są spory o dopuszczalno­
ści inscenizowania w filmie doku­
mentalnym: czysty, uczciwy reportaż 
czy inscenizacja, fałsz — tak sta­
wiane bywa zagadnienie. Film do­
wodzi przekonywająco, że w tym 
samym utworze można połączyć re­
portaż z reinscęnizacją i że nie na­
ruszy to ani p r a w d y ,  co naj­
ważniejsze, ani jedności stylu“ .

Autor podkreśla, że weale nie u- 
ciekając się do reinscenizacji można 
przecież także skazić prawdę życia: 
pokazać tylko pozytywy i popaść 
w lakiernictwo, lub pokazać tylko 
negatywy i zrobić paszkwil.

Film o nafciarzach Morza Kas­
pijskiego jest przekonywającym do­
wodem że nie obecność scen insce­
nizowanych stanowi o ideowo-arty­
stycznej nieprawdzie utworu oraz 
że filmy dokumentalne w równej 
mierze wymagają starannej drama- 
tyzacji, jak i fabularne. Z tego 
względu będzie film  z pewnością po­
żyteczną lekcją dla wielu naszych 
dokumentalistów, których niedawne 
filmy „Gospodarze gminy Bełda“ , 
„Kongres studentów w Warszawie“ 
czy „Brygada rozpoczyna szturm“ 
świadczą o poważnym kryzysie w 
polskim filmie dokumentalnym.

(plaż)

go poziom u nauczania o trzy m u je m y  ca­
łokszta łt h istorycznego obrazu epoki, a 
także podjętą ze współczesnych polskich  
perspektyw  ocenę dorobku w alk i spo­
łecznej, k tó re j ta epoka była w y ra ­
zem.

Jakko lw iek  sądzę, że głów nym  adre­
satem film u  „W iek Oświecenia w Pol­
sce“ są ludzie, szukający w film ow ym  
ob razie  pomocy dla planowego kszta ł­
cenia, to jednak uw ażam , że nie śą oni 
jedynym  adresatem  film u . W ynika  to 
zarów no z „barw no ści" samego tem a­
tu, ja k  i ze sposobu film ow ego k om un i­
kow ania za w a rty c h  w nim  treści: jest 
on nie ty lko  w yk ładem , ale rów nocze­
śnie kształcącą ro zryw k ą .

Mówiąc o ekspres ji film u  „W iek  
Oświecenia w Polsce" w arto  poruszyć  
zagadnien ie  ruchu i dźw ięku . N iew ątp li­
wie fa low an ie  nieostrego obrazu film o ­
wego, m ające w ywołać w rażen ie  w y łan ia ­
nia się z chaosu w ypadków  nowej epoki 
w dziejach Polski, nie było najszczęśliw ­
szym pom ysłem . Mam w rażen ie , że 
przeciętny w idz po tra k tu je  to w p ie rw ­
szej chw ili po prostu jako  de fekt tech­
niczny.

Natom iast ruch  podnoszącego się z 
płaszczyzny i rosnącego w  oczach po r­
tre tu  rozw ydrzonego, bru ta ln eg o  szlach­
cica zasługu je  na podkreślenie. I to me 
ty lko  z uw agi na udatność e fektu  r u ­
chowego, ale i udatność e fektu  dźw ię ­
kowego, k tó ry  tomu p ierw szem u towa­
rzyszy . P rze jm u ją c y , pełen dysonansu  
i ja k b y  tłum ionego hałasu orgh p ija ­
ck ie j dźw ięk  w ra z  z rosnącą tw a rzą  z 
od w raca jącej się k a rty , s p raw ia ją  
p rze jm u jące  w rażen ie  ob rzydzen ia , lę­
ku i oburzen ia .

Sądzę, że u jęc iu  tem u należy poświę­
cić szczególną uw agę. U jęcie te stano­
wi bowiem  jeszcze jedno potw ierdzenie  
tezy, w dług k tó re j ru : h i dźw ięk m egą  
w ywołać w rażen ie  rów n ie  p rze jm u jące- 
ja k  aktor i dekorac ja .

Ic. c.)

w t e a t r z e  i o t e a t r z e

filmy dokumentalne powstają we­
dług takiego to szablonu: trzeba 
pokazać wszystko — przemysł, cięż­
ki oraz lekki, rolnictwo, miasta, 
naukę, kulturę, przodowników pra­
cy, kołchoźników - nowatorów i ko­
niecznie jakąś uroczystość masową 
przed napisem: „Koniec“ . Wylicze­
nie osiągnięć, nawet najwspanial­
szych, nie jest jeszcze żywym ani 
dramatycznym opowiadaniem. Pod­
ręcznik, żeby byl nie wiem jak 
kompletny, wzruszać nie będzie. 
Wysoka jakość dzieł, wymienionych 
w katalogu, nie czyni z katalogu 
dzieła sztuki“ .

Warunek powodzenia filmu R. 
Karmena upatruje Romm przede 
wszystkim w tym, że scenariusz 
nie opowiada o bakińskiej nafcie 
w o g ó l e ,  o głównych proble­
mach wydobycia nafty w o g 6- 
1 e, o najważniejszych osiągnię­
ciach pracowników kopalnictwa 
naftowego i ich nowym życiu w 
o g ó l e ,  a jedynie o sukcesie 
niewielkiej, określonej ściśle gru­
py ludzi.

Twórcy filmu zaczęli go realizo­
wać w chwili, gdy nadwodne mia­
sto na Morzu Kaspijskim było już 
zbudowane, gdy wydobywanie naf­
ty z dna morskiego było już rze-

O  D W U S T U
Z początkiem stycznia cala prasa 

rozpisywała się o osiągnięciach na­
szego teatru w roku ubiegłym. Ra­
dowano się z powstania nowych 
teatrów, wzrostu liczby widzów, 
nowych sztuk, sukcesóu) narybku 
aktorskiego...

Cieszyć się rzeczywiście można i 
trzeba. Ale cóż tu dużo gadać — 
nawet i  do radości naszej zakradł 
się pewien schematyzm, urzędo- 
wość, rutyna, nawyk spokojnego 
odnotowywania.

Czasem dobrze jest zobaczyć na­
sze osiągnięcia w cudzych oczach, 
aby rozgrzać się ich zachwy.em, 
podniecić ich zdumieniem. We fran- 
cus.tiej „Hum anité“  przeczytałam 
przed k ilku  dniami lakoniczną no- 
to.teczkę, informującą czytelników, 
że „Grzegorz Dyndała“  — ich w ła­
sny francuski „Dyndała!" — grany 
będzie w Polsce przez teatr Ziemi 
Łódzkiej w dwustu wsiach.

„Humanité“  opublikowała tę no­
tât kę bez komentarza. Ale treść 
je j , ma swoją wymowę w kraju, 
gdzie poza Paryżem (tak!) żadne 
niemal (wielkie nawet) miasto nie 
posiada stałego teatru, gdzie m iej­
sca w teatrze z powodu wygóro­
wanej ceny niedostępne są d la  prze­
ciętnego widza, gdzie „objazdowy 
teatr“  to ciągle jeszcze jakiś teatr 
paryski, każdego roku jak  świta 
ciągnący ża swoją elegancką pu­
blicznością do modnych miejsco­
wości letniskowych.

Można mi odpowiedzieć, że na

W S I A C H
tle obecnych warunków francuskich 
wyglądać będziemy zawsze korzyst­
nie. Ze za to zestawienie z osiągnię­
ciami radzieckimi czy osiągnięcia­
m i innych Republik Ludowych — 
ukaże w innej skali nasze zdobycze, 
pomyłki i zaniedbania.

„Humanité“  — i cudze, przyjaciel­
skie oczy) z wielości inform acji o 
naszym życiu teatralnym wybrała i  
wyeksponowała informację najważ­
niejszą, najbardziej rewelacyjną dla 
francuskiego czytelnika.

Nasz — skądinąd pozytywny — 
bilans teatralny wykazał, że zała­
tw iamy często w kulturze sprawy 
wtórne zamiast spraw zasadniczych. 
Taką sprawą naczelną jest dotar­
cie na całą wieś polską teatru z 
prawdziwego zdarzenia. Teatr Zie­
m i Łódzkiej rozpoczął przełom w 
tej dziedzinie. Ale działalność jego 
powinna zainspirować działalność 
daleko szerszą, zorganizoioaną, upo­
wszechnioną.

Niestety — mimo wysiłków „A r-  
tosu“ , mimo wyjazdów w teren wie­
lu prowincjonalnych i stołecznych 
teatrów (ale nadal w teren w naj­
lepszym wypadku „małomiasteczko­
w y“ ) wieś ciągle jeszcze czeka na 
teatr.

Widz m iejski może się już dziś 
wybierać na swój pięćdziesiąty, set­
ny, czy pięćsetny spektakl w ży­
ciu. Otwarta pozostaje sprawa 
pierwszego w życiu przedstawienia 
dla wiejskiego widza.

HANNA KUŁĄGOWSKA
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w LUBOSTRONIU
Po rozbioracn m ag nateria  opuszcza  

okupow aną W arszaw ę, pozbawioną  
atraKCji bujnego życia tow arzysKiego, 
artystycznego i politycznego. P rzeno­
sząc się do swych w iejsk ich posiad.o- 
sci, dz ięk i pom yślnej k o n iunk tu rze  
(u łatw ienie  od r . 177? eksportu  zboża  
przez M orze Czarne;, przebudow uje  daw ­
ne i buouje nowe siedziby.

S y tu a c ja  p o lity c z n o -s p o łe c z n a  w  P o l­
sce ii po*. aVI»i w., w y m a g a ją c a  g w a ł­
to w n y c h  p rz e m ia n  i s iln e  na ty m  g r u n ­
c ie  w p jy w y  id e o iog o w  b u rż u a z ji,  k s z ta ł­
to w a ły  now e p o g lą d y , w  k tó ry c h  p o d ­
s ta w o w y m  k r y te r iu m  p ra w d y  b y ła  ich 
zg odność z „p ra w a m i n a tu r y “ . Rozum  
lu d z k i o d g ry w a ł tu  ro lę  n ie  ty lk o  po­
zn aw czą  w  s to s u n k u  do  n ic h , a le  ro ­
ś c ił sob ie  ró w n ie ż  p ra w o  do ich  tw o ­
rz e n ia .

W p la s ty c e  s ię g n ię to  w ów czas po 
w z o ry  a n tyczn e . A r c h ite k tu rę  Rzy­
m ia n , a p ó źn ie j G re k ó w  uw a ża n o  za 
n a jw s p a n ia ls z y  w y ra z  i w y n ik  p ra w  
„p ię k n e j n a tu ry “ , a sp o łe cze ńs tw a , k tó ­
re  ją  s tw o rz y ły ,  za  ż y ją c e  w  „s ta n ie  
n a tu ra ln y m “ . Tak w ięc  o d p o w ia d a ją c  
b u rz l iw y m  czasom  p rz e m ia n  sp o łe cz ­
n ych  z a h a m o w a n ym  p rz e z  ro z b io ry ,  
ro z w in ą ł się i ro z p o w s z e c h n ił k la s y ­
cyzm  czy  to  rz e c z y w iś c ie  ro z u m ia n y  
ja k o  o rę ż  i w y ra z  p rz e m ia n  czy też 
ja k o  s k u te k  d z ia ła n ia  ..p ra w a  n aś la ­
d o w n ic tw a 4' . W  ż y c iu  sa lo n ó w  m a g n a ­
c k ic h  w ie d za  s ta je  się w  ty m  o k re s ie  
m o dn a , a w ra z  z n ią  z a jm o w a n ie  się 
s ta ro ż y tn o ś c ią . O s ią gn ię to  n aw e t d użą  
zn a jo m o ść  a n ty k u  (K o s tk a  P o to c k i — 
„P o ls k i W in c k e lm a n “ ). M a g n a te ria  
c h ę tn ie  zawsze z e rk a ła  na zachód  
i k o n k u ro w a ła  z k ró le m  w  p oc z y n a ­
n ia ch  b u d o w la n y c h , sz la c h ta  zaś w 
m ia rę  sw ych  m o ż liw o ś c i f in a n s o w y c h  
podąża ła  za m a g n a te r ią . B ie d n ie js i 
z d o b ią  d w o ry  p o r ty k a m i,  b og a c i, ja k  
S kó rzew scy , b u d u ją  now e re zyd e n c je , 
zg od n ie  z p a n u ją c y m i p o g lą d a m i este­
ty c z n y m i.

Za m a g n a te r ią  c ią g n ą , na p ro w in c ję  
m is trz o w ie  a rc h ite k tu ry ,  p ozb a w ie n i 
o p a rc ia  we w ła d za ch  rz ą d o w y c h  i m e­
cenac ie  k ró la . M ięd zy  in n y m i ro z p o ­
czyn a  o s ta tn i o k re s  s w o je j tw ó rc z o ś c i 
S ta n is ła w  Z a w ad zk i. B u d u je  on w ów czas 
pa łace w  S m ie ło w ie , D o b rz y c y  i Lubo- 
s tro n iu .

0  ile  w  o b ie k ta c h  w o js k o w y c h  p rz e ­
ch od z i Z a w ad zk i e w o lu c ję  do  co ra z  to  
s u ro w s z y c h  fo rm  k la s y c y s ty c z n y c h  s ta ­
w ia ją c y c h  go w  te j p rz e m ia n ie  na ró w ­
n i ze s ław a m i e u ro p e js k ie j a rc h ite k tu ­
ry ,  ja k  P e y r czy  G o n d o in , to  w  p ro je k ­
ta ch  re z y d e n c ji w ra c a  do u ję c ia  wcze- 
s n o k la s y c y s ty c z n e g o  p a lla d ia n iz m u  Ta 
pew na  d w o is to ść  fo rm a ln a  — su ro w o ść  
b u d y n k ó w  u ży te czn ośc i p u b lic z n e j i de ­
k o ra c y jn o ś ć  re z y d e n c ji m a g n a c k ic h  jes t 
z re s z tą  częstą  w  a rc h ite k tu rz e  k lasy -

c yzm u  np. P eyr-O deon  w  P a ry ż u  i p ro ­
je k t  p a łacu  m o n a rc h y , S o u ftlo t-P a n te o n  
w  P a ry ż u  i p ro je k t  d om u  d la  m a rk iz a  
M a rig n e , G. O u a re n g n i — B ank  A sy- 
g n a c y jn y  w  L e n in g ra d z ie  i pa łac  A le k ­
s a n d ry js k i,  L a n g h an s  — p ro je k t  te a tru  
na G a n d a rm e n m a rk t i pa łac  B iifo w  itd .

Pałac w L u b o s tro n iu  n ie  ty lk o  n a ­
w ią z u je  do fo rm  p a lla d ia ń s k ic ń , a le  je ­
go idea k o m p o z y c y jn a  pos iada  s w ó j 
k o n k re tn y  p ie rw o w z ó r  w  d z ia ła ln o ś c i 
a rc h ite k to n ic z n e j P a lla d ia . Jest n im  
W illa  C ap ra  R otonda  z ty m , że o d e g ra ła  
ona tu  ro lę  ra c z e j b odźca  k o n c e p c y j­
nego — p ew n e j ide i p rz e s trz e n n e j n iż  
w z o ru , k tó r y  m ożna  p rze n ie ść  i zas to ­
sow ać. W illa  R otonda b y ła  b ow ie m  ro z ­
w ią z a n ie m  te o re ty c z n y m , g d z ie  s tro n a  
k o m p o z y c ji fo rm  d o m in o w a ła  nad  s t ro ­
n ą  u ż y tk o w ą .

P ałac w  L u b o s tro n iu  m u s ia ł na ró w ­
n i za s p o k o ić  p o trz e b y  es te tyczn e , ja k  
i u ż y tk o w e . S tąd tez, w  p o łą cze n iu  z 
lo k a ln y m i w a ru n k a m i m ie jsca  i czasu 
jeg o  p o w s ta n ia , w y n ik a ją  zasadn icze  
ró ż n ic e . M ieszka lność  L u b o s tro n ia  o g ra ­
n ic z y ła  ilo ść  w e jś c io w y c h  p o r ty k ó w  do 
je d n e g o  za m ia s t c z te re ch , a za tem  do 
je d n e g o  h a lu . R eg u la rn o ść  ro zm ie szcze ­
n ia  pom ieszczeń  i p ro p o rc je  ich  
w n ę trz  m u s ia ły  ró w n ie ż  u lec z m ia n ie  ze 
w z g lę d ó w  u ż y tk o w y c h . K la tk a  schodo ­
w a zo s ta ła  u m ieszczona  a s y m e try c z n ie , 
z le w e j s tro n y  w e jśc ia , a ze w z g lę d u  na 
je j  znaczen ie  zo s ta ła  b oga to  ro z w ią z a ­
na p rz y  u ż y c iu  rze źb  i m a lo w id e ł 
ś c ie n n ych .

C e n tra ln o ś ć  k o m p o z y c ji je s t m im o  to  
u trz y m a n a . C e n tru m  k w a d ra to w e g o  za­
ry s u  p la n u  b u d y n k u  z a jm u je  ro tu n d a  z 
je d n y m  z n a jś w ie tn ie js z y c h  w n ę trz  k la ­
s y c y s ty c z n y c h . T rz y  pozosta łe  p o r ty k i  
z o s ta ły  zaznaczone  p ó łk o lu m n a m i o d p o ­
w ia d a ją c  we w n ę trz u  sa lo n o w i, ja d a ln i 
i g a b in e to w i. Szata z e w n ę trz n a  p a łacu , 
n a d z w y c z a j la k o n ic z n a  w  ilo śc i stoso 
w a n y c h  ś ro d k ó w  a r ty s ty c z n y c h , s k u p ia  
uw agę  na g łó w n y c h  e le m e n ta ch  k o m ­
p o z y c ji p o d p o rz ą d k o w a n y c h  p rz e w o d ­
n ie j ide i p la s ty c z n e j.

Tem atem  b r y ły  b u d y n k u , z w ią z a n y m  
z je g o  c e n tra ln o ś c ią  i p o d k re ś la ją c y m  
ją , je s t k o p u ła  u m ieszczona  na sch od ­
k o w y m  co ko le . O dpow iada  je j w e w n ę ­
t r z u  t r z y  k o n d y g n a c jo w a  o św ie tlo n a  
o k n a m i ta m b u ru  ro tu n d a . Tem atem  
g łó w n e j e le w a c ji je s t g łę b o k i p o r ty k  
jo ń s k i, z k o lu m n a m i u s ta w io n y m i w 
d w óch  rzę da ch . D z ię k i je g o  g łę b o ko śc i 
zos ta ło  s tw o rz o n e  c iem ne  tło  d la  ja sn e j 
n ie o d zo w n e j w  k la s y c y z m ie  k o lu m n a ­
d y , s k o n tra s to w a n e j z s u ro w o  p o t ra k to ­
w a n ym i p ła szczyzn a m i śc ian . Je dyn ą  
ich  d e k o ra c ję  s ta n o w i f r y z  d z ie lą c y  p ię ­
tra , w y o lb rz y m io n y  i z m o d y f ik o w a n y  
na sposób k la s y c y s ty c z n y  a n ty c z n y  
k y m a tio n , o ra z  n a d z w y c z a j d e lik a tn ie  
p o tra k to w a n e  o b ra m ie n ia  o tw o ró w  

o k ie n n y c h . K ra w ę d z ie  ś c ia n y  u jm u je  w

n a ro ż n ik a c h  s to s u n k o w o  le k k o  z a ry s o ­
w ana  ru s ty k a .

D z ię k i u s y tu o w a n iu  p a łacu  na w zg ó ­
rz u  i o tw o rz e n iu  na n ie g o  o s io w e j p e r ­
s p e k ty w y  p o p rze z  p ro s tą , sz e ro k ą  a le ję  
p o ja zd u , o b y d w a  pod s taw o w e  te m a ty  
a rc h ite k to n ic z n e  z o s ta ły  ze sobą  z w ią ­
zane, ta k  że jed e n  s ta n o w i p odstaw ę

te k to n ic z n ą  d ru g ie g o . Z b lis k a  z  ró ż ­
nych  p u n k tó w  p a rk o w e g o  o to cze n ia  
w za jem ne  p rz e s u w a n ie  się p o r ty k u  
i k o p u ły  je s t n ie is to tn e , g d y ż  z ty c h  o d ­
leg łośc i n a jw a ż n ie js z y m  e lem en tem  je s t 
p o r ty k . D la d a lszych  o d le g ło ś c i, g dz ie  ko ­
p u ła  zaczyna  d o m in o w a ć , a rc h ite k t 
o k re ś li ł  p u n k t p a trz e n ia  w ią ż ą c y  o b y ­

d w a  te m a ty . R ozw iąza n ie  w ię c  s y tu a ­
c y jn e  szło  k o n s e k w e n tn ie  po l in i i  p rz e ­
w o d n ie j k o n c e p c ji b u d y n k u  w p ro w a d z a ­
jąc n ie o d zow n e  k o re k ty  w  jeg o  w y g lą ­
dz ie . P ałac S k ó rz e w s k ic h  w ra z  z o d su ­
n ię ty m  w  o d rę b n ą  ca łość zw ią z a n y m  
zespo łem  b u d y n k ó w  g o s p o d a rc z y c h , 
m ia ł s ta n o w ić  c e n tru m  p la s ty c z n e  i p o ­

c z ą te k  in w e s ty c y jn y  w ie lk ic h  za łożeń  
g o s p o d a rc z y c h . S ko ń czy ło  się na p a ła ­
cu, ja k  to  b a rd z o  często  m ia ło  m ie jsce  
w  ó w czesnych  p o czyn a n ia ch  m a gn a tó w . 
N ie m n ie j pa łac s ta n o w i w ażną  p ozyc ję  
w  h is to r i i  a r c h ite k tu ry  p o ls k ie j i d o k u ­
m e n t ro z w o ju  p os tę po w e j m y ś li p o l­
s k ie g o  o św ie ce n ia . Z. BOBROWSKI

Ztaigaidnirenie wiiią>zainia się teatru 
z aiktuailnym życiem polityczno-spo­
łecznym i oddziaływania na widza 
w kierunku przez nas pożądanym 
łączy się ze eipnawą należytego pla­
nowania repertuaru. Dokładna a- 
naliizia planowania repertuarowego 
w; naszych teatrach dramatycznych, 
wskazuje, że jest to zagadnienie 
nasuwające teatrom rozliczne i jak 
dotychczas nie rozwiązane do koń­
ca kłopoty.

Ani Teatr Nowy, ani teatr im. 
Jaracza, ani Powszechny nie mo­
gą powiedzieć o soibie, że planowa­
nie repertuaru odbywało się u nich, 
w warunkach jak najbardziej 
sprzyjających jego prawidłowemu 
postawieniu i  realizacji. W żad­
nym z teatrów łódzkich zaplanowa­
ny repertuar nie został zrealizowa­
ny nawet w jego istotniejszej czę­
ści. Przegląd pozycji wstawionych 
do repertuaru, a następnie porów­
nanie ich z pozycjami wykonany­
mi —- to dwa zupełnie nie podob­
ne do siebie obrazy.

I  taik w Teatrze im. Jaracza z 
pozycji zaplanowanych na rok 1953 
wykonano bodaj dwie tylko: Spra­
wę rodzinną Lutowskiego i  Weso­
łe kumoszki z Windsoru Shaike- 
speare‘a. Wszystkie inne pozycje 
uległy zamianie, przy czym paro­
krotnie w ciągu roku dobierano i  
odrzucano nowe utwory sceniczne. 
Z zatwierdzonych pozycji odpadły: 
Powrót posła Niemcewicza, Żniwa 
Nikołaj ewej, Kutnohorscy górnicy 
Tyla, odpadła umieszczona w plar 
nie i  zatwierdzona sztuka Gorkie­
go.

Gorzej jeszcze pod tym wzglę­
dem przedstawia się sytuacja w 
Teatrze Powszechnym, gdzie za­
planowany repertuar w niczym nie 
przypomina repertuaru zrealizowa­
nego następnie w tym teatrze. Z 
zaplanowanych i uzgodnionych z 
Centralnym Zarządem Teatrów w 
Warszawie następujących sztuk: 
Damy i Huzary, Wassa Żeleznowat 
Sarmatyzm, Anna proletariuszka, 
sztuka Tołstoja — wykonano wiar- 
ściwie tylko jedną, tj. Damy i Hu­
zary — A. Fredry. Obserwacja i  
analiza dalszego planowania re­
pertuarowego dowodzi, że zmienia 
się on nieledwle z miesiąca na 
miesiąc.

Nie lepiej wygląda ten problem 
również w Teatrze Nowym, gdzie 
spośród zgłoszonych sztuk nie wy­
konano sztuki o Fucsilku, sztuki 
Pdgodina, współczesnej «ztuki pol­
skiej.

Wskazując na te fakty dalecy 
jesteśmy od stwierdzenia, że za­
projektowany raz plan repertuaro­
wy nie może i nie powinien ulegać 
zmianom w ciągu roku. Sądzimy, 
że plan tarki nie może być sztywny 
i  jeśli ma wiązać się z bieżącym 
życiem i ważkimi wydarzeniami 
polityczno - społecznymi — zmia­
ny muszą i powinny być w planie 
takim przewidziane. Rozumiemy 
również przeszkody natury arty­
stycznej, jak np. bnak obsady dq̂  
zaplanowanej sztuki. Biorąc pod 
uwagę te istotne dla pracy tea­
trów okoliczności, wypadnie jed- 
naik zauważyć, że zmiany zacho­
dzące w planach repertuarowych 
naszych teatrów nie były bynaj­
mniej prowadzone pod kątem za­
chodzących w kraju i  na ¿wiecie

teatrów łódzkich
wydarzeń. Zmiany te wydają się 
być dość dowolne i na ogół nie są 
należycie motywowane. Wydaje siię 
dalej, że ta zbyt wielka rozbież­
ność między teorią i  praktyką re­
pertuarową nie świadczy dobrze o 
kolektywnej pracy teatrów w za­
kresie planowania. Wydaje się 
również, że zbyt często repertua­
rem rządzi przypadek, pozycje plar- 
nowane nie są głęboko i  wszech­
stronnie przedyskutowane z kolek­
tywem artystycznym, odczuwa się 
brak precyzyjnej motywacja po­
zycji odrzucanych luib pozycji no­
wo wprowadzonych.

Czym wytłumaczyć fakt, że np. 
Teaitr im. Jaracza, gdzie zagadnie­
nie kolektywnego ustalania i dy­
skutowania planów repertuarowych 
przedstawia się przecież zupełnie 
dobrze — że ten teatr w motywa­
c ji wystawienia Candidy Shawa 
sam przyznaje, iż jest to sztuka w 
jego repertuarze najsłabsza. A w 
takim razie dlaczego tę sztukę wy­
stawiono?

Błędy wynikające z niedokładnie 
przemyślanego planowania reper­
tuarowego mają swoje dalsze kon­
sekwencje, gdy chodzi o ogólną 
synchronizację repertuaru w na­
szym mieście. Odbija się to szcze­
gólnie niekorzystnie na współpra­
cy między teatrami. Weźmy za 
przykład ostatni Okres ubiegłego 
reku. Począwszy od maja do listo­
pada wszystkie teatry dramatycz­
ne w Łodzi występowały z premie­
rami sztuk wyłącznie klasycznych 
i  historycznych. Teatr Powszechny 
z Dożywociem Fredry i  Czarniec- 
kim  Korceliego, Teatr Nowy z 
Dziewczyną z dzbanem Lope de 
Vegi, Teatr Jaracza z Bonapartem 
i  Sulkowskim  Brandstaettera oraz 
Candidą Shawa. Ani jednej w tym 
czasie premiery współczesnej sztu­
k i polskiej lub obcej. Dalsze pre­
miery Teatru Nowego Spazmy mo­
dne i  Teatru Powszechnego A- 
wantury w Chioggi — to również 
ta sama linia repertuarowa. Czyli 
na przestrzeni ostatnich k ilku  mie­
sięcy widz łódzki nie miał możnoś­
ci obejrzenia ani jednej sztuki o 
bliskiej mu problematyce życia 
współczesnego.

Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, 
że brak koordynacji w zakresie 
planowania repertuarowego. Wie­
my -z zamierzeń naszych teatrów, 
że wohodizą na afisze następujące 
sztuki: w Teatrze Powszechnym
Pałac w zaułku braci Tur, w Te­
atrze Nowym Domek z kart Ze­
gadłowicza (Teatr Jaracza gra. już 
od pewnego czasu Chirurga Kor- 
niejczuka). Wybór tych sztuk jest 
ze wszech miar słuszny i potrzeb­
ny i  na pewno odegrają one w na­
szym mieście wielką rolę mobili­
zującą.

Ale nasuwa się pytanie: dlaczego 
te przeskoki z jednej krańcowości 
w drugą? Dlaczego przez pewien 
okres same sztuki klasyczne, prze­
szłościowe!, a następnie serila sztuk 
współczesnych? Czy nie można by 
łączyć premier inaczej, wedle 
słuszniejszego traktowania proble­
matyki i  potrzeb widza. Oczywiś­
cie: można i  trzeba! Na przeszko­
dzie takiemu ujęciu stała znowu 
sprawa braku koordynacji i  współ­
pracy ogniw artystycznych.

Ale winę za. ten stain rzeczy po­

noszą nie tylko teatry: nie tylko 
dyrekcje teatrów, rady zakładowe 
i artystyczne, podstawowe organi­
zacje partyjne. Winę za ten stan 
rzeczy ponosi, także Wydział Ku l­
tury przy Prezydium MRN, któ-y 
jaiko kulturalny gospodarz miasta 
nie dość bacznie obserwował poli­
tykę repertuarową naszych tea­
trów. Wydział Kultury analizował 
co najwyżej gotowe fakty, co 
wskazuje, że jego udział w zakre­
sie koordynacji repertuaru był 
słaby, a w niektórych' okresach w 
ogóle nie istniał.

A  za tym zagadnienie uważnej 
koordynacji repertuaru winno sta­
nowić na przyszłość jedno z najpil­
niejszych i  najważniejszych zadań 
Wydziału Kultury.

Czy z uwag tych wynika, że te­
atry nasze przedstawiły nam na 
przestrzeni omawianego okresu re­
pertuar zły Mb fałszywy? Nie. Na 
ogół repertuar naszych teatrów 
rozpatrywany z osobna zawierał 
wiele cennych, ciekawych i  po­
trzebnych pozycji. Niewłaściwa 
była natomiast ogólna kompozycja

NASZA PRZESZŁOŚĆ LITERACKA
W B ib lio g ra fii m ick iew iczow skie j A . 

Sem kowicza (w y jd zie  druk iem  w  tym  
roku) k ilkaset stron za jm u je  w ykaz ty -  
tu iów  m onografii, studiów, analiz, do­
ciekań, rozpraw , esejów, . kom entarzy, 
notatek i  p rzyczynków  do dzieł i  życia  
poety. Co jeszcze — spyta ktoś — można 
napisać o M ick iew iczu  i  jego poezji, 
czego w przódy po sto razy m e przeżu­
lib y  uczeni w  piśm ie filologowie? O ka­
zuje  się, że można. O kazuje się, że w ar­
tość znakom ite j większości dotychczaso­
w ych  prac „m iokiew iczologów “ jest, o- 
ględnie m ówiąc, mocno problem atyczna. 
U sta lił się przy  tym  w  ostatnich latach  
potoczny pogląd, że w praw dzie  synte­
tyczny w izerun ek  poety stworzony przez 
trad ycy jn ą  naukę o lite ra tu rze  jest z 
grun tu  błędny, zafałszowany postawą 
klasową m ieszczańskich badaczy, ale za 
to stw ierdzone przez nich fa k ty  z za­
kresu b iografii pisarza, chronologii jego  
dziei, ich tem atyk i, s tru ktu ry  fo rm al­
nej — f a k t y :  samo „m ięso“ nauk i o l i ­
te ra tu rze  — to nie mięso, ale m ur-beton  
sprawdzonej, dokładnej w iedzy, że na 
tym  betonie można wznosić nowe kon­
s trukc je  in te rp re tac ji. — W naszych 
oczach i  ten  m ii w a li sdę w  gruzy.

W acław  K uback i w y d a ł w  „C zyte ln i­
k u “ zb iór trzech studiów m ickiew iczow ­
skich: o w ierszu Żeglarz, o poezjach  
znanych dotąd pod niesłuszną, ja k  do­
wodzi, nazw ą „ liry k ó w  rzym skich“ oraz 
o Księgach narodu i p ielgrzym stw a pol­
skiego. Ten Żeglarz i  p ie lgrzym  (ty tu ł 
tom u) to pasjonująca książka z zakresu  
w ysokiej klasy „d e te k ty w is ty k i“ nauko- 
w o -iite rac k ie j. W ie lka  erudycja, k tórą  
autor popisuje się z gestem żonglera, 
pozwala m u jasno udowadniać rzeczy po 
lek tu rze  te j ks iążki zupełn ie dla czytel­
n ika  oczywiste, a jedn ak  będące w  cał­
ko w ite j sprzeczności z dotychczasowym i 
tw ierdzen iam i n au k i o lite ra tu rze . Prace  
są n iełatw e, naładowane cytatam i z te ­
kstów  literackich ... k ilkudzies ięciu  w ie ­
ków, ale ich (m ocny ton zasadniczy, bi­
jąca z w yw odów  autora pasja demaska­
torska, pasja docieczenia i  udowodnie­
nia praw dy, powoduje, że czyta się te 
studia naukow e z w ie lką  ciekawością — 
to  ja k  dobrą publicystykę, to znów ja k  
dobrą powieść detektyw istyczną. C ytaty  
gra ją  przy  tym  rolę śladów przestępcy, 
a czyte ln ik  de lek tu je  się dodatkowo  
m aestrią, z ja k ą  K ubacki je  odkryw a, 
ukazuje , oświetla, posuwa n im i to k  śle­
dztw a naprzód...

I  okazuje  się, że w łaśnie i  „niezbite  
fa k ty “ trad yc y jn e j polonistyki, naw et w  
dziełach je j czołowych przedstaw icieli, 
b y ły  naciągane lub przystrzygane do 
pow ziętych z góry założeń ideowych, że 
w yolbrzym iano tendencyjn ie  drobiazgi, 
a zatykano uszy i  — przyna jm n ie j p rzy ­
m rużano oczy na spraw y donośne ja k

repertuairoi. Nie pozwoliła ona od- 
dziaiywać tearbrom w pełni mobili­
zuj ąoo na widiza.

Trzeba powiedzieć, że w  plano­
waniu repertuaru ruiie dość sprecy­
zowane stanowisko zajmuje Cen­
tralny Zarząd Teatrów w Warsza­
wie. Fraiktyka wskazuje, że godzi 
się on na każdą tamianę zapropo­
nowaną mu przez teaitr' w sposób 
mechaniczny, pozostawiając zwy­
kle te sprawy nadanemu przez te­
atr biegowi. Nie idzie tu, rzecz 
jasna», o to, by odbierać teatrom 
należną im w tym względzie auto­
nomię, chodzi po prostu o wyra­
zistszy stosunek Centr. Zarządu do 
planowania i  realizacji planowane­
go repertuaru.

Znaczny wpływ na kształtowanie 
się repertuaru teatralnego winna 
wywierać nasza prasa. Zastanów­
my się, czy i w jakiej milerze wy­
wiązuje się ona z tego zadania. 
Niewątpliwie na odcinku zaintere­
sowania się prasy życiem teatral­
nym naszego miasta obserwujemy 
poprawę. O teatrze pisze się coraz 
częściej i  coraz słuszniej,, co wska­
zuje również ma stały rozwój i 
podnoszenie się poziomu samej 
prasy.

Trzeba się wszakże zastanowić» 
czy sposób, w  jaki prasa podcho­
dzi do zagadnień naszego teatru, 
jest w pełni słuszny i  nie nasuwa

dzwon i  jasne ja k  św it. Oczywiście K u ­
backiem u chodizd o w n ioski naukow e i  z  
każdego studium  w yprow adza je  exprès- 
sis verbis. Odnoszą się one do genezy, 
m om entu powstania, sensu ideowego  
i  w artości artystycznych om aw ianych  
utw orów , a rzucają  nowe św iatło  na ca­
łość pisarstwa i sy lw etk i tw órczej M i­
ckiew icza. I  dlatego jest ta  książka w aż­
ka  i  cenna.

A  ja k ie  to wnioski? — E.i, za dużo 
byście chcieli, m oi mdli! T u  nie un i­
w ersytet, tu  trzeba... czytać. C zyta jc ie  
sam i! A lbo poproście k ry ty k ó w , oni 
w am  opowiedzą. Jeśli postąpią p rzy  tym  
tak , ja k  z w ielom a in y m i książkam i z 
zakresu h isto rii lite ra tu ry  (i n ie ty lko), 
np. z K ro n ik a m i Prusa, to ju ż  w  Roku  
M ickifew ieżowskim  1956 coś się z ic h  ar­
ty k u łó w  o now ym  tom ie Kubackiego do­
wiecie...,

...N am  tym czasem  „płynąć, p łyn ąć“ ... 
Lecz oto na szlaku naszej łodzi w idn ie ­
je  rafa : Księga życia i  śm ierci Ryszar­
da Berw ińskiego, w ydana w  P lW -ie  
przez M a rię  Janion. Jeszcze raz badacz- 
m arksista, poparty  przez w ydawcę, prze­
kreśla rezu lta ty  niechęci lub po prostu 
wrogości n auk i i  edytorstw a bu rżu azy j- 
nego do postępowych i  rew olucy jnych  
pisarzy przeszłości. N ie  można przecenić  
doniosłości tych działań wzbogacających  
nasze trad yc je  narodowe. W konkretn ym  
przypadku Janiom n ie  ty lk o  przyw raca  
nam  u tw o ry  w ybitnego poety w ie lko po l­
skiego — n iek tó re  n ie  drukow ane od stu­
lecia — ale w  paroairkuszowej rozpraw ie  
wstępnej ukazu je  też jego rozwój i m ie j­
sce w  dziejach lite ra tu ry  polskiej i  pol­
skiej m yśli r  e  w o l uc y  j no -  dem okraty  ozmej 
pierw szej połow y X IX  w ieku  (nie d ru ­
giej, ja k  tw ie rd z i P IW  w  ogłoszeniu pra­
sowym !). Św ietna rozpraw a jest, dodaj­
m y, skrótow ym  sizkicem dużej m ono­
g ra fii B erw ińskiego, za którą, jeś li fa ta  
i  redakcja pozwolą, podzięku jem y autor­
ce ma ty m  m iejscu w e w łaśc iw ym  cza­
sie.

Podobnie cenna współpraca h istoryka  
i  w ydaw cy złożyła  się na tom ik  zaw ie­
ra jący  Fantazego; Jerzy S kórn ick i uza­
sadnia tu  na 50 stronach wstępu wyso­
k ą  pozycję tego dram atu  w  całej tw ó r­
czości Słowackiego i  w  ogóle w  po l­
skim  rom antyzm ie . (Fachow y głos zza 
ku lis  w yjaśnia, że b. niska cena tego 
tom u tłu m aczy  się faktem  zapisania  
Fantazego  na liście le k tu r  szkolnych. 
Wstęp jest n iezbyt „szko lny“ - -  ale czy­
te ln y ! — m im o to  p re tensji o niską  
cehę n ie  •wnosimy).

Co m i się b. podoba w  naszych p u b li­
kacjach h isto ryczno-literackich  — to róż­
norodność form  i  sposobów ujęcia. N ie  
ograniczam y się do trad ycy jn ych  z ja ­
w isk m onografii (tych za m ało!) i p rzy ­
czynku  — szkic, wstęp k ry tyczny , 
esej są częstymi gośćmi w  naszych b i­
b liotekach. Gośćmi? A leż skądi, zadomo­
w iły  się ju ż  zupełn ie! Wśród gatunków

ziaisitrzeżeń. Wydać© mi siię, że w 
tym wiziględaiie wiele jest jeszcze 
do zrobienia i poprawienia. Wpływ 
pnaisy na kształtowanie się reper­
tuaru będzie skuteczniejszy, jeśli 
nie będzie się ona ograniczać do 
omówienia wystawianej w teatrze 
sztuki. Od prasy należy domagać 
się także oceny wyboru takiej 
siztuki,. Do tej pory zaledwie raiz 
jeden mogliśmy czytać w prasie 
próbę takiej oceny. Ukazała się 
ona w Głosie Robotniczym i  doty­
czyła Candidy. Jednocześnie nale­
ży wytknąć Głosowi Robotnicze­
m u że gdy w początkach pracy 
nad Candidą wpłynął dio redakcji 
artykuł kwestionujący słuszność 
wyboru tej sztuki — redakcja w 
ogóle go nie zamieściła.

W ocenie sztuk w prasie naszej 
przeważały dotychczas tendencje 
następujące: aprobować wystawio­
ną sztukę, bo przecież inaczej lu ­
dzie nie będą chodzić do teatru. 
Słuszna troska o widza nie powin­
na nam jednak zasłaniać koniecz­
ności pełniejszej oceny wystawia­
nych sztuk pod kątem polityki re­
pertuarowej.. Naturalnie — trzeba 
to robić po dokładnym i  wszech­
stronnym rozpatrzeniu zagadnie­
nia.

W związiku ze zbliżającym się 
10-ledem polski Ludowej, staje 
przed naszą prasą konieczność peł-

n i c  t w
w ym ien ionycyh  zby t rzadko jedn ak  po­
ja w ia  się ten, k tó ry  w  r. 1951 powołał 
do życia H en ry k  M a rk ie w ic z  książką o 
Lalce  Prusa. B yła  ona długo jedynacz­
ką, dziś onże M a rk ie w ic z  przydał je j 
przyrodniego brata, zrodzonego z m aria ­
żu z W ydaw n ic tw em  L ite ra c k im  w  K ra ­
kow ie. B ra t nosi im ię: ,,P rzedw iośnie“ 
Stefana Żerom skiego. G dyby W yd. I A- 
te rack ie  dostawało dobry papier, ja k  na 
to zasługuje, m oglibyśm y powiedzieć, że 
jest to pozycja ze wszech m ia r  i  stron 
ł a d n a ;  ponieważ dostaje pap ier ty lko  
V, a coraz częściej V I I  k lasy — pow ie­
m y ty lko, że jest to tom ik  cenny swą 
treścią (i n iestety swą ceną!). M ieści 
się w  n im  rozpraw a wstępna o Przed­
wiośniu,  ̂kom entarze 1 b. c iekaw y zbiór  
m ateria łó w : dokum enty, m ate ria ły  h i­
storyczne,, teksty  lite rack ie  samego Że­
rom skiego i  innych  pisarzy, w ybó r gło­
sów k ry ty k i, b ib liografia . M ożna k w e ­
stionować to i owo — m oim  zdaniem  
np. n iektóre  teksty  w  dziale „T rad yc je  
Żerom skiego i  Przedwiośnia  w  lite ra ­
turze  po lskie j“ są przyczepione nieco „na  
siłę“ (fragm . Nocy i dni, O jczyzny), a 
innych, k tóre  pow inny się tu znaleźć, 
b raku je  (np. wiersza Szymańskiego Ste­
fanow i Żerom skiem u) — ale to są ju ż  
spraw y szczegółowe i  dyskusyjne. N a ­
tom iast praw dą bezsporną jest to, że 
M a rk ie w ic z  stw orzył m odel dalszych 
prac tego typu. N ie  są one m onografią, 
raczej zbiorem  m ateria łów  do m onogra­
f i i  — ale w łaśnie przez to nie zastępu­
ją  le k tu ry  samego dzieła, lecz ją  u ła t­
w ia ją , n ie  podają całkow itych sadów 
i  ocen historyczno-literackich, lecz — 
prowadząc czyte ln ika  — pozostaw iają m u  
coś do samodzielnego odkrycia, zapra­
szają go do współpracy in te lek tu a ln e j. 
I ,  co ważne, ukazu ją  m u w arsztat pra­
cy zarówno samego pisarza, ja k  i  h i­
storyka lite ra tu ry . A  to jest również  
kształcące. Podobno W L  czyni już sta­
ran ia  o dalsze tak ie  to m ik i — oby czy­
n iło  ich ja k  na jw ięcej!

Z  w y d a w n ic tw  Ossolineum no tu ję  ty l­
ko  dwa, i  to nie najświeższe: K . B udzy- 
k a  zb iór studiów Z  dziejów  renesansu 
w  Polsce i  M . Straszewskiej m onografię  

»Czasopisma literackie  w  K ró lestw ie  P o l­
skim  w  l. 1832—1848, oz. I  (do r . 1840). 
O dalszych pub likac jach  IB L  u w y d a w ­
cy wrocławskiego słuchy m nie ju ż  nie  
doszły, n ie  z  w in y  IB L  byna jm n ie j.

IŁ*
W szystkie om ówione pozycje powstały  

w  In sty tuc ie  Badań L iterack ich  P A N  lub  
w yszły  spod pióra jego w spółpracowni­
ków . To n ie  przypadek. IB L  jest mo­
torem  i  k ie ro w n ik ie m  now ej polskiej 
n au k i o lite ra tu rze . Słowo „ k ie ro w n ik “ 
pochodzi od „k ierow ać". K ie ru je  się 
dokądś, w  określonym  k ie ru n k u . IB L  
k ie ru je  polonistykę do u naukow i en! a, do 
wiarogodności i  sprawdzałności sądów, 
do pełnej i  w łaściw ej oceny naszej prze­
szłości lite ra c k ie j. G w aranc ję  tego daje

p r z e g l ą d  w y  da  w

niejszego zanalizowania i  oceny 
dorobku teaitrów łódzkich. Jest 
to praca poważna i jak najtros­
kliwsze jej potraktowanie może 
pomóc i  teatrom, i zainteresowane­
mu swytmi teatrami społeczeństwu. 
Prasa wilnna również szerzej u- 
względnić zagadnienie widza. Win­
na ułatwić mu wypowiadanie się 
na swoich łamach na temat pracy 
teatru, wystawianych sztuk, re­
pertuaru itp. Niezmiernie ważnym 
elementem w wychowaniu widza, 
w przyciąganiu go do teatru, w 
wiązaniu go z repertuarem — są 
właśnie rozmowy z nim i - j ak naj­
ściślejszy kontakt. Systematyczne 
rozmowy — jak dotychczas — pro­
wadzi z widzami jedynie Teatr 
Nowy. Ale oczywiście i  rozmowy 
te na nic się nie przydadzą, jeśli 
często ciekawe i głęboko przemy­
ślane wypowiedzi widzów nie bę­
dą brane przez kierownictwo te­
atru pod uwagę i  jeśli teatr nie 
będzie tych słusznych uwag i po­
stulatów realizować w swej prak­
tyce artystycznej. Nowy widz ro­
botniczy posiadający poważne do­
świadczenie polityczne i  społeczne 
może dać wiele cennego materiału 
naszym teatrom zarówno gdy cho­
dizd o ocenę wykonania, jak i  traf­
ności doboru repertuaru.

JAN KOPROWSKI

dziś w Polsce m e irzeoa udowadnia 
T a k i program  działania jest słusz; 
jest zgodny z rozw ojem  naszego życ 
z ideologią i program em  p a rtii, kt* 
prow adzi naród, z wolą przeważający  
mas narodu.

Toiteż muszę się dziw ić w ydarzeń  
które  w  pew nej m ierze przeciwdzii 
w ysiłkom  IB L  i z pewnością na dłi 
zaważy na znajomości diawnej lite ra  
ry  w  Polsce. M yślę  o w ydan iu  pr: 
P IW  w  50.000 egz. (!!) H is to rii lite ra ti 
po lskiej Juliana K rzyżanow skiego. , 
Polska Polską żadna praca naukow a  
ukazała się jeszcze w  tak im  nakładzie j 
norazow ym ! P rzy  braku  syntetyczny 
opracowań naszej przeszłości literach  
— b raku  zrozum iałym  i uspraw iedliw  
nym  koniecznością w ykonania  najpie  
najw ażn ie jszych badań szczegółowych 
dziesiątki tysięcy egz. H is to rii lite ra ti 
na długi szereg la t zaspokoją ja k  p 
szersze zapotrzebowanie na podręcz; 
lite ra tu ry  staropolskiej. J a k  zaspo! 
ją? — oto pytanie . Odpowiedzieć trze 
na nie z pełną szczerością i  — powa; 
troską.

K siążka prof. Krzyżanow skiego I 
wstała przed r. 1939, sam autor zdaje : 
bie sprawę, że je j założenia filozo fi 
ne są z grun tu  idealistyczne, wym o  
ideowa byna jm n ie j nie w  pełn i pos 
powa. N ie  ty lko  w iele  jednostkowy 
ocen, ale i  rozum ienie prądów  i ep 
lite ra c k ich  odbiega tu od wym agań  
k ie  staw iam y ju ż  sądom prawdziv  
naukow ym , i  od nowszych w yn ikó w  ł 
dań. M ożna zapytać, pe co w  r. 1; 
organizowano zjazd naukow y poświęć 
ny Oświeceniu polskiem u, a n iedalej i 
w  październ iku 1953 w ie lk i zjazd Oda 
azeniia, m ozolnie i  żm udnie pirzygo 
wywiany przez cały sztab uczonych - -  
udziałem  i  prof. Krzyżanow skiego — - 
„ 'i ,w  grudniu  tegoż roku  państwom 
w ydaw ca masowo upowszechnia ujęć 
tych epok, od w y n ikó w  obu tych z 
zdów bardzo a bardzo odległe 7 Co 

w . po:raądku? Czy to niedopu  czalna dwutorowość p o lity k i ku ltu ra ln  
ośw iatow ej, czy chaos pojęć, zatracer 
świadomości perspektyw  rozw o ju  nas  
nauki, Złe rozum ienie zadań działać 
. " ltu i7 -  ~  Trzeba, aby sprawą tą : 
ję ła  się k ry ty k a  naukow a, prasa lite j 
Cka 1 p a rty jn a . Trzeba w yjaśnić, co 
niejasne, usunąć p y ta jn ik i. Trzę-ba pn
n iń ,,ys?yst!klm zbudzić k ry ty c yzm  uc 
m ów  1 nauczycieli, k tó rzy  po fa ta ir  
prow adzonej, a w łaściw ie woate n ic  m  
wadzonej dyskusji „podręcznikow ej“ !
to w i Obecnie do reszty stracić głów®
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